
ITOŁOSC 
MOŻE BYĆ

Nie ulega wątpliwości, że inwe­
stycje stanowią jeden z zasad­
niczych czynników przyśpieszenia 
rozwoju ekonomicznego naszego 
kraju, 0 więc i jedno z podstawo­
wych narzędzi naszej polityki 
gospodarczej. Ale właśnie dlate-, 
go gospodarowanie środkami in­
westycyjnymi, których takie lub 
inne zastosowanie decyduje o ■ 
przyszłym kształcie gospodarki i 
sytuacji społeczeństwa, musi, być 
przedmiotem naszej szczególnej 
troski.

Nie wystarczy jui tu zwykłe ’ 
stwierdzenie — na ogół nie napo­
tykające jziż zbytniego niezrozu­
mienia w naszym społeczeństwie 
— że należy myśleć nie tylko o 
dniu dzisiejszym, ale też i od­
kładać odpowiednie środki na za­
pewnienie budowy nowych zakla- 
dów, potrzebnych jutro. Gospo­
darność polega bowiem nie tylko 
na oszczędzaniu, akumulowanlu 
z myślą o przyszłości, ale rów­
nież na najbardziej racjonalnym, 
efektywnym zużytkozoaniu środ­
ków inwestycyjnych, zgodnie ze 
strukturą rzeczywistych potrzeb 
kraju.

Chodzi r ozonie ż o to, aby cały 
proces inwestowania, poczynając 
od programowania poprzez pro­
jektowanie, .wykonawstwo inwe­
stycyjne, uwzględniające terminy 
oddawania nowych obiektów do 
użytku, aż po czasokres uzyski­
wania przez nie pełnej zdolności 
produkcyjnej, nasycić' zasadami 
ekonomicznego rachunku i kalku­
lacji.

Cały czas bowiem stoi przed 
nami pytanie, czy nie można by 
pożądanych efektów produkcyj­
nych osiągnąć bez inwestycji lub 
przy bardziej oszczędnym inwe­
stowaniu. Te właśnie problemy 
mieliśmy na myśli publikując w 
ciągu ostatnich dwóch miesięcy 
grupę artykułów pod wspólnym 
tytułem. „Ou przyszłość może 
być tańsza?"*).

Ogólny wniosek, który nasuwa 
się na podstawie tych publikacji 
i dyskusji z udziałem fachowców 
i zainteresowanych (obszerne 
fragmentu publikowaliśmy w nu­
merze 39/62) sformułujmy w 
sposób najbardziej ogólny: moż­
na środkami inwestycyjnymi go­
spodarować bardziej racjonalnie 
i oszczędnie, niż to ma miejsce 
dotychczas, a więc — „przyszłość 
może być tańsza”!

Mimo bowiem postępu, który 
możemy zanotować jako rezul­
tat krytycznej analizy procesu 
Inwestowania, przeprowadzonej 
przez V Plenum KC PZPR, wie­

P
rzeprowadzona przed 
czterema laty przez NBP 
analiza stanu zapasów zna­
lazła m. in. wyraz w .na­
stępującym stwierdzeniu:

— „Jeżeli w latach 1959— 
1965 mamy uruchomić wszystkie 
•ezerwy poprawy sytuacji gospo- 
iarczej naszego kraju konieczne 
jest m. in„ żeby zostały przewidzia­
ne środki ekonomiczne i posunię­
cia organizacyjne, zmierzające do 
radykalnego rozwiązania sprawy 
narastania nadmiernych, nieuzasad­
nionych gospodarczo zapasów'. Za­
pasy te rokrocznie pochłaniają zu­
pełnie niepotrzebnie znaczny odse­
tek dochodu narodowego. Zagad­
nienie to jest jeszcze o tyle ważne, 
że wysoki poziom zapasów ma miej­
sce przy istnieniu wielu poważnych 
luk w zaopatrzeniu" 1).

Niestety, już z zamieszczonego w 
poprzednim numerze'' „Życia" omó­
wienia bieżącej sytuacji gospodar­
czej łatwo mogliśmy się zoriento­
wać, że z wykorzystaniem rezerw 
tkwiących w likwidacji zbędnego 
i nadmiernego przyrostu zapasów 
nie jest najlepiej2). Warto więc po­
nownie poświęcić tym problemom 
nieco więcej uwagi.

W MAGAZYNACH EEZ ZMIAN

W latach 1953-1958 coroczny przy­
rost zapasów z reguły 2-3-krotnie 
przekraczał założenia planowe, po­
chłaniając pod koniec tego, okresu 
7—8 proc, naszego "dochodu narodo­
wego. Z reguły też przyrost zapa­
sów cechował w tym okresie wyż­
szy wskaźnik dynamiki niż wzrost 
produkcji przemysłowej. W konse­

le faktów świadczy o tym, że w 
zakresie inwestycji nadal wystę­
pują u nas, i to w stopniu więk­
szym niż wynikałoby to z obiek­
tywnych warunków, zjawiska 
wyraźnego marnotrawstwa, nie­
potrzebnego zamrażania środków 
i w dodatku niezgodności pomię­
dzy planowymi założeniami i 

faktyczną realizacją, zarówno pod 
względem wielkości nakładów 
finansowych, jak i wyników rze­
czowych i terminów realizacyj­
nych.

Sprawą, która wysuwa się na 
czoło, są niewątpliwie niewyzys- 
kane możliwości bezinwestycyj­
nego wzrostu produkcji. Staje się 
obecnie coraz bardziej oczywiste, 
że w okresie opracowywania bie­
żącego planu pięcioletniego nie 
mieliśmy dostatecznego rozezna­
nia w zakresie rezerw tkwią­
cych w naszym przemyśle.

Jeżeli przypomnieć sobie dys­
kusję prasową, jaka toczyła się 
nad projektem planu pięciolet­
niego, można by nawet stwier­
dzić, że występowało w niej sta­
nowisko sugerujące, iż rezerwy 
są w zasadzie wyczerpane. Tym­
czasem, jak wynika to z frag­
mentarycznych badań przedsta­
wionych w artykule „Zmiano- 
wość, inwestycje, rezerwy" (nr 
33) przybliżone szacunki wykazu­
ją, iż ^ .szeregu 
mysłu przetwórczego 'rezerwy 
wzrostu produkcji (bez inwesty­
cji podstawowych) sięgają niekie­
dy 30 proc. 1 to niejednokrotnie 
w przemysłach, o których po­
wszechnie sądzi się, że są niedo- 
inwestówane, i które w związku 
z tym występują z żądaniami 
poważnych dodatkowych, środ­
ków.

Sprawa nie polega więc na 
tym, że rezerwy zostały już wy­
czerpane, ale na nieumiejętności 
ich ujawnienia i wykorzystania 
dla potrzeb wzrostu produkcji. 
Jest zrozumiałe, że nie zawsze 
struktura rezerw odpowiada 
strukturze najpilniejszych po­
trzeb gospodarczych i że uru­
chomienie tych rezerw wymaga • 
czasami pewnych inwestycji uzu­
pełniających. Nie można jednak 
o żadnym przemyśle generalnie 
powiedzieć, że dysponuje on re­
zerwami lub nie, bez przeprowa­
dzenia szczegółowej analizy wez 
wnątrz poszczególnych branż, czy 
nawet zakładów. Tej analizy jak 
dotychczas brak, a jeżeli się ją 
przeprowadza, to zbyt akcyjnie 

DOKOŃCZENIE NA STR. 6 |

kwencji na koniec czerwca 1958 r. 
zgromadzone w przemyśle niepra­
widłowe, zbędne zapasy szacowano 
na ok. 4,5 mld zł, nie licząc miliar­
dowych sum t niechodliwych zapa­
sów w handlu oraz nie zainstalo­
wanych maszyn i urządzeń przemy­
słowych. r- >

Wiele, dużym wysiłkiem wytwo­
rzonych materiałów, półproduktów, 
i wyrobów zamiast służyć rozwojo­
wi gospodarki i wzrostowi spoży­
cia, leżało więc niepotrzebnie w 
magazynach.

Obecnie, po upływie czterech bez 
mała lat, od chwili gdy problem 
ten stał się przedmiotem obszer­
nych analiz i rozważań, sytuacja nie 
uległa większej zmianie. W r. ub. 
wzrost zapasów prawie dwukrotnie 
przekroczył założenia narodowego 
planu gospodarczego. Nadal też, 
wbrew założeniom planu, wzrost 
zapasów jest szybszy niż wzrost 
produkcji.

W 1961 r. przy wzroście produk­
cji przemysłowej w granicach 10.5 
proc, zapasy w przemyśle wzrosły 
o ok. 12,5 proc., a w I półroczu br., 
przy wzroście produkcji przemysło­
wej o ok. 9,7 proc., wzrost zapa-

NASZ KOMENTARZ PRZYSZŁOŚĆ MOŻE BYĆ 
TAŃSZA y - str. 1

Cykl publikacji pod tytułem „Czy,.przyszłość możebyć tańsza" 
nasuwa wniosek, że środkami inwestycyjnymi można'gospodarować 
bardziej racjonalnie 1 oszczędnie, <nlż< to ma; miejsce dotychczas. 
Można to osiągnąć albo w drodze wyzwalania, rezcrw, albo ,też po­
przez bardziej oszczędne wykorzystanie suni przeznaczonych na 
Inwestycje.

Artur Bodnar - POLSKA I NRD EFEKTY 1 KIE­
RUNKI WSPÓŁPRACY « - str. 1

Dobre są rezultaty naszej dotychczasowej współpracy gospo­
darczej. Wzajemnym stosunkom gospodarczym przydaje się bardzo 
duże znaczenie. Szerokie są możliwości korzystania z wolnych 
zdolności produkcyjnych, z doświadczeń pokrewnych branż 1 wre­
szcie ze wspólnej produkcji niektórych asortymentów. A wszystko 
po to, aby przyspieszyć rozwój sil wytwórczych obu krajów.

Grzegorz Pisarski - ZAPASY Z ZAPASAMI - str. 1
Narastają nieuzasadnione gospodarczo zapasy. Wiele1 półproduk­

tów 1 -wyrobów zamiast służyć; rozwojowi gospodarki 1 wzrostowi 
spożycia leży niepotrzebnie w magazynach. Zjawisko to wvste”"le 
już od szeregu lat. wykorzystanie rezerw tkwiących w likwidacji ' 
zbędnych 1 nadmiernych zapasów nie Jest najlepsze. Chodzi fu 
przede wszystkim o stworzenie zespołu warunków ekonomicznych, 
zachęcających przedsiębiorstwa do pracy przy racjonalnie uzasa­
dnionym .stanie zapasów. Artykułem tym rozpoczynamy cykl pu­
blikacji poświęcony gospodarce zapasami.

i hale produkcyjne przedsiębiorstw, 
dochodzi do 5 mld zł. Częste są na­
wet przypadki, że zakłady otrzy­
mują zupełnie nowe maszyny, któ­
re wkrótce okazują się w tych 
przedsiębiorstwach nieprzydatne. a 
nie dokłada się starań, aby je od­
stąpić innym użytkownikom ').

Ponadto nie można zapominać, że 
wykaz ten został ostatnio wzboga­
cony przez pokaźny wzrost zbęd­
nych zapasów w przeds ębmrstwach 
budowlanych i nadmiernych zapa­
sów towarów eksportowych zgro­
madzonych przez centrale handlu 
zagranicznego.

hOKORCŻENlB HA 3TJL «

Władysław Jachmak, Mirosław Dyner — DEWIZY 
KŁANIAJĄ SIĘ TURYSTYCE - str. 5

W wielu krajach wpływy dewizowe z turystyki zagranicznej po­
krywają w znacznej części deficyt bilansu handlowego. Sumy te 
są niebagatelne. Obrót z całej turystyki w Europie wynosił około 
8 mld1 dolarów. Polska, ma doskonale warunki umożliwiające przy­
ciągnięcie zagranicznego turysty. Dlaczego jednak nie wykorzy­
stuje tej szansy w takim stopniu, Jak to czynią Inni?

EFEKIY i KIERUNKI WSPÓŁPRACY
ARTUR BODNAR

D
okładamy szczególnych 
starań dla wzmocnienia 
więzi politycznych i gos­
podarczych, łączących kra­
je systemu socjalistyczne­
go, W braterskiej rodzinie 

narodów socjalistycznych, wydzie­
lamy istotne miejsce naszym sto­
sunkom polsko-niemieckim. Mamy 
wiele . przykładów pozytywnej 
współpracy, posiadających duże zna­
czenie dla obu krajów. Symbolem 
powiązań, zaspokajających nasze 
kraje, może być gigantyczny ropo­
ciąg „Przyjaźń", biorący swój po­
czątek z głębi ZSRR, budowany 
wspólnymi siłami naszych krajów. 
Chętnie na przykład korzystamy z 
udzjelónych nam przez NRD kre­
dytów na rozwój bazy energetycz- 
no-paliwowej, która przyczyni się

Kopalnia węgla brunatnego w kombinacie „Schwarza Pumpc" nocą. ■

GRZEGORZ PISARSKI

sów w przemyśl© przekracza 11,5 
proc; Natomiast łączna wartość 
zgromadzonych w, przemyśle zapa­
sów zbędnych i nadmiernych wy­
nosiła na koniec czterwca br. .ponad 
6 mld zł. Zaznaczyć przy tym na­
leży, że jest to ocena raczej zbyt 
niska, gdyż wykazywana przez 
przedsiębiorstwa, które przecież nie 
są skore do ujawniania swoich 
nadmiernych „zasobów".

Nie można też powiedzieć, by 
przedstawionemu wzrostowi zapa­
sów towarzyszyło zmniejszenie ska­
li trudności w zaopatrzeniu,. sygna­
lizowanych przez zakłady produk­
cyjne, chociaż w przemyślę głów­

również do zaspokojenia potrzeb 
NRD.

Nic więc dziwnego, że w rozmo­
wach, jakie zostaną przeprowadzo­
ne w czasie pobytu polskiej delega­
cji partyjno-rządowej w NRD, 
sprawy gospodarcze zajmą niepo­
ślednie miejsce.

ŃRD jest jednym z głównych 
partnerów gospodarczych Polski. 
Stąd też wzajemnym stosunkom 
gospodarczym przydajemy bardzo 
duże znaczenie. A oto niektóre da­
ne. W obrotach naszego handlu rza­
granicznego Nrd .zajmuje drugie 
miejsce (po ZSRR, i przed CSRS). 
Z kolei Polska dysponuje trzecim 
miejscem w obrotach NRD (po 
ZSRR i CSRS). Niemiecka Republi­
ka Demokratyczna zaspokaja blisko 
’/« naszego zapotrzebowania na ma­

ny wzrost zapasów dotyczy właśnie 
materiałów do produkcji, a nie wy­
robów gotowych.

Nieco odmiennie kształtują się 
ostatnio jedynie zapasy w przed­
siębiorstwach handlowych.-,,

Ubiegłoroczne zahamowanie wzro­
stu zapasów towarów rynkowycji, 
spowodowane głównie ponadplano­
wym wzrostem dochodów ludności, 
obniżyło wielkość tych zapasów, 
wyrażoną w dniach sprzedaży, z ok. 
123 dni w 1960 r. do ok. 114 dni 
w 1961 r. W pierwszym półroczu br. 
wskaźnik ten jednak wzrósł do 118 
dni, kształtuje się więc na poziomie 
lat 1958—1959.

szyny i urządzenia z importu.-Jest 
ona podstawowym dostawcą ,'dó 
Polski wszelkiego rodzaju' cheini- 
kaliów oraz nawozów potasowych,' 
otrzymując • w zamian znaczne ilo-1 
ści węgla i koksu, cynków, cherrii- 

, kaliów itd.
Zarówno NRD, jak i Polska oka­

zały sobie.. nawzajem znaczną po­
móc w przyśpieszeniu . rozwoju 
przemysłowego.- W okresie ubieg­
łych 12 lat otrzymaliśmy około 600 
pozycji dokumentacji: Z naszej sfro-' 
ny ■.przekaąąliśmy około 450 pozy­
cji. Z doświadczeniami zakładów 
produkcyjnych i ..ośrodków badaw­
czych NRD zapoznało się około’30()0 
polskich fachowców. -Nasze do­
świadczenia udostępniliśmy ok. 1000 
niemiecluch specjalistów.' Otrzyma­
ną dokumentację techniczną wyko­

■ I w handlu jednak podobnie jak 
w przemyśle, wżtost&wi zapasów nie 
towarzyszy proporcjonalna poprawa 
zaopatrzenia -rynku. Obok ponad­
normatywnych. zapasów, jednyęh ..to­
warów występują bowiem liczne 
luty w innych asortymentach.

Podobnie też, jak w przemyśle 
z zapasami towarów zbędnych, tak 
w handlu mamy do czynienia z za­
pasami towarów niechodliwych, od 
lat nieraz bezskutecznie oczekują­
cych na nabywcę.

W połowie, br. szacowano je na 
ok. 4 mld zł. Pozostałe na rok bie­
żący środki z funduszu przecen nie 
bardzo wystarczają nawet na u- 
ptynnicnie zapasów leżących od 
1958 r., tj. od czterech i więcej lat. 
Towary, które jeszcze przed dwo­
ma, trzema łaty można było sprze­
dać przy 10—20-procentowcj. obniż­
ce ceny, dziś wymagają .już prze­
ceny w granicach 50 i więcej pro­
cent.

Rówhież przeprowadzona ostat­
nio przez Główny Urząd Statysty­
czny rejestracja niewykorzystanych 

rzystaliśmy przy, budowie, kopalń 
węgla brunatnego w Koninie i Tu- 
roszowie, fabryki kaprolaktamu w 
Tarnowie, fabryki kwasów tłuszczo­
wych ’ Kędzierzynie, oddziału 
kondensatorów elektrolitycznych w 
Warszawie itd.

Łącząc liczną kadrę polskich pro­
jektantów i konstruktorów z nie­
mieckimi doświadczeniami zapro­
jektowano wspólnie szereg zakła­
dów chemicznych, które są w budo­
wie w Polsce czy NRD, łub nawet 
dają już produkcję. Oba kraje u- 
zyskały dzięki temu znaczne osz­
czędności. Spośród wszystkich ga­
łęzi przemysłu maszynowego, naj­
większymi osiągnięciami we. wza­
jemnej współpracy legitymuje się 
przemysł elektroniczny. Jednym z 
wyników tej współpracy, opartej 
na ustalaniu racjonalnych powią­
zań koopą-acyjnych, jest fakt, że. 
wzajemna" wymiana lamp nadaw- 

, czyeh .osiągnie w tym roku prawie 
,\*4 ‘ mhn-'ś^ti, a.w przyszłym — 5,3' 

i min :sżt.”''
W innych gałęziach przemysłu 

’ maszynowego dotychczasowa współ­
praca układała się mniej pomyśl­
nie. Wynikało to z szeregu trudnot 
ści, jakie napotkał przemysł 
niemiecki w ciągu ostatnich 2 lat, 
a które obecnie zostały już w zna­
cznym stopniu przezwyciężone.

Zapoczątkowana została w ubieg­
łym roku akcja wzajemnego wyko­
rzystania wolnych zdolności pro­
dukcyjnych w przemyśle włókien­
niczym i chemicznym. Należy do­
łożyć wszelkich starań, aby rozsze- 

. rzyć tę akcję m. in. na przemysł 
maszynowy, gdzie w niektórych 
działach NRD dysponuje znacznymi 
nadwyżkami zdolności produkcyj­
nych.

Problem rozszerzenia wzajemnej 
działalności- usługowej, a zwłaszcza 
rozszerzenie jej ze strony NRD wią- 
że się ze specyficzną sytuacją, jaka 

• istnieje we wzajemnych obrotach. 
Wymiana handlowa Polski z NRD 
wzrasta wolniej niż całość, obrp- 

.* tSw nąszego" handlu zagranicznego, 
więc systematyczny” spa- 

'|^ek ^8®ału’ "NRD w całości na- 
'yśźyc^SdBYę^św.' Import z NftD, jest 

prawie dwukrotnie wyższy od na- 
• szego eksportu do NRD. Jest to wy­

nik szybkiego wzrostu obrotów 
NRD—ZSRR i związanych z tym 
opity za tranzyt. Wysiłek NRD 
skoncentrowany jest, więc- na za­
pewnieniu towarowego' pokrvcia 
Polsce rosnących wpływów za tran­
zyt. Taka sytuacja, wobec i niskiego 
stopnia wzajemnego skooperowania 
poszczególnych przemysłu,
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maszyn i urządzeń przemysłowych 
wykazała, żej w tej dziedzinie nie­
wiele w osłhtnich latach, zdołaliś­
my zmienić.

W samym tylko przemyśle klu­
czowym wartość niewykorzystanych 
maszyn i urządzeń przemysłowych, 
bezczynnie zalegających magazyny
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POMOC,: ZAGRANICZNA.. I; WZROST. GOSPODARCZY (G.. Leduc - Francja).
.CZYNNIKI,. OKREŚLAJĄCE OS,RCZĘDNOSCI W. ROZWINIĘTYCH' I. W NIEROZ- 

vn. DĘTYCH, krajach : (Ha s; IlpuUiakker - USA).,
KL LA PODATKÓW. W ROZWOJU GOSPODARCZYM. (N. Kaldor. - Anglia). 

Tehia byl omawiany wspólnie: z. Sekcją IV.
KON EROLA . NAD.. INFLACJĄ. W WARUNKACH, SZYBKIEGO WZROSTU (D. Ho- 

rowitzh - Izrael). Temat omawiany wspólnie z Sekcją IV.
HISTORYCZNE DOŚWIADCZENIA W PROCESIE ROZWOJU GOSPCKDARCZEGO

(H. J. Hi-bakkuk - Anglia),

SEKCJA U 

UPnyEMY^LOWIENTR I MĘTOPY ZWIĘUSŹRNIA WYDAJNOŚCI, MACY

ż punktu widzenia więzi logicznej po­
dzielić na trzy zasadnicze części. Pier- 

. Wsze 3 referaty prof. prof. Ranisa 
'USA), PłotnikowS (ZSRR) oraz 
wspólny referat Brusa i Łaślcidgó - 
zawierały problemy teorii wzrostu 
w krajach kapitalistycznych i socja­
listycznych w ujęciu najbardziej 
ogólnym. Następna grupa referatów 
była poświęcona niektórym szczegó­
łowym aspektom wzrostu gospodar­
czego jak: znaczenie rolnictwa, osź-' 
czędnóści, pomocy zagranicznej, po­
datków i inflacji w procesie rozWo-
ju. I wreszcie zamykała obrady sek­
cji I, stanowiąc — w zamierzeniu' 
organizatorów — niejako klamrę spl- 

„• nającą poprzednie tematy, analiza 
doświadczeń historycznych- w dzie­
dzinie rozwoju gospodarczego. Szu­
kano tu odpowiedzi na pytanie, w 
jakim zakresie doświadczenie kra­
jów bogatych jfest przydatne dziś 
dla rozwoju gospodarczego krajów
zacofanych. Logiczna koncepcja- 
przechodzenia qd, ogólnej, problBma- 

. tyki - wzrostu do szczegółowej była 
. wprawdzie dobrze portiyślanaj niePrzcw^jlnicjący. Clark Kejetr-US.Ai. wiceprzewodniczący—s.’Tsur.ut— Japonia , 

została jednak W pełni zrealikowa-

FAKTY I OBSERWACJE W ZAKRESIE WYDAJNOŚCI PRACY W KRAJACH 
ZACHODNIEJ lVROPY, PÓŁNOCNEJ AMERYKI I, JAPONII (Maddlson - OKCD) 

WYDAJNOŚĆ 1 'RACY W PRZEMYŚLE KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH I KRA­
JÓW SŁABO ROZWINIĘTYCH (W. Galenson - USA).

STADIA UPRZEMYSŁOWIENIA I WYDAJNOŚĆ PRACY (J. Pajestka - Polska)
WZROST WYDAJ.XOSCI, I AKUMULACJA JAKO HISTORYCZNY PROCES 

(w. e. G. Salter r-
WPŁYW TECHNOLOGU. NA WYDAJNOŚĆ (S. Tsuru - Japonia).
WZAJEMNE ZALEŻNOŚCI STATYSTYCZNE I WPŁYW POLITYKI PLAC NA 

WYDAJNOŚĆ PRACY (LJ Reynolds - USA).
PLACEM. WYDAJNOŚĆ ■ W WIELKIEJ BRYTANII (K. Knowles - Anglia).
WPŁYW' ZARZĄDZANIA) NA WZROST WYDAJNOŚCI PRACY (S. CarlSon -ś 

S^ŁYWt'. ROBOTNIKÓW Mii WZROST WYDAJNOŚCI PRACY (H. A. Turner -i 

AiZMŁANY: Wi CZYNNIKiACHi QJSRĘSŁAJĄCE> WYDAJNOŚĆ, i (J, Dunlop- - U&A).

- SEKCJA m

TECHNIKA I PROBLEMY >,PLANOWAjNIA ROZWOJU GOSPODARCZEGO 
Przewodniczący J. Tinbergen (Hohuidia), wiceprzewodniczący T. Riabuszkin (ZSRR)

REFERATY:
PROSTE1’ NARZĘDZIAŁ W PLANOWANIU ROZWOJU GOSPODARCZEGO (Ji Mn»r 

REGIONALNEGO PLANOWANIA (J. 
BE^IO^ALNE^ap^ RÓZWÓJi URBANIZACJI (E. Lisie - Francja).

PROGRAMOWANIE ? SFORMALIZOWANE .CZY PROGRAMOWANIE DYSKRECJO^ 
NALTERNATYWNE- PODEJŚCIE DO PROELEMOW PLANOWANIA ROZWOJU

na.
Referat prof. BUnlsa o teorii wzro­

stu w krajach kapitalistycznych' był 
w gruncie rzeczy nie przeglądem 
teorii, lecz książek. Ponadto' autor

^PLANOWANhŚ BRANŻOWE I REGIONALNĄ (S. M. Sorokln - ZSRR), 
TECHNIKA PLANOWANIA BRANŻOWEGO \(R. Stone, C. Brown - Anglia).

SEKCJA IV

STABILIZACJA w krajach Wytwmirzających SUROWCE

Przewodniczący Wt Ai Lewis (India.- Zachodnia), wiceprzewodniczący M. 
(Francja).

Bye

REFERATY:
DŁUGOOKRESOWE’ CtKLB' WZROSTU GOSPODARCZEGO: CZY CYKL KON- 

DRIATEWA JEST JESZCZE’ OBECNIE:* AKTUALNY (L. Dupriez - Belgia).
HANDEL ZAGRANICZNY! I WZROST GOSPODARCZY (W. A. Lewis - India

z PROBLEMY TERMS OF' TRaDE’ (M. Dantwala - India; H. Onltlrl - Nigeria).
MIĘDZYNARODOWE UMOWY TOWAROWE (Gerda Blau - FAO).
MIĘDZYNARODOWE UMOWY1’ SUROWCOWE NA PRZYKŁADZIE CYNY (H. Heg- 

man - Szwajcaria).

W
DNIACH 30.VIII.-6.IX. 
w Salach Uniwersytetu 
Wiedeńskiego odbył’ się 
II Światowy Kongres' 
Asocjacji Towarzystw 
Ekonomicznych (inter­

national Economic Asśociation), po­
święcony problematyce rozwoju go­
spodarczego.

W obradach kongresu brało udział 
ponad 600 ekonomistów z całego 
świata.

Najliczniej reprezentowane były 
kraje anglosaskie- i- Europy zacho­
dniej, wśród których sama grupa 
amerykańska liczyła ponad' 100 osób. 
Kraje socjalistyczne były reprezen­
towane przez kilkunastoosobowe de­
legacje ZSRR i Polski oraz kilku­
osobowe delegacje Węgier, Rumunii 
i Jugosławii; w skład delegacji pol­
skiej pod przewodnictwem prof. Ed­
warda Lipińskiego wchodzili: prof. 
prof.: W. Bieda (WSE Kraków), W. 
Brus (Uniwersytet Warszawski), A, 
Chlebowczyk (Zakład Nauk Ekono­
micznych PAN), S. Kruszczyński 
(WSE Poznań), K. Łaski (SGPiS), 
Z. Morecka (Uniwersytet" Warszaw­
ski), J. Mujżeł (Uniwersytet-Łódzki), 
J. Pajestka (Zakład Badań Ekono­
micznych Komisji Planowania), M. 
Pohorille (WSNS), Z. J. Wyrozemb- 
ski (Zakład Nauk Ekonomicznych 
PAN).

Szeroki wachlarz tematyczny ob­
rad obejmujący problematykę roz­
woju gospodarczego w wielu aspek­
tach znalazł swoje odbicie’ W struk­
turze organizacyjnej, kóngreśu. Ob­
rady, z wyjątkiem dwóch plehar-

nych posiedzeń, przebiegały w czte­
rech sekcjach.

Na pierwszym plenarnym posie­
dzeniu dotychczasowy przewodniczą­
cy Międzynarodowej Asocjacji To­
warzystw Ekonomicznych E.A G. Ro­
binson nakreślił cel, zadania i struk­
turę organizacyjną kongresu.

Powitalne przemówienie wygłosili 
również przedstawiciele rządu aus­
triackiego i władz uniwersytetu wie­
deńskiego. Następnie odbyło się po­
siedzenie Zarządu MATĘ, gdzie do­
konano wyboru nowego przewodni­
czącego. Zbstał-nim prof. G. U. Papi 
(Włochy). Kraje socjalistyczne będą 
reprezentowane w_ zarządzie MATĘ 
przez prof. K. N. Błotnikowa (ZSRR) 
i ponownie- wybranego prof. Edwar­
da Lipińskiego.

W ostatnim dniu zjazdu odbyło się" 
plenarne posiedzenie, na letórym 
przewodniczący poszczególnych sek­
cji podsumowali przebieg obrad w 
swoich' sekcjach. Dzięki takiemu re- 
sumó wszyscy delegaci mogli wyro­
bić sobie pełniejszy obraź' przebie­
gu prac- konkresu.

GŁÓWNY NURT DYSKUSJI

Naświetlenie bodaj W sposób zwię­
zły ogólnego przebiegu dyskusji, w- 
czterech sekcjach, z których każda 
poruszała dziesiątki problemów nie’ 
należy do rzeczy łatwych. Dlatego 
też będziemy musieli zatrzymać się' 
tylko na niektórych' węzłowych- pro-' 
blemach dyskutowanych w poszcze­
gólnych sekcjach.

Tematykę pierwszej sekcji można

Coraz częściej słyszy się o praktycz­
nym stosowaniu metod matematycznych 
w gospodarce’. W sukurs tyrir zamierze­
niom przychodzą prace naszych ekono­
mistów 1 statystyków;

Sprawom tym poświęcone były dwa 
posiedzenia Sekcji Zastosowań Matema­
tyki i Statystyki Oddziału Warszawskie­
go PTE. Na pierwszym, które odbyło się 
w czerwcu br., mgr B. Szyblsz mówił 
o badaniach: nad bilańsatWl przepływów 
międzygaięziówych Oraz pracateh 
przygotowawczych do' badania struktury 
powiązań międzygaięziówych: W gospo­
darce narodowej na szerszą skalę pro­
wadzonych przez GUS".

W toku dotychczasowych badań wyko­
nane zostały-' w GUS Opracowania1 dla> 
lat 1956-1959. Dla lat- 1956 i 1957- opraco- 
waho statystyczne bilanse przepływów 
między działo Wy elf i międży gałęziowy eh, 
w’ których wyodrębniono - f działów i 
27 gałęzi gospodarki' narodowej. Dla? 
1957 r. bilaiis’ przepływów' skiatiai się 
z macierzy 29x20 gałęzi;

Tablice: przepływów międzygafęzlówycH 
opracowane zostały w kilku wariantacK 
uwzględniających różne' możliwości uję­
cia handlu zagranicznego i pozwalające 
wyodrębnić zaśadn’ćże formy Układów 
społeczno-ekonomicznych;

Na- podstawie zestaWltmych’ tablic bi- 
lahsowych obliczone zostały różne: staty-

styczne warianty macierzy współczynni­
ków, charakteryzujących współzależńdśi' 
cl pomiędzy gałęziami gospodarki naro­
dowej W 1956' 1 1957 rolni. Obliczone zł*, 
stały róWnięż: odwrotności macletzy 
współczynników.

Zakres' opracowań1 W latach następ­
nych został* ograniczony. Np. opracowa­
nia przeprowadzone' za' lata' 19'58’ 1 • 1959 
sprowadziły się praktycznie do zesta­
wienia bilansów przepływów mlędzydzla- 
łowych (7x7 działów) oraz tablic charak­
teryzujących gałęziową strukturę pro-
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cą, rozważali problem wyboru opty­
malnej stopy inwestycji. W ramach 
rozwazan- modelowych rzucili- rów­
nież pewne światło ria zjawiska pre­
sji inflacyjnej w procesie1’ wzrostu.* ; ..
• Autorzy ref eratW wykazali zależ­
ność poszczególnych elementów fór- 
malńychł modelu- wzrostu od- warun­
ków społeczno-ekonomicznych- cha­
rakterystycznych dla‘ gospodarki so­
cjalistycznej. Omawiali-również zna­
czenie czynników instytucjonalnych,
przerzucając swego' rodzaju pomost 
pomiędzy problematyką wzrostu a 
zagadnieniami' poruszanymi' W; tzw. 
dyskusji modelowej,

Rerefat Brusa i Łaskiego1 oprócz 
merytorycznych kwestii’ teoretycz­
nych zawierał'’ ponadto wiele’ mate­
riału o dorobku polskiej literatury 
ekonomicźtrej’ w omawianych' kwe­
stiach. Wywołał też znaczne zainte­
resowanie zarówno wśród tych, któ­
rzy chcieli’ znaleźć W mm' specyficz­
ne; problemy' wzrostU; w socjalizmie, 
jak i Wśród tjfch, którzy zajmują' się 
generalnymi zagadnieniami tborii 
wzrostu:

W dyskusji nad' referatami o te­
orii wzrostu w<’ krajach socjali­
stycznych podkreślano, iż wprawdzie 
w socjalizmie decydują o wzroście 
w skali- makroekonomicznej' zasoby

dze, że z; samego charakteru spoży- 
dR' dóbr pochódżenfa- rolniczego wy- 
dika szybsze tempo wzrostu produk­
cji przemysłowej. Elastyczność popy­
tu na dobra pochodzenia rolniczego 
jest bowiem: niższa nić ria dobta 
produkcji przemysłowej. Dla osiąg­
nięcia zrównoważonego wzrostu, 
również elastyczność popytu ze stro­
ny rolnictwa na dobra przemysłowe 
powinni być większa' niż elastycz­
ność1 popytu1 na- dobra pochodżenia’

mierne podatki hamują Inicjatywę 
indywidualnych przedsiębiorstw,- są 
antybodźcami dla przedsiębiorczoś­
ci itp.

Dyskusji wokół roli inflacji we 
wzroście gospodarczym była bardzo 
OżyWiona, Wielu dyskutantów po­
dobnie jak autor referatu prof. Ho­
rowitz (Izrael) podkreślało raczej 
czysto monetarny charakter inflacji 
pomijając Jej .związek, ż prochem 

... _ wzrostu, ,stąd nacisk głównie na nh-
rolniczego. / gatywne strony inflacji. Większość

Następriie referent* zatrzyma! si# móWców twierdziła 
na problemach właściwej polityki' 3ak Cłeń towarzyszy proce^ł 
tóądu w dziedzinić rolnictwa! Na-'
wolywał on do preferowania przez 
państwo bardziej.' wydajnych gałęzi 
rolniczych w celu podniesienia o- 
gólnego poziomu efektywności rol­
nictwa. Jedhakże nie wykluczał sty­
mulowania przez’ państwo; i/ mało 
Wydajnych' gałęzi produkcji', rolnej.

W dyskusji: nad' referatem', poru­
szono kwestię! przydatności' modeli 
ekonometryczrtych dla badania roz­
woju rolnictwa. Prot.. ■ Perroux 
(Francja) w sposób’ żywy 1!, pełen 
temperamentu' wskazał na małą 
przydatność wielu modeli, w tym 
również metody input-output 1 róż­
norodnych funkcji produkcji, dla a- 
nalizy rozwoju^ rolnictwa.

E S
Towarzystw Ekonomicznych"'

(Korespcnefeftcla własna z Wiednia)

nie potrafił zachować należytego dy­
stansu W stosunku do omawianych 
makroekonomicznych modeli wzro­
stu, podkreślając niemal wyłącznie 
ich zalety. Referat spotkał się z wie- 

'loma uwagami krytycznymi, przede 
wszystkim ze strony ekonomistów 
krajów kapitalistycznych, a szcze­
gólnie Francji. Podkreślali oni nad­
miernie uproszczony charakter tych
modeli, 
czynnika

nieuwzględnianie w nich
instytucjonalnego. Zda-

niem wielu dyskutantów, m.in. prof. 
P. Masse — przewodniczącego fran­
cuskiego komisariatu do spraw pla­
nu — przedstawione w referacie Ra­
nisa modele makroekonomiczne nie 
odzwierciedlają realnych warunków 
współczesnego kapitalizmu. Jeśli są 
one przydatne to raczej w gospodar­
ce planowej niż w gospodarce, w 
której decyzje noszczególnych przed­
siębiorców wpływają na charakter, 
rozwoju. Wielu dyskutantów nawo­
ływało do powściągliwości w ocenie 
osiągnięć teorii wzrostu na zacho­
dzie twierdząc, iż krajom kapitali­
stycznym daleko do posiadania cu­
dotwórczej recepty na szybki wzrost 
gospodarczy — zwłaszcza w świetle 
doświadczeń krajów socjalistycz­
nych.

Referaty o teorii wzrostu w kra­
jach socjalistycznych miały odmien­
ny charakter. W zamierzeniu auto-- 
rów miały’ one poruszać węzłowe 
problemy- teorii wzrostu w socjaliz­
mie W oparciu o dorobek zarówno 
teorii jak i praktyki swoich kra­
jów.

Referat Brusa i Łaskiego oparty 
o model wzrostu prof. Kaieckiego 
koncentrował się na problemach 
mechaniki przyśpieszenia wzrostu na 
różnych etapach (w warunkach ist­
nienia rezerwy siły roboczej, a na­
stępnie po wyczerpaniu tej rezerwy' 
i: przy1 uwzględnieniu postępu tech­
nicznego), roli czynników pozainwe- 
stycyjnych itp. Autorzy polscy ana­
lizowali również trudności, jakie 
napotyka władza planująca przy 
podnoszeniu stopy wzrostu, a m.in. 
sprzeczność spożycia i akumulacji 
przy różnych wariantach postępu 
technicznego. Pokazując iż stopa in­
westycji nie może być dowolnie 
kształtowana przez władzę planują-

może dostarczyć wielu niezbędnych w 
danym przypadku materiałów statystycz­
nych;- przewiduje" się, że będą one uzy­
skiwane w drodze specjalnych anklet- 
sprawozdań sporządzanych' W przedsię­
biorstwach;

W" 1962: r. GuS; ma1 zamiar' “ dfa' ułat­
wienia' stosowania metod ekonometrycz- 
ńych' w' planowaniu — opracować nastę­
pujące pozycje: różne warianty wartoś­
ciowych bilansów wy twarze Ha 1 podzia­
łu produktu globalnego 1 dochodu na­
rodowego w formie tablic przepływów 
międzygaięziówych przy wydzieleniu o-
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dostępnych środków a nie efektyw­
ny popyt (co było jedną z zasadni­
czych tez referatu Brusa i Laskie­
go), jednakże teoria wzrostu powin­
na zająć się kwestią zrównoważenia 
podaży i popytu również w skali 
sektorów i gałęzi. Podkreślano tak­
że potrzebę precyzyjnego określe­
nia optymalnej stopy zatrudnienia 
w socjalizmie, a- co za tym idzie i 
pojęcia potencjału zasobów siły ro­
boczej. Zwracano również uwagę* iż 
praca i kapitał nie są doskonałymi 
substytutami. Stąd wynikają- trudno­
ści w przyspieszeniu wzrostu. Oko­
liczność ta — zdaniem prof. M; Dob- 
ba — nie jest uwzględniona w refe­
racie Brusa i Laskiego w stopniu do­
statecznym.

W dyskusji nad ogólną problema­
tyką teorii wzrostu w krajach socja­
listycznych niektórzy uczestnicy (m. 
in. ekonomista amerykański Weiss- 
kopf) próbowali podważyć tezę, Iż 
panujące stosunki produkcji są źród­
łem szybszego tempa wzrostu w 
krajach socjalistycznych, próbując 
odnieść to zjawisko do niedojrzałoś­
ci sił wytwórczych. Zarówno refe­
renci, jak i różni inni dyskutanci (m. 
in. prof. Rachmuth z Rumunii) nie 
mieli zbyt wielkich trudności w wy­
kazaniu uproszczeń i nieścisłości, 
kryjących się za tymi poglądami.

W bogatej dyskusji wokół szcze­
gółowych aspektów teorii rozwoju 
gospodarczego uwypuklimy tylko te 
węzłowe problemy, które rzucają 
pewne światło na próby nowego po­
dejścia do zagadnień ekonomicznych.

Ugo Papi w referacie o miejscu 
rolnictwa w gospodarce zrównowa­
żonej podkreślił szczególne znacze­
nie wzrostu wydajności pracy tej ga­
łęzi gospodarki dla uprzemysłowie­
nia kraju oraz wzajemną zależność 
rolnictwa i przemysłu na różnych e- 
tapach rozwoju. Bardziej wydajne 
rolnictwo stwarza coraz większe mo­
żliwości allokacji zasobów ludzkich 
i rzeczowych w przemyśle, budow­
nictwie, w usługach, a tym samym 
sprzyja wzrostowi stopy życiowej 
społeczeństwa. Stąd coraz mniejszy 
(relatywnie, a czasami i absolutnie), 
przydział środków do rolnictwa wy- 
daje się czymś zupełnie prawidło­
wym. Należy również mleć na uwa-

dźledźlnte zależy od' niezmiernie precy. 
zyjnego przygotowania organizacyjnego.. 
Efektem’ studiów nad' organizacją: prze­
twarzania danych jest z' reguły dość da­
leko Idąca' reorganizacja' automatyzowa­
nej. jednostki. /

zastosowanie nowoczesnej' techniki.- u- 
bllczeniowej w przedsiębiorstwie, i to 
przede wszystkim wielka praca orggmi- 
zacyjna nad dostosowaniem istniejących 
form działania do zgodności z noi^ml 
środkami technicznymi przetwarzania 
danych

Na podstawie literatury zagranicznej

Przepływy miodsygałęztowe t automatyzacja

dukcji 1 je I o: tateCzny podział (spoży­
cie, akumulacja) według' 2D gałęzi.

Opracowania sporządzone' za lata- 19$Ś 
i 1559 opierają się. na materiałach wy­
nikających z funkcjonującej sprawo­
zdawczości statystycznej, oraz szeregu 
uzupełniających szacunków bez ucieka­
nia się do specjalhych badań poza’ 
Główilym Urzędem Statystycznym.

Zasadniczym jednak kierunkiem’, Jaki 
stawia sobie Główny Urzą^' Statystycz­
ny, jest przeprowadzenie w kilkuletnich 
odstępach czasu jednorazowych specjal­
nych badań międzygaięziówych' Wspólża- 
Icżiloścl w gospodarce narodowej.

Celem tych badań będzie uzyskanie 
rozbudowanych: macierzy różnego typu 
współczynników charakteryzujących te­
chniczno-ekonomiczne powiązania po­
między gałęziami gospodarki narodowej. 
Obliczone' współczynniki wykorzystywa­
ne' byłyby w analizach ekonomicznych i 
pracach nad' narodowymi planami' roz­
woju gospodarczego przy zastosowaniu 
rachunku macierzowego i elektronicznej 
techniki obliczeniowej.

Ponieważ bieżąca sprawozdawczość nie

kolo 1S0-150 gałęzi gospodarki narodo­
wej; tablice przepływów międzygalęzio- 
wych związanych z procesami akumula­
cji, różne warianty tablic - macierzy 
współczynników, charakteryzujących 
współzależności występujące pomiędzy 
gałęziami gospodarki narodowej.

Przewiduje się. że wyniki badania o- 
pracbwane zostaną: Wstępne — na po­
czątku roku 1964, ostateczne - w końcu 
1964 roku.

Drugie posiedzenie wspomnianej Sek­
cji 'dotyczyło przydatności elektronicznej 
techniki obliczeniowej dla zarządzania 
gospodarką, narodową. Problemowi temu 
poświęcił swój referat inż. T. Jaeger- 
mann; Autor omawiając efektywność 
zastosowania maszyn matematycznych 
dla celów gospodarczych stwierdza, że 
należy przejść do stosowania metod ma­
tematycznych w skali laboratoryjno-nau- 
kowej do> praktyki. Będzie to .jednak 
możliwe dopiero w warunkach istnienia 
rozwiniętych systemów przetwarzania 
danych, jakie db tego prowadzą drogi?

Początek' wszystkich poczynań w tej

udział kosztów konwersJfe Wracy zakładu 
na pracą w warunkach; Automatyzacji 
wynosi nawet do 75 pncZ:. całkowitych 
kosztów przedsięwzięcia. Powstaje więc 
praktyczny problem stopniowego wpro­
wadzania urządzeń dciż^j mechanizacji, 
o coraz doskonalszych, zestawach ma­
szyn, jako etap przejściowy do rozwią­
zań zautomatyzowanych.

Wydaje się, że w polskich Warunkach 
ominięcie1 etapu mechanizacji i przejście 
od razu1 do automatfpzacji byłoby możli­
we w zastosowaniu/ do now projekto­
wanych zakładów.

Poza tym wydają się, że w naszym 
ustroju najbardziej efektywne Jest za­
stosowanie auto tnatycznych systemów 
przetwarzania dsmyćh dó planowania 1 
zarządzania dużfpni kompleksami zagad­
nień gospodarer/ych.

Na tym bynajmniej- nie ograniczają 
się wysiłki Ph’E. Obok bowiem dyskusji 
PTE organiz’ije kursy matematyki dla 
ekonomistów, draż programowania mate­
matycznego./

(Wg BIULETYNU PTE)

wzrostu gospodarczego i najprawdo­
podobniej rozwój gospodarczy i in­
flacja są że sobą sprzęgnięte. Pla­
stycznie scharakteryzował dyskusję 
wokół problemów inflacji we współ­
czesnym' świecie prof. T. Scitovsky 
(USA): W okfeSie liberalnego kapi­
talizmu naukowcy twierdzili, iż wol-

Podkreślano także szczególne trud­
ności w przekształceniu potencjal­
nych oszczędności w realne inwesty­
cje w gospodarce- chłopskiej,- i- rolę 
państwa w przezwyciężeniu trudnoś­
ci w tym zakresie (M. Pohorille). 
Teza Pohorillego o kombinowanym 
Oddziaływaniu państwa na inwesty­
cje rolnicze wzbudziła-zainteresowa­
nie słuchaczy. Zasługuje na uwagę,, 
iż Ugo Papi w podsumowaniu pod­
kreślił znaczenie polskiego doświad­
czenia dla zrozumienia roli rolnic­
twa w procesie przemian struktu­
ralnych w okresie uprzemysłowie­
nia. J

Zupełnie niespodziewanie wywią/- 
zała się ostra polemika wokół, refe­
ratu prof. Kaldora o wpływie po­
datków na wzrost gospodarczy 
Główną jego ideę można by lapidar­
nie ująć następująco: w krajach, (za­
cofanych istnieją duże rezerwy rff o- 
podatkowaniu wielkiej własności 
ziemskiej. Opodatkowanie posiada­
czy ziemskich mogłoby być T/oważ- 
nym źródłem wzrostu, po<nie,waż li­
kwiduje ono nadmierną konsumpcję. 
Przy małej skłonności doi inwestowa­
nia ze strony właścicieli! ziemskich, 
większe opodatkowanie oznacza nie 
zmniejszenie inwestycji,, lecz nad­
miernej konsumpcji. Progresywny 
podatek gruntowy zmusiłby również 
właścicieli ziemi do bardziej inten­
sywnej uprawy ziemią do bardziej e- 
fektywnych metod produkcji polnej.

Było dużym zaskoczeniem, że te 
wnioski Kaldora «potkały się ze 
Sprzeciwem m. in. ze strony niektó­
rych ekonomistów?'hinduskich. Wyra­
zili oni obawę c<z> do skutków zwięk­
szonego opodatkowania w dziedzinie 
inwestycji prywatnych, które muszą 
być stymulowane, a nie hamowane 
(Prof. Raa- — India). Podkreślono 
również, iż Kaldor przecenia docho­
dy właścicieli ziemi w krajach Za­
cofanych. W rzeczywistości możliwo­
ści opodatkowania tej warstwy spo­
łecznej nie są zbyt duże;

Również wielu ekonomistów za­
chodnich nie podzielało poglądu Kal­
dora' na rolę podatków w krajaćh 
zacofanych. Prof. Denis Robertson, 
Sędziwy ekonomista angielski, autor 
wielu prac o teorii pieniądza, bro­
nił tradycyjnego poglądu, iż nad-

ny handel jest rzeczą korzystną, a 
. rządy uprawiały protekcjonizm. Po- 
’ dobne qui pro .quo mamy obecnie

I>rzy inflacji: naukowcy twierdzą, ż« 
inflacja jest rzeczą złą, a rządy pro­
wadzą politykę 'inflacyjną.

Omawiając doświadczenia krajów 
uprzemysłowionych prof. Habakkuk 
w swoim referacie próbował do­
wieść, iż kraje zacofane mogą czer­
pać z historycznego doświadczenia 
krajów bogatych. Główną tezę ref* 
ratu potraktowano jako zalecenie 
powtórzenia przez kraje słabo rozwi­
nięte klasycznej kapitalistycznej dro­
gi rozwoju.

Podobnie jak autor referatu wielu . 
ekonomistów zachodnich nie wyka­
zało zrozumienia dla “nowej sytua­
cji rozwojowej krajów zacofanych, 
nie doceniało zwłaszcza znaczenid 
strukturalnych przeobrażeń w tych 
krajaćh oraz znaczenia rozbudowy 
ciężkiego przemysłu, trzymając się 
— jak słusznie stwierdzi! Ż. J. Wy- 
rozembski — starych dziewiętnasto* 
.wiecznych wzorców teoretycznych, 
j Z dyskusji w Sekcji I nasuwają 
?się następujące wnioski: i

1) Teoria wzrostu gospodarki so­
cjalistycznej stała się istotnym i nie* 
.zbędnym elementem myśli nauko­
wej. Wynika to zarówno z zaintere­
sowania doświadczeniami krajów 
socjalistycznych, jak i ze Znacze­
nia teorii wzrostu w socjalizmie dla 
teorii wzrostu w ogóle. Ważnym mo* 
meratem jest tu oczywiście meryto­

ryczny postęp w zakresie teorii wzro­
stu w krajach socjalistycznych w o* 
stetnim okresie.

2) Lepiej przedstawia się sprawa 
kształtowania się wzajemnie zrozu­
miałej płaszczyzny dyskusji między 
reprezentantami różnych szkół. Ź 
jednej strony, niektórzy ekonomi­
ści zachodni coraz bardziej uwzględ­
niają czynniki instytucjonalne w 
procesie rozwoju, rolę przeobrażeń 
strukturalnych, rolę państwa, demo­
kratyzacji oświaty i nauki itp.; naj­
częściej ^jest to oczywiście stano­
wisko dalekie od konsekwencji, alć 
w każdym razie postulaty metodolo­
giczne wysuwane przez marksistów 
w tym zakresie znajdują — jeśli nie 
akceptację — to w każdym razie 
zrozumienie. Z drugiej strony mark­
siści w coraz większym stopniu po­
sługują się modelowymi metodami 
analizy (wkładając w nią zresztą 
specyficzną treść). Jeśli chodzi ó 
stronę merytoryczną, to rozbieżnoś­
ci śą oczywiście znaczne i to Zarów­
no jeśli idzie o podejście ekonomi­
stów krajów uprzemysłowionych ż 
jednej strony i ekonomistów z kra­
jów słabo rozwiniętych z drugiej, 
jak też jeśli chodzi o stanowisko ć- 
konomistów krajów kapitalistycznych 
1 krajów socjalistycznych. Rozbież­
ności te dotyczyły głównie perspek­
tyw rozwoju krajów słabo rozwinię­
tych, wpływu ustroju socjalistyczne­
go na szybki rozwój gospodarczy 
itp.

3) Wiele zagadnień teoretycznych 
w zakresie teorii wzrostu zarówno 
w krajach kapitalistycznych, jak i 
socjalistycznych jest jeszcze we 
wstępnym stadium opracowania: 
wymagają one intensywnych badań 
i uogólnień (allokacja zasobów a 
■wzrost, optymalny wybór stopy in­
westycji z punktu widzenia intere­
sów konsumenta i potrzeb długofa­
lowego wzrostu itp.).

Cykl Wyktćdćw Publicznych'
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WIESŁAW SZYNDŁER-GŁÓWACKI

HOWE DROGI
ORGfiniZfiCJl PRUCI

•TROSCE o podniesie­
nie poziomu organiza­
cji naszej gospodarki 
przygotowuje się obec­
nie szereg nader istot­
nych innowacji. Cho­

dzi tu przede wszystkim o powoła­
nie wyspecjalizowanych służb orga­
nizatorskich we wszystkich przed­
siębiorstwach państwowych, a po­
nadto przewiduje się utworzenie 
jednolitej instytucji doradztwa orga­
nizacyjnego. Przedsięwzięcia te po­
winny pozwolić na szybsze usuwa­
nie wciąż jeszcze poważnych zanied­
bań w dziedzinie organizacji pro­
dukcji i w ogóle przyspieszyć postęp 
organizacyjny w naszej gospodar­
ce. Tym samym przyczyniłyby się 
one do wyzwolenia tych ręzerw 
rozwoju gospodarczego, których 
uruchomienie w zasadzie nie wyma­
ga nakładów inwestycyjnych — a 
więc rezerw szczególnie dziś dla 
nas ważnych.

wych Innowacji zostały
I wstępnie przedyskuto- 

śnla br. na naradzie, któ- 
iezyl wicepremier E. Szyc 
lęli udział ministrowie oraz 
ie szeregu resortów, przed- 
ala nauki. Komisji Plano- 
[M, zjednoczeń przemysło- 
irych przedsiębiorstw. Po- 
ane tam sprawy żywo ob- 
Izinlnczy gospodarczych 1 
i Interesujących się spra- 
icji produkcji - warto tu 

pokrótce zasygnalizować 
odstawionych na naradzie 
iz wysunięte tam wątpli-

00458227

ZADANIA SŁUŻB 
ORGANIZATORSKICH

Służba organizatorska powinna 
stwarzać takie warunki dla działal­
ności w gospodarce narodowej, aże­
by przy pomocy określonych nakła­
dów uzyskiwać możliwie maksymal­
ne efekty. Chodzi przy tym ”0 rau'' 
cjonalne organizowanie produkcji 
nie tylko w ramach poszczególnych 
przedsiębiorstw, ale również w 
większych organizacjach gospodar­
czych (zjednoczenia, resorty). Przy-' 
kładem wyzwalania olbrzymich re­
zerw wzrostu produkcji i radykal­
nej obniżki jej kosztów w drodze 
postępu organizacyjnego przekracza­
jącego ramy pojedynczych przedsię­
biorstw jest pogłębianie specjali­
zacji produkcji i wynikające stąd 
m. in. usprawnianie kooperacji.

Zadania służby organizatorskiej 
dotyczą zatem zarówno organizacji 
produkcji w statycznym znaczeniu 
tego pojęcia (struktura organizacyj­
na przedsiębiorstwa, branży czy re­
sortu, a więc układ jednostek, ko­
mórek. stanowisk pracy oraz system 
zależności między nimi), jak też or­
ganizacji w sensie czynnościowym 
(takie dobranie, uszeregowanie, 
umiejscowienie i zsynchronizowanie 
operacji w dobranej do tego struk­
turze organizacyjnej, aby osiągnąć 
jak najlepsze efekty gospodarcze 
przy pomocv jak najmniejszych na­
kładów). Realizując te zadania trze­
ba stosować wypróbowane zasady 
i metody, wynikające z istnienia 
szeregu prawidłowości w organizo­
waniu pracy.

Takimi obiektywnymi prawidłowościa­
mi są przede wszystkim: zasada podzia­
łu pracy (specjalizacja według więzi 
funkcjonalnej lub przedmiotowej), zasa­
da koncentracji pracy (łączenie czynnoś­
ci 1 ogniw organizacyjnych według kry­
teriów funkcjonalnych lub przedmioto­
wych) i zasada Harmonizacji pracy (rze­
czowe 1 chronologiczne wzajemne dosto­
sowywanie celów, zadań, wykonawców, 
czynności, środków, metod, miejsca, cza­
su' 1 innych elementów oraz proporcji 
występujących miedzy działalnością róż­
nych ogniw i wzajemnie warunkujących 
się). Dlatego też ty wykonywaniu funk­
cji organizatorskich konieczna Jest zna­
jomość oraz umiejętność stosowania 
tych zasad.

POTRZEBA WYODRĘBNIENIA 
I UJEDNOLICENIA

Tak pojmowane funkcje organi­
zowania mają zastosowanie we 
wszystkich rodzajach działalności 
wszelakich ogniw aparatu gospodar­
czego. Funkcje te — obok np. pla­
nowania, czy kontroli — należą do 
podstawowych elementów zarządza­
nia. I podobnie, jak mamy już wy-' 
dzielone ogniwa specjalizujące się 
w wykonywaniu funkcji planowania 
czy kontroli — jak najbardziej ce­
lowe wydaje się wyodrębnienie 
również ogniw wyspecjalizowanych 
w funkcjach organizatorskich.

Wprawdzie funkcje te są i tak wyko­
nywane przez mistrzów, kierowników 
<zy dyrektorów, jednak niezależnie od 
tego w Większych organizmach gospo­
darczych niezbędne jest istnienie wyspe­
cjalizowanych komórek zajmujących się 
tvmi sprawami fachowo, z punktu wi­
dzenia potrzeb naukoyyęj organizacji 
pracy. Komórek koordynujących wszyct- 
kle elementy działalności organizator­
skiej 1 inicjujących usprawnienia orga­
nizacyjne zarówno w poszczególnych o- 
gnlwach danej jednostki gospodarczej, 
Jak też na stykach działania tych ogniw.

Co prawda szereg naszych przedsię­
biorstw posiada już działy organizacji, 
jednak działalność tych komórek czę­
sto ma niewiele wspólnego z omawiany­
mi tu zadaniami 1 ogranicza się np. cło 
opracowywania, rozsyłania i ewentual­
nie kontroli wykonania zarządzeń dy­

rektora Itp. Natomiast doświadczenia 
tych działów organizacji, które mają 
ciekawe nieraz osiągnięcia,. nie są na 
ogól upowszechniane i tym samym każ­
de przedsiębiorstwo Jest tu skazane na 
samodzielne „odkrywanie Ameryki**.

Potrzebne jest zatem utworzenie 
służb organizatorskich o bardziej 
jednolitych metodach działania. 
Rzecz jasna, nie powinno to ogra­
niczać specyfiki postępowania uwa­
runkowanej różnorodnością sytuacji 
i potrzeb konkretnych przedsię­
biorstw, branż czy resortów. Chodzi 
jednak o to, aby ta tak bardzo po­
trzebna naszej gospodarce działal­
ność opierała się nie na samym tyl­
ko zaufaniu do „nosa organizator­
skiego" czy „wrodzonych zdolności 
organizacyjnych", ale przede wszy* 
stklm na obiektywnych zasadach 
naukowej organizacji- pracy i wy­
mianie najlepszych doświadczeń.

FUNKCJE NOWYCH KOMÓREK
We wszystklęh przedsiębiorstwach 

państwowych i w ich nadrzędnych 
jednostkach powinny zatem istnieć 
wydzielone komórki (działy) do 
spraw organizacji. Ale w małym 
przedsiębiorstwie funkcje tej ko­
mórki można powierzyć specjalne­
mu pojedynczemu pracownikowi, 
natomiast w dużych przedsiębior­
stwach o różnokierunkowej działal­
ności (np. w kombinatach przemy­
słowych) dział organizacji może 
mieć szereg komórek. W każdym 
jednak przedsiębiorstwie dział orga­
nizacji ma podlegać bezpośrednio 
dyrektorowi i stanowić jedną z 
głównych komórek zarządzania 
przedsiębiorstwem.

Zakres działania tych komórek będzie 
więc — w świetle powyższego — .Obej­
mował takie sprawy, Jak:
- struktura organizacyjna .przedsię­

biorstwa (ulepszanie podziału pracy, o- 
'kreślenie zadań T wielkości poszczegól­
nych działów, likwidacja zbędnych 
ogniw);

— organizacja zarządzania (ustalanie 
zakresu uprawnień 1 odpowiedzialności 
na poszczególnych stanowiskach, opra­
cowywanie metod współdziałania róż­
nych ogniw, racjonalizacja środków łącz­
ności wewnętrznej i pracy biurowej);

— organizacja procesów pracy (bada­
nie U usprawnianie metod programowa­
nia produkcji, zaopatrzenia materiałowe­
go, obiegu materiałów, ewidencji, kon­
troli, magazynowania, ekspedycji itp. o- 
rnz badanie I usprawnianie organizacji 
pracy na poszczególnych stanowiskach 
roboczych);

— analiza projektów planów gospodar­
czych pod kątem zapewnienia właści­
wych warunków organizacyjnych oraz 
opracowywanie projektów rocznych 1 
wieloletnich planów usprawnień organi­
zacyjnych;

— organizowanie form współpracy 
przedsiębiorstwa z innymi współdziałają­
cymi Jednostkami i z Jednostkami nad­
rzędnymi (analiza i usprawnianie po­
wiązań oraz systemu zaopatrzenia przed­
siębiorstwa. kooperacji produkcyjnej 1 
zbytu wyrobów);
- inicjowanie i udział w doskonaleniu 

kadr w zakresie organizacji, analiza 1 
realizacja wniosków załogi dotyczących 
usprawnień organizacyjnych, * współpra­
ca w zakresie organizacji z ośrodkami 
Informacji techniczno-ekonomicznej oraz 
odpowiednimi Instytutami itp.

Oczywiście w zależności o'd specy­
fiki przedsiębiorstwa przemysłowe­
go, transportowego, handlowego, 
projektowego i in., waga poszcze­
gólnych funkcji nowych komórek 
będzie różna. Inaczej znów ułożą 
się funkcje działów organizacji w 
zjednoczeniach i ministerstwach.

A KTO MA TO ROBIĆ?
Podczas wspomnianej na wstępie 

dyskusji nad projektem tych inno­
wacji niektórzy uczestnicy wyrazili 
obawy, czy utworzenie takiej sieci 
służb organizacyjnych jest w ogóle 
realne w naszej aktualnej sytuacji 
kadrowej. Nie ulega przecież wąt­
pliwości, że« jeśli poważne zadania 
nowych komórek mają być rzeczy­
wiście spełniane — należy w nich 
zatrudnić wysoko kwalifikowanych 
fachowców dobrze obeznanych z 
zagadnieniami organizacji pracy.

Ale skąd wziąć takich kwalifi­
kowanych organizatorów dla wszy­
stkich przedsiębiorstw, skoro już te­
raz powszechnie narzeka się na 
niedobór tej kadry? .Czy nie należa-. 
loby zatem naprzód przeprowadzić 
szeroką akcję kształcenia , takich 
kadr, a dopiero potem stwarzać dla 
nich stanowiska i stawiać przed ni­
mi odpowiednie zadania? W dy­
skusji zwyciężył jednak pogląd, że 
przyjęcie takiego stanowiska ozna­
czałoby rezygnację z całego pro­
gramu na kilka najbliższych lat 
i że w warunkach konieczności 
szybkiego postępu organizacyjnego 
słuszne jest przeciwne stanowisko: 
naprzód stawiać określone zadania 
i równocześnie z próbami ich reali­
zacji przygotowywać do nich odpo­
wiednią kadrę.

Zresztą szereg dyskutantów stwierdzi­
ło, że w naszej gosnodarce mamy Już 
wielu fachowców legitymujących się za­
równo wyższym wykształceniem, Jałt 
również wieloletnim doświadczeniem w 
pracy organizatorskiej, a sporo z nich 
zainteresowało się Już nauką o organi­

zacji prouj. Ich przejście do działów or­
ganizacji utrudniałby Jednak fakt, iż w 
służbie technicznej mają możność osią­
gania znacznie wyższych zarobków. Sy­
tuację tę^powinno zmienić przewidywa­
ne w omawianym projekcie zrównanie 
wynagrodzenia pracowników działów or­
ganizacji z wynagrodzeniem otrzymywa­
nym na ąnalogicznych stanowiskach w 
służbie technicznej (a ponadto przewi­
duje się wynagradzanie usprawnień or­
ganizatorskich na zasadach obowiązują­
cych dla postępu technicznego).

Oczywiście mimo to niezbędno jest 
jak najszybsze przystąpienie do zakro­
jonego na szeroką skalę szkolenia kadry 
organizatorskiej 1 dlatego projekt postu­
luje uruchomienie w tym celu szeregu 
poważnych przedsięwzięć. Chodzi m. in. 
o: utworzenie na wszystkich uczelniach 
technicznych katedr techniki organizacji 
i zarządzania, utworzenie przy paru 
szkołach wyższych - osobnych wydzia­
łów organizacji I ekonomiki, wprowadze­
nie w technicznych 1 ekonomicznych 
szkołach zawodowych nauczania techni­
ki organizacji i zarządzania, znaczne 
rozszerzenie zakresu kursów dokształca­
jących zatrudnionych Już pracowników 
z zakresu nauki o organizacji.

SPRAWA DORADCÓW 
ORGANIZACYJNYCH

W przedsiębiorstwach, w których 
. jednak na razie nie ma żadnych

możliwości zatrudnienia w służ­
bach organizatorskich pracowników 
o odpowiednim przygotowaniu nale- 

: ży — według projektu — wstrzymać 
się z tworzeniem omawianych tu 
specjalnych komórek. Do czasu ich 
utworzenia przedsiębiorstwa takie 
powinny w jak najszerszym stopniu 
korzystać z pomocy odpowiednich 
komórek jednostki nadrzędnej oraz 
z analogicznej pomocy Innego przed­
siębiorstwa - „patronującego" danej 
jednostce w dziedzinie służby "orga­
nizatorskiej (projekt przewiduje bo­
wiem instytucję takiego patronatu 
ze strony przedsiębiorstw o wzoro­
wo postawionej służbie organizator- 

. skiej).
Równocześnie w celu jak najlep­

szego wykorzystania szczupłej, ka­
dry tych fachowców, którzy legity­
mują się szczególnie wysokimi kwa­
lifikacjami w dziedzinie organizacji 
produkcji — przewiduje się stworze­
nie funkcji doradcy organizacyjne­
go i nadanie pełniącym je osobom 
specjalnych przywilejów. Tytuł „do­
radca organizacyjny" byłby przy­
znawany po sprawdzeniu odpowied­
nich wymogów przez powołaną w 
tym celu centralną komisję weryfi­
kacyjną.

Przedsiębiorstwo, zamierzające korzy­
stać z usług doradztwa organizacyjnego 
zwracałoby się do biura ewidencji do­
radców celem wskazania osoby lub osób 
o odpowiedniej specjalizacji. Po bezpo­
średnim nawlazaniu kontaktów z tymi 
doradcami zawierałoby z nimi odpowie­
dnie umowy o dzieła. Co szczególnie 
istotne — kierownik przedsiębiorstwa, 
zakładu naukowego wzgl. innej jednost­
ki zatrudniającej na stale doradcę orga­
nizacyjnego miałby obowiązek udzielić 
mu zezwolenia na wykonywanie prac 
organizatorskich dla instytucji zlecają­
cej w okresie np. 3 miesięcy rocznic, w 
którym to czasie doradca pobierałby za­
równo średnie wynagrodzenie w macie­
rzystej instytucji, Jak i wynagrodzenie 
za zleconą pracę doradczą.

Ostateczne określenie kwalifi­
kacji doradców, trybu weryfikacji 
i ewidencji oraz warunków zatrud­
nienia i wynagradzania jest jeszcze 
sprawą do dyskusji, nie ulega jed­
nak wątpliwości, że ogólne założe­
nia tej innowacji są jak najbardziej 
cenne, a ich realizacja może przy­
nieść wielu przedsiębiorstwom po­
ważne korzyści. Podobnie słuszna 
wydaje się myśl równoległego utwo­
rzenia specjalnego przedsiębiorstwa 
— Biura Studiów i Projektów Orga­
nizacyjnych, które miałoby opraco­
wywać projekty i świadczyć różne 
usługi w zakresie organizacji przed­
siębiorstw.

★

Nie sposób przecenić znaczenie 
wszystkich tych innowacji. Oczywiś­
cie trudno przypuszczać, aby od ra­
zu udało się osiągnąć wszystkie za­
łożone tu cele, niemniej jednak sam 
fakt wprowadzenia nowych zasad 
służb organizatorskich — zasad ich 
powszechności, wyodrębnienia i 
ujednolicenia oraz odpowiedniej po­
lityki kadrowej, jak również no­
wych zasad doradztwa organizacyj- 

, nego — wszystko to znacznie pod­
niosłoby rangę organizacji pracy w 
naszej gospodarce.

A ponieważ problem ten doty­
czy całej gospodarki i ma nader 
pokaźne znaczenie dla podniesienia 
efektów naszej działalności — dlate­
go warto, aby w dyskusji nad tymi 
sprawami wzięło udział jak najwię­
cej osób interesujących się życiem 
gospodarczym naszego kraju.

Rurociąg roponośnyf" budowany na 
wschód i na zachód od Płocka, rozciąga 
się już na przestrzeni ponad 350 km. 
Przekroczył więc połowę całego dystan­
su, który wynosi ok. 670 km (od grani­
cy z ZSRR, przez Płock, do granicy z 
NRD). Na odcinku wschodnim trasy 
o długości ok. 247 km ułożono, już w 
ziemi ok. 110 km zespawanych rur. W 
kierunku zachodnim* rurociąg osiągnął 
długość ok. 240 km, gdy. cały odcinek 
do granicy wynosi ok. 425' km. Pozostała 
odległość (ok. 320 km) na obu odcinkach 
zostanie pokonana, zgodnie z planem, w 
ciągu najbliższych 15 miesięcy, a więc 
do końca roku przyszłego.

Obecnie w stosunku do harmonogramu 
budowa jest opóźniona o 2—3 miesiące. 
Opóźnienie wynikło przede wszystkim 
z dwóch przyczyn:

— nieterminowe dostawy niektórych 
materiałów i urządzeń (rury, armatura, 
wyposażenie elektryczne, urządzenia 
wentylacyjne, część automatyki 1 ln.),
- wyjątkowo nie sprzyjające w ciągu 

ostatnich paru miesięcy warunki atmo­
sferyczne, które przez dłuższy czas nie­
zwykle utrudniały prace ziemne.

Niebawem odbędzie się drugie posie­
dzenie mieszanej komisji polsko-niemiec­
kiej, która omówi tn. in. kwestię dostaw 
dla budowy rurociągu. W miarę przy­
spieszenia dostaw materiałów i Urządzeń, 
opóźnienia w budowie rurociągu zosta­
ną nadrobione i planowany termin z 
pewnością będzie dotrzymany.

Rurociąg, który będzie gotowy do eks­
ploatacji w przededniu uruchomienia

Dbajmy o wspólne mienie
Niewątpliwie materiał z sali sądowej 

daje lekcję ogromnego doświadczenia 
1 wiedzy społecznej dla kierownictwa 
przedsiębiorstw I zakładów. Nie docenia 
się Jednak materiału wychowawczego z 
karnych spraw gospodarczych dla osób 
zarządzających 1 kontrolujących Jednost­
ki gąspodarcze. Sprawy sądowe wyka­
zują, że główną przyczyną przestępczoś­
ci naruszania mienia społecznego są 
sprzyjające warunki - swoista łatwość 
popełnienia przestępstwa.

Tak było np. z przywłaszczaniem so­
bie przez pracowników diienla przewo­
żonego przez PKS i mienia społeczne­
go w Fabryce Samochodów Osobowych. 
Okradano przesyłki w czasie przewozu z 
dworca do odbiorcy w sposób nie bu­
dzący podejrzeń odbiorców. Z Fabryki 
Samochodów Osobowych wywożono róż­
ne części samochodowe oraz skradzio­
no samochód „Warszawa** z puli sa­
mochodów przeznaczonych na eksport. 
Współsprawców było kilkudziesięciu. 
Uszczuplenie mienia społecznego wynosi 
ponad milion złotych.

Ujawniony został fakt łatwego decy­
dowania się pracowników na popełnia­
nie przestępstw i tak: „skład osobowy 
danego konwoju nie był ważny. Ten, 
kto znalazł się tego dnia na wozie, 
brał udział w kradzieży**. Słaba musla- 
la być rzeczywiście ochrona mienia spo­
łecznego w Fabryce Samochodów Oso­
bowych, że kierowca niewiele potrze­
bował czasu, by zorientować się w bra­
kach ochrony mienia w tej fabryce. 
Oczywiście brak ochrony mienia tó 
braki w organizacji, kontroli, ochrony 
itp. Braki te są w gruncie rzeczy nie 
tak trudne do usunięcia. Sam fakt 
zwrócenia na nie uwagi i podniesienia 
sprężystości pracy komórek organiza­
cyjnych i kontrolnych w krótkim cza­
sie zapobiec może niedociągnięciom.

Sprawy sądowe powinny dawać' ma­
teria! kierownictwu jednostek gospodar­

pierwszego etapu VI rafinerii w Płocku, 
nie osiągnie jeszcze wówczas pełnej 
zdolności przepustowej, planowafnej do­
piero po roku 1965, gdy zostanie zakoń­
czona budowa kombinatu rafineryjno-pe­
trochemicznego. W roku 1963 będą więc 
gotowe tylko dwie stacje pomp. W cią­
gu dwóch lat następnych zostaną zbu­
dowane dalsze. ’

Ostatnio zrewidowano w pewnym stop­
niu projekt techniczny rurociągu. Mu­
siano zrezygnować z pełnej automaty­
zacji z powodu wielkich trudności w 
uzyskaniu odpowiednich materiałów 1 
urządzeń (m. in. specjalne kable, nie­
które elementy automatyki). Nawiasem 
mówiąc, podobnych odstępstw od pier­
wotnego "projektu ’ dokonali także w . bu­
dowie rurociągu Czesi i Węgrzy. U nas, 
w miejsce automatycznego centralnego 
sterowania (z Płocka) wszystkimi urzą­
dzeniami rurqciągu, będzie zastosowana 
automatyzacja częściowa. Łączność mię­
dzy poszczególnymi punktami trasy- bę­
dzie telefoniczna. Natomiast w przypad­
kach awarii odłączanie odcinków ruro­
ciągu następować będzie automatycznie. 
Same stacje pomp będą również zauto­
matyzowane, ale, z kolei, zasuwy na ru­
rociągach będą obsługiwane" przez ludzi 
(włączanie i wyłączanie elektrycznych 
napędów zasuw). Dwie obecnie budo­
wane stacje pomp będą miały obudowę, 
ze względu na to, że w krajach nasze 
go obozu nie produkuje się jeszcze 
pomp, które mogą być Instalowane na 
otwartej przestrzeni. Po opanowaniu tej 
produkcji, następne stacje pomp nio 
będą już wymagały budynków, (wd) 

czych dla poznawania słabych stron 
organizacji 1 kontroli. Dochodzi jednak 
inna sprawa. Z FSO wywieziony zo­
stał samochód ..Warszawa**. Brak Jego 
nie został zauważony, a strażnikowi 
wystarczyło dać 4.000 zł, aby zgodził się 
na uszczuplenie mienia społecznego. 
Znikomą korzyść osobistą w formie 
otrzymanej łapówki w kwocie 4.000 zł 
strażnik mienia społecznego cenił wyżej 
niż obowiązek strzeżenia mienia fa­
bryki.

Sprawa ta nie jest odosobniona. Przy­
kładowo można wymienić inne spra­
wy z sali sądowej w których okazało 
się, że w innych przedsiębiorstwach 
niewłaściwa kontrola strażników pojaz­
dów przy wyjeździć z terenu przedsię­
biorstwa była przyczyną wywiezienia 
blachy, silników i innych skradzionych 
składników mienia społecznego.

W przedsiębiorstwie o. . .prawidłowo 
zorganizowanej pracy i dobrze funk­
cjonującej kontroli wewnętrznej trudniej 
jest przywłaszczyć sobie mienie, niż w 
przedsiębiorstwie, w którym organi­
zacja i kontrola wewnętrzna szwamtu- 
je. Ochrona - terenu przedsiębiorstwa nie 
może być fikcją. Wychodzące pojazdy 
powinny być dokładnie kontrolowane. 
Tekst przepustek powinien być tak 
opracowany, aby strażnicy orientowali 
się, na co należy zwrócić uwagę, aby 
należycie skontrolować zawartość pojaz­
du i nie dopuścić do wywiezienia skra­
dzionego mienia. Strażnicy kontrolują­
cy pojazdy powinni mleć do. należytego 
wykonywania tych czynności kwalifika­
cje osobiste i zawodowe.

Nie tylko zla praca strażników uła­
twia kradzieże mienia społecznego. Moż­
na by przytoczyć wiele innych" przy­
czyn naruszenia mienia społecznego. 
Każde niedopatrzenie kontroli, brak 
opieki nad mieniem lub trak organiza­
cji, nieprzestrzeganie dyscypliny finan­
sowej, nadmierne zaufanie" udzielane 
osobom dysponującym mieniem społecz­

1

Z maszynami rolniczymi 
nie najlepiej

W pierwszych miesiącach br. sprze­
daż maszyn 1 narzędzi rolniczych 
kształtowała się na dość niskim po* 
zioinie, niższym niż w analogicznym 
okresie ub. r. Dopiero poczynając 
od sierpnia br. zanotowano ożywie­
nie obrotów maszynami i narzędzia­
mi rolniczymi. Były one w tym mie­
siącu o 32,6 proc, wyższe niż w 
tym samym okresie ubiegłego roku. 
Dzięki temu za okres 8 miesięcy 
sprzedaż ta była mniej więcej taka 
sama jak w ub. .roku. Nietrudno 
zauWażyć, że to ożywienie sprzedaży 
zbiega się ze wzrostem wypłat z 
tytułu skupu (o około 7 proc, więk­
sze w porównaniu z sierpniem ub.' 
roku).

Zaznaczyć jednak należy, że w cią­
gu 8 miesięcy kółka rolnicze 1 spół­
dzielnie produkcyjne zakupiły tylko 
5.113 ciągników, tj. o 422 mniej niż 
w ub. r. Wląże się to niewątpliwie 
z niższymi ich zakupami przez kół­
ka rolnicze, które nabyły w tym 
czasie o 935 traktorów mniej niż w 
roku ubiegłym. •

Pomimo zwiększonej sprzedaży 
wciąż jeszcze występują spore re­
manenty maszyn l narzędzi, zwła­
szcza zaś bron, pługów, obsypników. 
kuitywatorów Itp. Obok tego jed­
nak brakuje wielu innych towarów 
szczególnie poszukiwanych przez rol­
ników, przede wszystkim zaś silni­
ków" spalinowych.,

(ks)

nym itd., stwarzają warunki umożliwia­
jące przestępczość przeciwko mieniu 
społecznemu.

Niewątpliwie na te czynniki oddziały­
wać może kierownictwo 1 administracja 
Jednostki gospodarczej.

Zaostrzona represja karna w stosun- ■ 
ku do przestępców naruszających mie­
nie społeczne / jest na razie najskutecz­
niejszym środkiem walki z przestęp­
czością gospodarczą. Jednakże zwalcza­
nie tych przestępstw wymaga oprócz 
represji' karnych zwrócenia uwagi na 
okoliczności ułatwiające naruszenie mie­
nia społecznego. Sankcje karne są środ­
kiem wtórnym. Przestępstwa gospodar­
cze powinny być zwalczane przez usu­
wanie możliwości ich popełnienia. Ob­
serwacja warunków, w jakich przestęp­
stwa .są dokonywane i wyciąganie a 
nich wniosków, powinna mieć charak- 

,ter profilaktycznej akcji przeciw kra­
dzieżom, mienia społecznego^

Przed naruszaniem mienia społeczne­
go powinna powstrzymywać sprawców 
nie tylko obawa kary, lecz również 
głęboko zakorzeniona świadomość, że 
mienie społeczne jest wspólnym do­
brem i obowiązkiem każdego pracow­
nika jest szanować wspólne dobro, na­
wet. jeżeli nie wynika to z bezpośred­
nich obowiązków służbowych. Sięgający 
pa mienie powinien wiedzieć, że spotka 
się u innych z potępieniem i pogardą. 
Zdecydowana postawa wszystkich człon­
ków załogi może tu przynieść istotna 
poprawę sytuacji.

TADEUSZ SZENTE
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IERZEMY <ł<y rW: óZesta^ 
wie nie prae z zakresu; za­
gadnień eft&norrifcznych pro­
wadzonych pńzy pomocy 
metod matematycznych'” wy­
dane przez Instytut Ekono­

miki 1 Organizacji Przemysłu ha 
Bardzo Ważną Konfereńeję w* Bar­
dzo Ważnej Instytucji i w pozycji 
nr 18 czytamy: „Zagadnienie - Wy­
korzystanie metody indeksowej przy 
planowaniu obciązeńla poszczegól­
nych maszyn i urządzeń. Instytucja 
— Inst. Organizacji Przemyślu Ma­
szynowego' (lói*!»)'. Uwagi — p# 
trzech rnleśiącaeft stośtfwTMrt»' meto­
dy indeksowej dó- 'p^ri^afiia ope­
ratywnego obciążenia , automatów 
tokarskich Zakłady A-f w Bieiśku?- 
Białej stwieri&fl^ & : 
pracy gniazda automatów wzrosła 
przeciętrilci o 25^3^^ Dłatiay * B®-‘ 
zyćji 23 cżytarhy eo ritótępujfe1.'„Ża- 
sady obliczania ojftynHdrief wielko­
ści serii wyrobóW i ftółiii części w 
zastosowaniu do WhruńkóW Zakła­
dów A-2 i ZakJadóW a w po­
zycji 24: „Metody okreśtehfa opty­
malnego zapasu części rzadko po­
trzebnych. Uwagi — W badanych za­
kładach A-2 i A-8 stWiiśrdidnń; źe 
stworzenie W magazynie półfabry­
katów' odpowiednich zapasów części 
rzadko potrzebnych przyczynia się 
do poprawy rytmieźhości produkcji 
zarówno Wydziałów óbróbczyćh jak 
i montażowych. Nić udało się okre­
ślić Wartościowego' Wyrazu tych 
efektów”.

Informacja nad wyraz interesują­
ca. Wyglądało na tó, źe nareszcie 
metody matematyczne, o których 
tak głośno na święcie ód kilkunastu 
lat, znalazły konkretne zastosowanie1 
w przedsiębiorstwie produkcyjnym 
przynosząc konkretne efekty ekono­
miczne. Niestety, okazało się, źe... 
Ale przedstawmy rzecz kolejno.

PRZYGOTOWANIA...

Piszący te słowa udał się najpierw 
do IÓPM i wysłuchał opinii auto­
rów. Akt I niniejszego artykułu 
dzieje się więć W Warszawie. Oto co 
mu oświadczono:

IOPM wystąpił w 1959 roku z pro­
pozycją prac nad udoskonaleniem 
organizacji produkcji W zakładach 
przemysłu elektrotechnicznego. W 
skali krajowej praca nowatorska. 
Przemysł maszynowy specyficzny w 
strukturze produkcji, charakteryzu­
jący się olbrzymią ilością asorty­
mentów i detali, niejednokrotnie o 
krótkich seriach produkcyjnych, a 
częstokroć o produkcji nawet jedno­
stkowej, stwarza olbrzymie trudno­
ści dla uchwycenia kompleksowo 
jego powiązań w celu zastosowania 
metod matematycznych do analizy 
organizacji pracy, produkcji, wykry­
wania wewnętrznych rezerw zdolno­
ści produkcyjnych itp. Stąd nie ma 
kraju europejskiego, w którym 
osiągnięto by jakieś poważne sukce­
sy kompleksowego automatycznego 

przetwarzania danych. A. więc pro­
pozycje IOPM, chociaż mogące objąć’ 
zaledwie* fragment działalności* za­
kładu, stanowiły: novum- w skali 
krajowej i poważne osiągnięcie; w 
efekcie zarówno praktyczne1 jak i 
szkoleniowe dla samych jego "auto­
rów, ułatwiające na przyszłość kom- 
plek^owe rozwiązywanie podobnych’ 
zagadnień w zakładach1 przemysłu 
maszynowego.

Wzięto na warsztat kweśtię doty­
czącą zmiany organizacji produkcji. 
Testy ułożone przez* fachowców 
IOPM zanalizowały stań faktyczny 
i na tej podstawie wysunięto m. im 
propozycję operatywnego, indekso-

METODY MATEMATYCZNE W GOSPODARCE

W ZAKŁADACH
APENA"XjiXU XX

TADEUSZ ZALSKI

wego planowania produkcji dla po­
szczególnych gniazd automatów.

Poświęćmy chwilę uwagi rzeczo­
nej metodzie i propozycji.

Metoda indeksowa jest jedną z 
form programowania liniowego. 
Obok metody grafów, steeping-stone 
(metoda kąta północno-zachodniego), 
zmodyfikowanej metody repartycji 
tzw. Modi, metody Kantorowicza 
itp., wchodzi w skład badań opera­
cyjnych. Ma ona jedną przewagę 
nad wymienionymi metodami. Jest 
najprostsza, nie wymaga specjalisty­
cznego wykształcenia matematyczne­
go i znajduje m. in. z tej racji sze­
rokie zastosowanie w wycinkowej 
analizie ekonomicznej.

W układzie graficznym metodę in­
deksową przedstawiono jako ma­
cierz, której kolumnami były stano­
wiska pracy — a więc środki — zaś 
wierszami wyroby albo zlecenia — a 
więc zadania. Pierwszy etap pracy to 
znalezienie liczby indeksowej (stąd 
nazwa metody) tzw. liczby zerowej 
stanowiącej następnie kryterium po­
równawcze. Liczbę znajdujemy na­
stępująco: wylicza się pracochłon­
ność produkcji elementu x na wszy­
stkich maszynach będących do dy- 
.spozycji — a więc wszystkich ma­
szynach analizowanego gniazda ob- 
róbczego — i jeśli pracochłonność 

najmniejsza wypadnle np.. w koluen- 
ńle 3- — a więc w trzecim; analizo­
wanym stanowisku — maszyną przy­
porządkowana tej' kolumnie otrzy­
muje indeks* żerowy produkcji > wy­
robu . x. Podobnie postępujemy ko­
lejno analizując pracochłonność po­
zostałych Wyrobów na pozostałych 
maszypach. Następnie liczba, praco­
chłonności wyrobu x (wyrażona w 
naturalnych jednostkach np. godzi- 
nacń) np. na maszynie 4 pożnstaje w 
ściślej; relacji dó znalezionej zerowej 
liczby indeksowej. Jeśli ‘za kryte­
rium przyjmiemy czas próby poszcze­
gólnej maszyny nad poszczególnym 
wyrobem i całości maszyn nad cało­
ścią wyrobów, otrzymamy w efekcie 

siatkę' macierzową najmniejszej ilo­
ści dodatkowych niezbędnych godzin 
pracy, ^rzy założonym więc kryte­
rium minimalizacji godzin pracy, 
metoda indeksowa pozwala na sub- 
optymałne rozłożenie' zadań na po­
szczególne stanowiska obróbcze.

Metoda indeksowa daje wprawdzie 
jedynie rozwiązanie suboptymalne (a 
Więc nie optymalne), przy dużej czę­
stotliwości koniecznych obliczeń w 
związku ze zmieniającymi się zada­
niami produkcyjnymi poszczegól­
nych stanowisk pracy, dzięki łatwo­
ści,, przystępności i szybkości wyli­
czenia rezultaty daje zadowalające.
.Wybór Fabryki /Aparatów Elekt­

rycznych „Apena” (d. A-8) w Biel­
sku-Białej dla wycinkowej analizy 
IOPM nie był przypadkowy. Chodzi­
ło o to, aby zakład w którym roz­
poczęto prace usprawniające orga­
nizację i produkcję, był zakładem 
typowym dla produkcji przemysłu 
elektrotechnicznego. A więc, aby 
asortyment był możliwie szeroki i 
aby zakład zajmował się i produk­
cją jednostkową i seryjną i masową. 
A-8 warunki te spełniał. Praca dla 
-instytutu stanowiła materiał nauko­
wy i pewien eksperyment, w myśl 
cytowanego na wstępie „Zestawie­
nia” — efektywny i realizowany. A 
dla zakładu?

REALIZACJA...

Oto akt drugi dziejący się w Biel­
sku-Białej.

Zaj mierny się dłużej ekonomiczną- 
wielkością; partii części. Metoda in­
deksowa uwypuklona zarówno w 
„Zestawieniu" jak f w rozmowach 
w lOPM-le, w „Apenie” wykorzysta­
na została zaledwie dla kilku ludzi 
na kilku autofiiatach i dosłownie na 
kilka chwil (ź- przy^ri^ o któżych 
będzie fńowti /poniżej},' tak więć w 
ciężarze gatuftkowyrń produkcji tego 
zakładu dfekt tej .metody Okazał się 
znikomy, Ż ekonomiczną wielkością 
partii wiązano większe nadzieje, 
objęłaby bowiem całość seryjnej 

produkcji zakładu; stąd i odpowied­
nio większe nią zainteresowanie i* 
proporcjonalne do- tego rozczaro­
wanie.

Próbne obliczenia ekonomicznych 
wielkości partii części przeprowa­
dzone przez IOPM były dokonane 
dia obróbki mechanicznej, W obli­
czeniach wzięto pod uwagę obok 
wielkości czasu przygotowawczo-za- 
kończeniowego i czasu jednostkowe­
go (wykonawstwa) jeszcze wartość 
materiałów i koszt magazynowania. 
Po wyliczeniu czasów, wartości ma­
teriałów i kosztów magazynowania — 
przy podzieleniu detali na trzy gru­
py ze względu właśnie na koszt ma-, 
gazynowania i w oparciu o miesięcr/- 
ne średnie zapotrzebowanie mon ja- 
żu — wyliczono ekonomiczną wiel­
kość partii części. I co się óka'jfeło? 
Z wyliczeń wynikło, że zaledwie 1/3 
części w produkowanych 'przez 
„Apenę” wielkościach mieść’,, się w 
granicach ekonomicznej Wielkości 
partii, a pozostałe 2,3 Należałoby 
uruchamiać w większych lub mniej­
szych partiach.

Dobrze, ale dlaczego, właśnie po 
osiągnięciu tego dość Zatrważające­
go, z punktu widzenia ekonomiki, 
rezultatu nie rzucor/o się na propo­
nowaną metodę. T/umaczenie zaczy­
na się z reguły */d „ale”, a w tym 
wypadku jest ich/kilka.

Specyfika przemysłu, maszynowe­
go, a szczególnie specyfika struktury 
produkcji „Ąpeny” utrudnia., jeśli 
nie uniemożliwia, przy niespełnieniu 
równolegle .innych niezbędnych 
zmian organizacyjnych, wprowadze­
nie metod matematycznych, jeśli nie 
W ogóle, to przynajmniej w tym 
konkretnym przypadku; Poruszone 
ria, Wstępie właściwości przemysłu 
maszynowego, utrudniające wprowa­
dzenie metod matematycznych. 
„ Apena” posiada w zwielokrotnionym 
rozmiarze. A mianowicie: około 40 
pfoc. produkcji — to' produkcją jed­
nostkowa i małoseryjna, utrudniają­
ca wprowadzenie jakichkolwiek 
uogólnień.

Nie dość tego, w ramach produk­
cji. seryjnej występują w poszczegól­
nych wyrobach takie kombinacje 
wariantów — mogących wejść do 
produkcji prawie natychmiast, zasa­
da zespołów i podzespołów — że wła­
ściwie nawet produkcja seryjna da­
nego wyrobu, rozkłada się często na 
partie liczące kilkanaście sztuk, jeśli 
nie- jednostki. (Np. podstawowy pro­
dukt „Apeny” wyłącznik APU-30 
przedstawia taką możliwość warian­
tów technologicznych — idącą w 
kilkaset Jypów i odmian — że ten 
podstawowy seryjny produkt zakła­
du wypuszczany jest częstokroć w 
partiach liczących kilka sztuk). Za­
istnieć może wypadek przy oblicza­
niu ekonomicznie uzasadnionej par­
tii części, przyjmując za kryterium 
bądź czas, przygotowawczy, . bądź 
jednostkowy itp., ^e seria ekonomicz­
na przy powyższych założeniach jest 
w danej wielko.ści wystarczająca na­
wet na kilką lub kilkanaście lat 
produkcji.

Nie dość, /że ekonomiczna wielkość 
partii dla, APU została wyliczona 
na. podsta.wie starych norm technicz­
nych, atoj żeby była realizowana 
zgodnie, z założeniem, należałoby 
uruchomić zlecenie partii miesięcz­
nie (obecnie raz na kwartał), a w 
związku z tym miesięczne wysyła­
nie 'dokumentacji warsztatowej, co 
przj/ obecnej formie emisji doku­
mentacji zwiększyłoby pracochłon­
ność trzykrotnie, na co sobie zakład 
ze względu na brak odpowiedniego 
funduszu płac pozwolić nie może. 
Wyjściem byłoby powielanie doku­
mentacji, którą obecnie zakład, bo­
rykając się z trudnościami technicz­
nymi, opracowuje i przygotowuje 
tylko na najbliższą przyszłość. 
(Pierwszy kwartał przyszłego roku). 
Następnie, istotne jest przy propo­
nowanej metodzie, odpowiednie op­
racowanie planów obciążeń poszcze­
gólnych stanowisk pracy, aby nie 
następowała rozbieżność między pla­
nem a rzeczywistymi zdolnościami 
produkcyjnymi poszczególnych sta­
nowisk. Warto zaznaczyć, że plano­
wanie obciążeń jest obecnie proble­
mem organizacyjnym numer jeden, 
daleko zaawansowanym w trakcie 
opracowywania. W najbliższych mie­
siącach planuje się scentralizowanie 
planowania warsztatowego, ułatwia­

jącego rozplanowywanlę wykonania 
poszczególnych półfabrykatów w sto­
sunku do potrzeb warsztatowych da­
nego miesiąca i stosowania właśnie 
metody obliczania ekonomicznej 
wielkości partii ezęści.

Kumulując wszystkie „alę ( otrzy- 
mamy następując/ dobór kontrargu­
mentów: . ,
1 - specyfika struktury produkcji, 

utrudniająca wprowadzenie no­
wej metody,

2— trudności z emisją dokumenta­
cji, przy nowej formie pracy,

3- trudności kadrowe, zarówno na 
etapie przygotowywania jak 1 
kontynuowania pracy nową me­
todą,

4 — istniejące kłopoty wewnątrz- 
organizacyjne zakładu.

*

W czym jednak leży sedno spra­
wy? Z artykułu mającego, w pier­
wotnych zamierzeniach, zrelacjono­
wać metodę i efekty jej stosdwania 
w przemyśle zrodził się właściwie 
artykuł relacjonujący ambitne za­
mierzenia i prawie zerowe efekty.

Przedstawiliśmy zagadnienia prob­
lematyki mającej coraz większe zna­
czenie w organizacji pracy na ca­
łym świecie. Kłopoty jakie napo­
tyka się przy pierwszych próbach 
jej realizacji, zakładając, że znajdu­
je się zarówno chętnych do przepro­
wadzenia wstępnych prac jak i' po­
zytywne ustosunkowanie kierownict­
wa zakładu, splot zagadnień, jaki 
jest nierozłącznie związany z proble­
matyką metod matematycznych w 
momencie, gdy istnieją konkretne 
możliwości jej realizacji, jest tak 
bogaty i ogloitiny, że trudnością nu­
mer jeden jest nie dobór metody 
matematycznej, ale odpowiednie ra­
my, w których ma ona dokonywać 
przeobrażeń. Wyszło tu na jaw z 
całą siłą, że sama metoda, mogąca 
być jak najbardziej słuszna, bez od­
powiednio wysokiej organizacji we­
wnętrznej zakładu nie stanowi wyj­
ścia z sytuacji. Zakorzenione dość 
powszechnie poglądy, że im więk­
szy chaos organizacyjny — tym 
większy efekt stosowanych metod 
matematycznych, jest błędny i nie 
stwarza odpowiedniego klimatu dla 
ich rozpowszechniania. Wyjść w ro­
zumowaniu musimy z podstawowego 
założenia, że dopiero wysokp spraw­
na organizacja przedsiębiorstwa pre­
dysponuje jb do wprowadzenia no­
wej metody pracy.

Następnie, konieczne zmiany do­
kumentacji, niezbędne przy realizo­
waniu pracy metodą matematyczną, 
powodować mogą pewne kłopoty 
natury prawnej, których pokonanie 
równie jest istotne- dla całokształtu 
powyższego zagadnienia.

A poza tym chodziło nam o pew­
ne sprostowanie, po prostu uściśle­
nie, paru informacji podanych bądź 
co bądź przez poważny Instytut dla 
niemniej chyba poważnych Czytel­
ników.

DOROCZNA KONFERENCJA EKONOMISTOM

P
ODOBNIE, w poprzed­
nich latach, odbyła się we 
wrzęśniu inicjowana i fi­
nansowana przez Minister­
stwo Szkolnictwa Wyższego, 
a zorganizowana pod wzglę­

dem naukowym przez katedrę eko­
nomii politycznej Wydziału Handlu 
Zagranicznego SGPiS, siedmiodnio­
wa konferencja naukowa pracowni­
ków katedr ekonomii politycznej.

Pierwszy dzień imprezy wypełni­
ły referaty i dyskusje nad planem 
badań naukowych i programem 
ekonomii politycznej. Problematyką 
planu badań naukowych w dzie­
dzinie nauk ekonomicznych, a. wła­
ściwie krytyką dotychczasowej kon­
cepcji planowania zajął się prof. 
W. Brus. Prof. J. Mujżel zgłosił 
własny, znacznie odbiegający od do­
tychczas realizowanego, projekt pro­
gramu wykładów ekonomii polity­
cznej na wyższych uczelniach, opra­
cowany na podstawie uwag do pro­
gramu nadesłanych przez katedry 
ekonomii politycznej.

Ostatni dzień obrad poświęcony 
b.ył kilku informacjom o proble­
mach i dyskusji na międzynarodo- 

zjazdachwych konferencjach
ekonomicznych. Doc. D. Sokolow 
mówił o zagadnieniach współczes­
nego kapitalizmu, dyskutowanych 
na niedawnej konferencji w Rzy­
mie (Instytut Gramsciego) i w Mo­
skwie. Prof. prof. Mujżel, Morecka, 
Kruszczyński i Brus informowali 
o zjeździe Międzynarodowej Aso­
cjacji Ekonomistów w Wiedniu.

Na osobnym spotkaniu historycy 
myśli ekonomicznej przedyskutowa­
li dwa skrypty: J. Górskiego i W. 
Sierpińskiego — Wybrane zagadnie­
nia z historii myśli ekonomicznej 
po roku 1870 oraz C. Chodkiewicza 
i S. Zurawickiego — Historia myśli 
ekonomicznej, zagadnienia wybrane. 
Spotkanie wykorzystano także dla 
informacji o zamierzonych wydaw­
nictwach i planach badawczych po­
szczególnych ośrodków.

Zasadniczą tematykę konferencji 
tworzyły referaty o problemach eko­
nomii politycznej socjalizmu. Prze-
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dyskutowano następujące referaty: 
W. Brusa i K. Łaskiego — Węzłowe 
problemy teorii wzrostu w socjaliz­
mie, Z. Knyziaka — Podstawowe za­
łożenia teoretyczne rachunku eko­
nomicznej efektywności ‘ inwestycji, 
K. Secomskiego — Problemy perspe­
ktywicznego planu rozwoju gospo­
darczego Polski oraz J. Tepichta — 
Ekonomiczne problemy socjalistycz­
nej przebudowy rolnictwa w Pol­
sce, racje i treść systemu nakład­
czego.

Referat Knyziaka stawiał sobie 
przede wszystkim cele dydaktycz­
ne —. porządkował dotychczasowy 
stan wiedzy o ekonomicznej efek­
tywności inwestycji, przystosowy­
wał ją do formy wykładowej. Refe­
rat Secomskiego zawierał bogatą, 
informację o założeniach naszego 
planu perspektywicznego. Zaintere­
sowanie wzbudziły przede wszystr 
kim dwie sprawy: sytuacja surow­
cowa Polski i perspektywy jej po­
prawy (szczególnie nowe odkrycia 
złóż rudy żelaznej i węgla brunat­
nego) oraz sprawa współpracy mię­
dzy krajami socjalistycznymi.

Dyskusja nad problemami wzro­
stu w socjalizmie była w znacznym 
stopniu związana z dorobkiem teo­
retycznym nieobecnego zresztą na 
konferencji prof. Michała Kaleckie­
go. Wychodząc ze stwierdzenia, że 
„najczęściej stosowany jest w ana­
lizach teoretycznych (m. in. do pla­
nowania długookresowego) w Pol­
sce model wzrostu sformułowany 
przez M. Kaleckiego” — referenci 
uczynili ten model szkieletem teo­
retycznym swoich rozważań. Powo­
ływali się przy tym nie tylko na 
zamieszczoną w pracy zbiorowej 
pod red. O. Langego „Zagadnienia 
ekonomii politycznej socjalizmu” 
(trzecie wydanie z 1960 r.) rozpra­
wę Kaleckiego o teorii dynamiki 
gospodarki socjalistycznej, ale i na 
znajdującą się jeszcze w druku je­
go „Teorię wzrostu w gospodarce 
socjalistycznej”.

Po scharakteryzowaniu ogólnej 
formuły wzrostu Kaleckiego, Brus 
i Łaski zajęli się zagadnieniem 
przyspieszenia stopy wzrostu przy 
istnieniu rezerw siły roboczej, a na­
stępnie przyspieszeniem na podsta­
wie postępu technicznego oraz czyn­
nikami ograniczającymi stopę wzro­
stu. Ostatnia część referatu poświę­
cona była problemowi dezagregacji 

zasadniczych decyzji gospodarczych
decyzjamistosunkom między

centralnego planifikatora a decy- 
zjami 
czych. 
wana) 
próba

niższych szczebli gospodąr- 
Część ta (zaledwie naszkico- 
pomyślana jest chyba ‘jako 
rzucenia pomostu pomiędzy 

teorią wzrostu a problematyką fun­
kcjonowania gospodarki socjalisty­
cznej, która była przedmiotem osta­
tniej książki Brusa.

Niezależnie od własnyth sformu­
łowań i spostrzeżeń, autorzy posta­
wili sobie wyraźne zadanie podsu­
mowania dorobku polskich ekono­
mistów w zakresie teorii wzrostu. 
Omawiając różne kierunki tej pro­
blematyki, w dyskusji zgodzono się, 
w gruncie rzeczy powszechnie, że 
pozycja teorii Kaleckiego (i jego 
szkoły) jest centralna i wyjątkowa. 
Ona stanowić będzie niewątpliwie 
główną konstrukcję przyszłej, bar­
dziej rozwiniętej i pełnej teorii dy­
namiki gospodarki socjalistycznej.
Atrakcyjność tego ujęcia jest 
większa, że model Kaleckiego 
wstał w ścisłym powiązaniu z 
świadczeniami dotychczasowego 
woju gospodarczego Polski.
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W dyskusji poruszano wiele 
spraw. Całkiem subiektywnie wy­
bieram jednak do sprawozdania tyl­
ko jedną — incydentalną, ale istot­
ną, gdyż dotyczącą teoretycznej ge­
nealogii Kaleckiego. Jeden z dysku­
tantów przeciwstawiał model i me­
todę Kaleckiego modelowi i meto­
dzie Karola Marksa, którego rzeko­
mo pominęli referenci. Polemizując 
z tym odosobnionym zresztą stano­
wiskiem wskazywano m. in. na 
marksowski rodowód pierwszych 
i zasadniczych koncepcji teoretycz­
nych Kaleckiego. Nawiązał on mia­
nowicie w pracach poświęconych 
dynamice kapitalizmu, do roz­
wijanej przez autorkę „Akumulacji 
Kapitału” interpretacji teorii Mark­
sa. Podjął zasadnicze problemy, nad 
którymi głowiła się ze zmiennym 
powodzeniem Róża Luksemburg i 
dal własne precyzyjne rozwiązanie , 
wielu z nich. Długotrwałe zaabsor­
bowanie negacją teorii R. Luksem­
burg, w czym zacietrzewienie ode­
grało niepoślednią rolę, uniemożli­

wiło marksistom dostrzeżenie i zro­
zumienie/ tej nowatorskiej koncepcji 
i kontynuacji teorii Marksa i R. Lu­
ksemburg, jaka była zawarta już 
we Wczesnych pracach Kaleckiego. 
Wslmtek tego teoria Kaleckiego 
zdobyła sobie w literaturze świato- 
lysj ważne miejsce wyłącznie jako 
'antycypacja teorii Keynesa.

W podsumowaniu dyskusji refe­
renci podkreślali, że kształtujący 
się w Polsce pod wpływem Kalec­
kiego typ analizy procesów wzro­
stu gospodarki socjalistycznej sta­
nowi niezmiernie interesującą — 
i jak dotychczas najbardziej płod­
ną — formę stosowania metodolo­
gicznych założeń ekonomii marksow- 
skiej.

Również problematyka agrarna 
należała do najciekawszych na kon­
ferencji. Zarówno referat, jak i roz­
winięta dyskusja nad nim były wy­
razem bardzo dobrej znajomości 
problematyki, a ta leże wybitnie nie-
dogmatycznego podejścia do 
nień społecznej przebudowy 
twa. O dużej jednomyślności 
wiska agrarników polskich 
czy chyba dobitnie fakt, że wszyscy 
dyskutanci zgadzali się z tymi za­
sadniczymi tezami, które legły u 
podstaw referatu J. Tepichta. Drob­
na gospodarka chłopska współist­
nieć będzie z wielkim przemysłem 
socjalistycznym jeszcze stosunkowo 
długo, czego nie należy traktować 
jako nieszczęścia, gdyż przy prawi­
dłowej polityce ekonomicznej pań­
stwa może ona być przez znaczny 
okres dogodnym zapleczem dla 
szybko rozwijającego się przemysłu. 
Nie znaczy to jednak — co wystą­
piło zarówno w referacie, jak i w 
dyskusji — by istniejąca dziś struk­
tura społeczno-ekonomiczna rolnic­
twa mogła być utrzymana na stale. 
Sprawy te były dla uczestników dy­
skusji tak oczywiste, że główny 
nurt dyskusji dotyczył konkretnych 
rozwiązań, które sprzyjałyby wzro­
stowi produkcji rolnej, a jednocześ­
nie przybliżały indywidualną go­
spodarkę chłopską do socjalistycz­
nych form wytwarzania.

Dyskutanci nie zgodzili się jednak 
z określeniem przez J. Tepichta kon­
traktacji jako podstawowego ogniwa 
socjalistycznej przebudowy wsi; nie­
którzy dyskutanci woleliby użyć tego 
miana w stosunku do kółek rolni­
czych. Podkreślano jednocześnie, że 
kółka rolnicze nie odgrywają jeszcze 
należytej roli z powodu wielu czyn­
ników m. in. subiektywnych, wystę­
pujących nie tylko (i może nic ty­
le) wśród chłopów. Koncepcję upo­
wszechnienia kontraktacji poddawa­
no w wątpliwość także od innej 

strony. Wyrażano obawy, czy po­
wszechne jej zastosowanie nie spo­
wodowałoby wzrostu biurokratyz­
mu, podkreślając jednocześnie, że 
wiele efektów, które miałaby przy­
nieść kontraktacja można uzyskać 
po prostu ■ drogą odpowiednio ela­
stycznej polityki cen rynkowych na 
produkty rolne. A co ważniejsze, 
kontraktacja oznacza tylko integra­
cję wertykalną, nie prowadzi nato­
miast, jak dowodzono, do poziomej, 
integracji gospodarki rolnej. Zreali­
zowanie celu (integracji poziomej) 
można osiągnąć przede wszystkim 
drogą rozwoju produkcyjnych form 
kooperacji, które w naszych warun­
kach instytucjonalizują się w kół­
kach rolniczych. One więc powinny 
być główną drogą socjalistycznej 
przebudowy wsi polskiej. Rzecz w
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JAKOŚĆ NA PLAN
Kilka miesięcy temu w cyklu publi­

kacji pod wspólnym tytułem „Jakofić 
na plan" wskazywaliśmy, te nie może 
być tolerowana niska jakość produkcji 
zarówno na potrzeby rynku, jak i wy­
robów dla przemysłu. Wskazywaliśmy na 
przyczyny ocaz postulowaliśmy podję­
cie środków zmierzających, do zasadni­
czej zmiany sytuacji na tym odcinku 
życia gospodarczego.

Cieszy nas więc, że problemom po­
prawy środków produkcji, półfabryka­
tów 1 surowców oraz — co się z tym 
wląże - artykułów rynkowych, poświę­
cona została specjalna narada w Urzę­
dzie Rady Ministrów pod przewodnic­
twem wicepremiera E. Szyra. W nara­
dzie wzięli udział przedstawiciele kie­
rownictwa resortów gospodarczych, wy­
działu ekonomicznego KC, PZPR, CRZZ, 
Komitetu Płacy 1 Pracy, Komitetu do 
Spraw Techniki, NIK, PIH. Polskiego 
Komitetu Normalizacyjnego i Innych 
zainteresowanych instytucji.

Celem narady było omówienie pro­
gramu systematycznej poprawy jakości 
produkcji, przygotowanego przez mlę- 
dzyrcswrtową komisję powołaną przy 
Polskim Komitecie Normalizacyjnym.

Program ten ujmuje zagadnienia zwią­
zane z techniczną dokumentacją pro­
dukcji. Podstawą wytwarzania wszel­
kich wyrobów powinna być odpowied­
nia dokumentacja określająca niezbędne 
wymagania jakościowe i sposób ich 
sprawdzania. Wiele wyrobów nie po­
siada obecnie tego rodzaju dokumen­
tacji. Program przewiduje konieczność 
gruntownego sprawdzenia prototypów 

tym jednak, żeby kółka „nie kręci­
ły się same”.

Ministerstwo Szkolnictwa Wyższe­
go otrzymuje coraz więcej zgłoszeń 
na konferencję i z coraz większym 
trudem udaje mu się pomieścić 
uczestników w długiej lecz wąskiej 
sali jadalnej „Modrzejowa”. Czy 
nie stanie się konieczna zmiana sali, 
lub organizowanie spotkania ekono­
mistów w dwóch terminach, z po­
działem uczestników według tema­
tów i specjalności? Chodzi zwłasz­
cza o szersze udostępnienie tej for­
my naukowej młodszym pracowni­
kom nauki.

Sr- -- I. KOLIK

prsed przekazaniem wyrobów do maso­
wej produkcji.

Sporo uwagi poświęca się sprawie za­
interesowania zakładów jakością wyko­
nywanej produkcji. Chodzi o to, aby za? 
kładom nie opłacało się przekraczanie 
planów ilościowych kosztem jakości. 
Zachodzi w związku z tym potrzeba 
ujmowania w planach'w szerszym niż 
dotychczas zakresie wakażnlków Jakoś­
ciowych. Równocześnie jakość produkcji 
powinna być brana pod uwagę przy 
ocenie działalności gospodarczej przed­
siębiorstw. Wysunięto propozycję, aby 
potrącać z funduszu zakładowego kwo­
ty odpowiadające wysokości reklamacji. 
Postuluje się też szersze stosowanie kar 
umownych wobec niesolidnych dostaw­
ców.

W czasie narady omówiono również 
sprawy związane z kontrolą jakości (po­
stuluje się m. In. powołanie Instytucji 
społecznej kontroli jakości produkcji), 
ulepszeniem działalności przyzakłado­
wych laboratoriów, odpowiedniego wy­
nagrodzenia pracowników kontroli tech­
nicznej.

Program poprawy jakości produkcji 
znajdzie poparcie w kilku aktach nor­
matywnych. w czasie narady omówiono 
niektóre ich projekty, a mianowicie:

• zarządzenie Prezesa Rady Ministrów 
w sprawie ujednolicenia oznaczania wy­
robów znakami potwierdzającymi jakość 
i bezpieczeństwo oraz trybu postępowa­
nia przy nadawaniu 1 kontroli tych 
znaków;

• uchwalę Rady Ministrów w spra­
wie obowiązków, uprawnień i zasad 
współdziałania jednostek wykonujących 
niezależnie od producenta ocenę i kon­
trolę oraz odbiór techniczny wyrobów;

• Uchwalę Rady Ministrów w spra­
wie ekonomicznego zainteresowania 
przedsiębiorstw jakością wyrobów ozna­
czanych znakami potwierdzającymi ja­
kość.



P
IERWSZYM autorem zaj­
mującym się dziedziną tu­
rystyki był pisarz merkan- 
tylistyczny Tomasz Mun. 
Przedstawił on wpływ do­
chodów pochodzących od 

podróżnych na bilans płatniczy w 
następujących słowach:

^..Istnieją jeszcze 1 inne drobnost­
ki, które wydają się mieć wpływ 
na ten bilans, na które • Funkcjona­
riusze Jego Królewskiej Mości nie 
zwracają uwagi i nie liczą ich: a 
mianowicie — wydatki podróżnych."

Od czasu tej pierwszej wzmianki 
o znaczeniu turystyki w handlu 
międzynarodowym, minęło 3 wieki. 
Obecnie jednakże nie chodzi już 
o te „drobnostki" jak w czasach To­
masza Muna. Rozmiar wpływów 
pieniężnych, które zawdzięcza się 
turystyce zagranicznej, zwiększył 
się do tego stopnia, że w wielu kra­
jach pokrywają one znaczną część 
deficytu bilansu handlowego. Po­
wodują one przesunięcia pewnych 
części dochodu z jednego kraju do 
drugiego. Stanowi to ważny ele­
ment, który z turystyki czyni za­
sadniczy składnik gospodarki okre­
ślonych krajów.

Według danych statystycznych 
(szacunkowych) w 1060 roku do 
Europy wpłynęło około 2 miliardy 
dolarów od samych tylko turystów 
z USA, a obrót z całej turystyki 
w Europie wynosił około 8 miliar­
dów dolarów, zaś łącznie z opłata­
mi za przewozy międzynarodowe 
około 10 miliardów dolarów. Jest to 
suma równa rocznemu budżetowi 
kilku dużych państw. Suma ta jest, 
rozdzielana między poszczególne 
państwa obsługujące europejski ruch 
zagraniczny. Szwajcaria, Włochy, 
Austria, Portugalia, obficie korzy­

1950 r. 1937 r. 1959 r. POW. W Liczba tu-
W tysiącach tys. km' ryst .na } 

tys. km’ 
w 1959 r.

Austria 858,6 3.1«2,6 8.241,0 84 50.530
Belgia 211,2 1.277,5 1.131,3 31 46.170
Francja 1.050,0 4.310.0 5.051,7 551 9.167
NRF 1.028,« 4.610,1 1.989,1 247 3.020
Portugalia 70,3 251,« 295,9 92 3.210
Grecja 33,3 289,5 301,8 133 2.270
Wiochy 3.500,0 14.600,0 •• 16.780,0 301 55.750
Norwegia 533,8 1.019,6 2.185,0 324 7.670
Jugosławia «1,2 «98,7 833,5 256 3.254
Polska 115,5 149,0 312 478

Wydaje się zupełnie niezrozumia­
łe, dlaczęgo kraje o podobnych, jak 
Polska walorach turystycznych, lecz 
o słabszym potencjale gospodar­
czym, potrafiły przyciągnąć kilka­
krotnie a nawet kilkunastokrotnie 
większą liczbę turystów zagranicz­
nych, a Polska tego nie uczyniła.

Dochody, jakie czerpią poszcze­
gólne państwa europejskie z tury­
styki dla cudzoziemców są olbrzy­
mie.

W jednym z przeciętnych lat, w 
1956 roku kształtowały się one jak 
następuje: s

Kraje wszystkie w tym z USA
wpływy i Kanady

w min. dęl.

W. Brytania »38 iił
Szwecja 
Niemcy

75 
369,7 %

Austria 116,2 18,2
Francja 154,7 7?
Szwajcaria 212,0 29
Włochy 256,9 59,7

W świetle powyższych cyfr wy­
daje się konieczne uzyskanie odpo­
wiedzi, dlaczego my z tych źródeł 
dochodów korzystać nie chcemy, 
czy też nie umiemy. To, co otrzy­
mujemy są to krople w porówna­
niu do sum, z których czerpią Inni. 
Jest to tym bardziej dziwne, że 
kraj nasz na nadmiar zapasu dewiz 
nie cierpi.

DEWiZa 
KłANiAMSE 
VURKWCE

WŁADYSŁAW JACHNIAK, MIROSŁAW DYNER

stają ze strumieni dewiz, jakie przy­
wożą z sobą zagraniczni turyści.

Nieuchronnie rodzi się pytanie, 
dlaczego Polska posiadając warunki 
umożliwiające przyciągnięcie zagra­
nicznego turysty dotychczas ich nie 
wykorzystała w takim stopniu, jak 
to czynią inni? Spójrzmy na na­
pływ turystów w kilku krajach 1 w 
Polsce *).

*) T r e d n s In E c o n o m i c Sec­
to r s - Tourism in Europe 1960 OEEC.

CZY POLSKA NIE MA 
WARUNKÓW DLA ROZWOJU 
TURYSTYKI ZAGRANICZNEJ?
Spotykamy się z poglądami, że 

Polska nie ma warunków na roz­
wój turystyki zagranicznej. Jest to 
pogląd jak najbardziej błędny. Po- 
zwolimy sobie zestawić tylko kilka 
walorów, które czynią z Polski kraj 
o co najmniej przeciętnej (w skali 
europejskiej) atrakcyjności turysty­
cznej, co przy odpowiedniej aktyw­
ności i trosce o zagospodarowanie 
turystyczne terenu, pozwoliłoby jej 
zająć odpowiednie miejsce w eks­
pansywnej grupie krajów — a mia­
nowicie:

Zagranicznemu turyście Polska 
może oferować:
- Wysokie Tatry w Zakopanem, poza 

alplnistyką mogą Mać się one terenem 
sprzyjającym rozwojowi sportów zimo­
wych i miejscem międzynarodowych 
zawodów. ’
- soo-kilometrowe wybrzeże chłodnego 

wprawdzie Bałtyku, lecz już przed osta­
tnią wojną ściągające rzesze turystów 
i wczasowiczów, szczególnie z pobliskiej 
Skandynawii (?opot, Świnoujście, Mię­
dzyzdroje), Jest nadal dla wielu cudzo­
ziemców atrakcyjne.
- Walory krajoznawcze Pienin, Beski­

dów, Gór Świętokrzyskich, rezerwatu 
Białowieskiego 1 Jedynego w swoim ro­
dzaju w Europie Pojezierza Mazurskie­
go, stwarzają atrakcyjne możliwości dla 
poszukujących oryginalnych krajobra­
zów, myśliwych, zwolenników spływów 
Wodnych i wędkarstwa,

*■ MUoSntków praeszlolel urzekać bę­
dą swoim urokiem zabytki Krakowa, 
Stare Miasto Warszawy 1 wiele Innych, 
zaś zwolennikom folkloru dostarczy 
mnóstwo emocji folklor łowicki, kur­
piowski czy góralski.
- Znane uzdrowiska w Kudowie, Cie­

plicach, Świeradowie czy Krynicy maju 
możność odzyskania rzesz kuracjuszy 
z zagranicy.
- Oddzielnym zagadnieniem sprzyjają­

cym rozwojowi turystyki do Polski jest 
jej położenie geograficzne: Polska leży 
na szlaku Wschód — Zachód, co przy 
ogromnym zainteresowaniu turystyką do 
ZSRR stwarza możliwości organizowania 
turystyki tranzytowej, tj. w drodze do lub 
ze Związku Radzieckiego przy właści­
wej organizacji 1 propagandzie można 
w ciągu krótkiego okresu 3-4 dni poka- 
zbić w Polsce turystom to, co Jest naj­
godniejsze uwagi.
- Polska po przemianach październi­

kowych stała się ośrodkiem wzmożone­
go zainteresowania na Zachodzie.

— Wreszcie Polska posiadająca obok 
Włoch największą ilość wychodźstwa na 
całym święcie, ma możliwości organizo­
wania specyficznej turystyki do kraju, 
łączącej element turystyczny z pragnie­
niem odwiedzenia rodzin lub stron ro­
dzinnych.

Wymienione racje wskazują nie­
zbicie, że Polska ma szanse na zna­
czny przypływ turystów zagranicz­
nych a wraz z nimi dewiz. Zagad­
nienie wpływów dewizowych z tu­
rystyki staje się obecnie w związ­
ku ze zmianami integracyjnymi w 
Europie Zachodniej, a co za tym 
idzie i w handlu światowym, bar­
dzo interesującym z punktu widze­
nia naszego bilansu płatniczego.

„Eksport" usług turystycznych 
stanowi grupę usług, dla której ist­
nieje dobra koniunktura, wobec 
szybkiego rozwoju turystyki na ca­
łym świecie. Efektywność eksportu 
usług turystycznych liczoną wg ce­
ny zbytu nie odbiega od najbar­
dziej opłacalnego eksportu (np. 
sprzętu inwestycyjnego i maszyn, 
przemysłu konsumpcyjnego, czy 
przemysłu rolno-spożywczego).

Do tego trzeba dodać, że udział 
wydawanych dewiz oraz materia­
łów surowcowych, nadających się 
do bezpośredniego eksportu jest w 
usługach turystycznych niepropor­
cjonalnie niski w porównaniu z wy­
żej wymienionymi działami ekspor­
tu, co zwiększa jeszcze atrakcyj­
ność eksportu turystycznego, w uzy­
sku dewizowym netto dla gospo­
darki narodowej.

Turystyka zagraniczna jest więc 
jedną z nabardziej opłacalnych ga­
łęzi eksportu, a to z tego względu, 
że przedmiotem eksportu są w prze­
ważającej większości usługi, a nie 

dobra materiałowe. Fakt ten po­
twierdza kształtowanie się kosztu 
dolara przy turystyce zagranicznej 
w stosunku do kosztu dolara przy 
eksporcie towarowym — zwłaszcza 
kiedy się bierze pod uwagę uzysk 
dewizowy netto.

Dodać należy że dewizy otrzymy­
wane za usługi turystyczne w więk­
szości stanowią waluty wymienial­
ne. Należy również zaznaczyć, że 
z reguły eksport towarowy łączy się 
często z udzielaniem kredytów to­
warowych nieraz długoterminowych 
natomiast eksport usług turystycz­
nych odbywa się z reguły w sprze­
daży gotówkowej — co posiada zna­
czenie dla bieżącej równowagi bi­
lansu płatniczego i konieczności 
utrzymania określonych rozmiarów 
rezerw dewizowych.

Z DOŚWIADCZEŃ 
INNYCH KRAJÓW

Różne kraje posiadają odmienne 
warunki klimatyczne, turystyczne, 
kulturalne i polityczne, a pomimo 
różnic w większości krajów euro­
pejskich starano się tam rozwijać 
turystykę zagraniczną w maksymal­
nym stopniu.

Z doświadczeń włoskich można 
stwierdzić na podstawie opinii zna­
wców sytuacji ekonomicznej i fi­
nansowej Włoch, że usługi turysty­
czne w warunkach włoskich:

1. zajmują procentowo największą po­
zycję w aktywach bilansu płatni­
czego i w głównych Inwestycjach,

2. wchłaniają towary i usługi produ­
kowane przez 800 tys. osób, co prze­
wyższa o wiele liczbę osób pracu­
jących w każdym z trzech najwięk­
szych przemysłów: mechanicznym, 
chemicznym 1 tekstylnym,

3. przyczyniają się do zwiększenia ob­
rotu towarowego i do propagandy 
handlu włoskiego,

1. są poważhym źródłem podatków, 
największym ze wszystkich gałęzi 
przemysłu,

3. służą do pokrycia deficytów w bi­
lansie handlowym z zagranicą, dla­
tego też zajmują czołowe miejsce 
we wszystkich aktywach bilansu 
płatniczego, służą także do stabili­
zacji wartości lira'.

Rozwój gospodarki turystycznej 
traktują Włosi jako solidną ostoję 
dobrobytu i rozwoju Włoch. Przy­
kład Włoch można by uważać jako 
mało porównywalny z Polską ze 
względu na klimat, i długość sezo­
nu turystycznego, dlatego też posłu­
żymy się przykładem Norwegii, dy­

sponującej krótszym sezonem tury­
stycznym, w której turystyka za­
graniczna wzrastała o przeszło 10% 
rocznie, a w 1959 roku osiągnęła 
prawie 2,5 miliona osób. Szybko 
wzrosła tam również ilość turystów 
zagranicznych korzystających z cam­
pingu. W stosunku do ogółu -tury­
stów zagranicznych w Norwegii, 
stanowili oni 11,0% ogółu w 1953 r. 
a 44,6% w 1958 r. Przykład Norwe­
gii jest więc zaprzeczeniem utarte­
go u nas twierdzenia, jakoby cam­
ping był formą nie madająęą się do 
polskich warunków klimatycznych.

Dalej — ’ najistotniejszą cechą po­
wojennego rozwoju turystyki jest 
wzrost turystyki warstw średnio 
zarabiających. Jest to element naj­
ważniejszy, bó najbardziej dyna­
miczny.

Doświadczenie więc Innych krajów 
uczy, że:

a) rozwój dokonał się głównie w ru­
chu turystów średniej 1 słabej za­
możności,

b) wygrały te kraje, które ustawiły 
swą bazę głównie nu ten typ tu­
rysty,

c) turyści o średniej zamożności w 
swej masie przywożą największą 
Ilość dewiz.

DLACZEGO U NAS 
JEST TAK ZLE?

Z doświadczeń innych krajów 
wynika, że również rozwój turysty­
ki i jej oddziaływanie na bilans 
ipłatniczy nie odbywa się samoczyn­
nie, lecz wymaga długofalowych, 
przemyślanych i obejmujących sze­
roki wachlarz zagadnień poczynań 
rządów i społeczeństw zaintereso­
wanych krajów. Niestety, musimy 
stwierdzić, że turystyka w Polsce 
nie była prowadzona lecz prowa­
dziła siłą rozpędu poszczególnych 
jej organizatorów. Należy również 
podkreślić, że zainteresowane czyn­
niki w Polsce nie doceniały wagi 
turystyki zagranicznej.

Nie można nie dostrzec, że na 
zahamowania rozwoju turystyki za­
granicznej wpłynęły również pewne 
aspekty pozaekonomiczne istniejące 
do 1956 roku. Niemniej jednak wy­
dawało się, że po 1956 roku zosta­
nie dostrzeżona nie tylko waga za­
gadnienia, lecz- opracowana (a wcze­
śniej przedyskutowana) koncepcja 
rozwoju ruchu turystycznego z za­
granicy. Tym bardziej, że wpływy 
dewizowe osiągane za eksport wę­
gla w ówczesnym okresie zaczęły 
gwałtownie maleć.

Rozwój w dziedzinie turystyki 
dla cudzoziemców również po 1956 
roku nie zasługuje na notę dosta­
teczną. Do dziś dnia nawet nie 
wykłócono się o koncepcje rozwoju 
tej, tak złotodajnej gałęzi gospodar­
ki. Patrząc wstecz na okres ostat­
nich lat z przykrością musimy 
stwierdzić, że ruch turystów z za­
granicy samoczynnie się nie rozwi­
nął. Wpływy dewizowe w przeli­
czeniu na głowę mieszkańca też nie 
wzrosły. Wszystko w tej dziedzinie 
pełznie nadal w ślimaczym tempie. 
W tym samym okresie Bułgaria bły­
skawicznie ze swoich Złotych Pia­
sków uczyniła dewizodajne źródło, 
a takie kraje jak Norwegia, Szwe­
cja (gdzie sezon'turystyczny nie jest 
dłuższy,• a uroki ■ lata też-nie więk­
sze niż u nas) prawie podwoiły licz­
bę gości turystycznych z zagranicy.

Turystyka dla dewizowych tury­
stów w Polsce była przysłowiowym 
„Czarnym Piotrusiem" przyczepia­
nym do różnych resortów. Obecnie 
wylądowała, lecz tylko częściowo 
w GKKFiT. Wobec tego krytyka 
turystyki zagranicznej nie może być 
wymierzona w tę, od innej strony 
zasłużoną instytucję. Wydaje się 
jednak, że sam GKKFiT nie będzie 
w stanie rozwiązać w pełni tej 
sprawy, gdyż wykracza ona poza 
jego możliwości działania (np. wer­
bunek zagraniczny, polityka cen 
lotniczych, kolejowych itp.), tym 
bardziej, że obok GKKFiT istnieje 
wiele innych gospodarzy -w dziedzi­
nach, gdzie GKKFiT nie sięga.

Np. baza noclegowa turystyki 1 wy­
poczynku w Polsce znajduje się w rę­
kach pięciu resortów 1 centralnych urzę­
dów, a mianowicie: Ministerstwa Oświa­
ty (kolonie, schroniska szkolne, bursy), 
Ministerstwa Zdrowia (uzdrowiska), Mi­
nisterstwa Gospodarki Komunalnej (ho­
tele miejskie), Związki Zawodowe (Fun­
dusz Wczasów Pracowniczych) i Głów­
ny Komitet Kultury Fizycznej 1 Tu- 
rysivk; (hotele ..OihLv, domy tury­

sty i schroniska PTTK, hotele, campingi 
LZS itp). Nie można pomijać faktu, że 
turystykę rozwijają wg własnych „re­
cept twórczych" — spółdzielnie turysty­
czne (podlegle centralnym związkom 
spółdzielczym), P. P. „Ruch" (podległy 
Ministerstwu Łączności) — propagandę 
przez produkcję fotowidokówek, PKS — 
transport autokarowy (podległy Mini­
sterstwu Komunikacji).

Ten chaos organizacyjny w kon­
sekwencji utrudnia wyeliminowanie 
następstw spowodowanych brakiem 
koordynacji i współpracy gospodar­
czej pomiędzy przedsiębiorstwami 
różnych ministerstw i sektorów — 
produkujących usługi turystyczne. 
Wydaje się, że sprawa rozwoju tu­
rystyki w Polsce dojrzała, że nad­
szedł już czas aby drogą porozu­
mienia ogólnobranżowego stworzyć 
warunki do prawidłowego podziału 
pracy i koncentracji działalności 
przedsiębiorstw.

Nie wystarcza jednak jedynie 
krytykować, wydaje się, że to co 
jest potrzebne obecnie, to przedy­
skutowanie i ustalenie komplekso­
wej koncepcji rozwoju tej tak waż­
nej w innych krajach gałęzi gospo­
darki narodowej. Próba budowy 
koncepcji wykraczałaby jednak po­
za ramy niniejszego artykułu.

Koncepcja rozwoju turystyki za­
granicznej musi wziąć za podstawę 
cel, który godzien jest działania — 
uwielokrotnienie wpływów dewizo­
wych. Musi ona również uwzględ­
nić zarówno ten dorobek i doświad­

czenie, które już zebrano w poszcze­
gólnych resortach i organizacjach, 
jak i doświadczenia innych naro- 

. dów. Sprawa warta jest nie tylko 
przysłowiowej świeczki. Nie może­
my pozwolić, by w okresie, kiedy 
gospodarce narodowej potrzebne są 
duże ilości dewiz, jedno z ich źró­
deł- zaopatrujące inne narody, u nas 
nie funkcjonowało.

Sprawy gospodarcze w Sejmie

Rozwój turystyki 
i jej zaplecza 

gospodarczego

S
EJMOWA Komisja Zdrowia!
Kultury Fizycznej, pod prze­
wodnictwem posła- Walentego 

Titkowa, obradowała w dniu 3 pa­
ździernika rb.‘ nad problematyką 
rozwoju turystyki i rozbudowy jej 
zaplecza gospodarczego. Wprowa­
dzający materiał do dyskusji sta­
nowiła wyczerpująca informacja 
przewodniczącego Głównego Komi­
tetu Kultury Fizycznej i • Turysty­
ki, Włodzimierza Reczka oraz uzu­
pełniająca wypowiedź posła Zyg­
munta Filipowicza, reprezentujące­
go podkomisję sejmową zajmującą 
się całokształtem spraw turystyki w 
Polsce.

W 1962 r., stwierdza przewodni­
czący GKKFiT, notujemy dalszy 
poważny rozwój turystyki krajo­
wej i zagranicznej.

W turystyce krajowej zaznacza 
się wzrost ruchu w granicach. 15— 
20 proc. Z tzw. turystyki pobytowej 
skorzysta w rpku bieżącym około 4,7 
min osób, w wycieczkach uczestni­
czyć będzie około 12,5 min osób, 
a w wypoczynku niedzielnym — o- 
koło 13 min osób. W poszczególnych 
województwach rozwój krajowego 
ruchu turystycznego kształtował 
się nierównomiernie. Wydatniejszy 
wzrost ruchu zaznaczył się przede 
wszystkim w Bieszczadach Oraz w 
województwach poznańskim i ol­
sztyńskim. Zmniejszyło się zainte­
resowanie rejonem Kazimierza.

W turystyce zagranicznej notuje­
my dalszy wzrost w wymianie. 
Przyjazdy turystów zagranicznych 
w roku bieżącym wzrastają o oko­
ło 27 proc, w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym i osiągną liczbę 
120 tys. osób. Wyjazdy turystów 
polskich za granicę zwiększą się o 
45 proc, i osiągną w ciągu roku li­
czbę 95 tys. osób. (Wymienione licz­
by nie obejmują wymiany z Cze­
chosłowacją opartej na konwencji 
turystycznej. W tym przypadku no­
tujemy turystów zagranicznych 
przyjeżdżających z Czechosłowacji 
do Polski w liczbie około 160 tys. 
osób 1 turystów krajowych wyjeż­
dżających z Polski do Czechosłowa­
cji w liczbie około 110 tys. osób).

Trzeba podkreślić, że obustron­
ny ruch turystyczny rozwijany w 
ramach umów na warunkach peł­
nej kompensacji z Węgrami, NRD 
i CSRS systematycznie się zwiększa. 
Z krajów kapitalistycznych najwię­
ksza ilość turystów zagranicznych 
przybywa do nas z USA, Francji i 
Anglii. Nasze wycieczki do krajów 
kapitalistycznych kierują się prze­
de wszystkim do Włoch, Austrii i 
Francji.

Jak w bieżącym roku przedsta­
wiają się obroty osiągane z tytułu 
obsługi ruchu turystycznego?

W jednostkach bezpośrednio pod­
legających GKKFiT (to znaczy bez 
jednostek terenowych oraz spół­
dzielni „Gromada” i „Turystyka") 
obroty wyniosą około 917 min zł, 
z czego na „Orbis" przypada 80 
proc. Obroty terenowych przedsię­
biorstw turystycznych -wyniosą oko­
ło 33 min zł, a spółdzielni około 
229 min zł.

Obroty dewizowe osiągną kwotę 
250 min zł obiegowych. Wpływy z 
krajów kapitalistycznych szacuje 
się na około 3,4 min dolarów 
(wzrost w stosunku do 1961 ,r. o 
20 proc.). Najwyższe wpływy przy­
nosi turystyka z USA i Wielkiej 
Brytanii, a z krajów socjalistycz­
nych - z NRD, ZSRR i CSRS.

Nakłady związane z organizacją 
wycieczek zagranicę wyniosą w ro­
ku bieżącym około 12,5 min zł. 
Około 1,2 min zł przeznacza się na 
utrzymanie placówek „Orbisu” za­
granicą. Wydatki na turystykę do 
krajów socjalistycznych obejmują 
wyłącznie koszty organizacyjne wy­
cieczek, przy czym wydatki na tu­
rystykę do ZSRR, NRD i CSRS 
kompensują się wpływami osiąg­
niętymi z tytułu turystyki przeja­
zdowej z tych krajów. Przedsię­
biorstwa podlegające GKKFiT. wy- 
gospodarują w bieżącym roku oko­
ło 46 min zł akumulacji, natomiast 
niektóre przedsiębiorstwa tereno­
we zamkną swą działalność ujem­
nym saldem finansowym. Wyma­
ga to przeanalizowania działalności 
ekonomicznej tych przedsiębiorstw.

*

Zaplecze gospodarcze, czyli tzw. 
baza turystyczna, jak powszechnie 
wiadomo, jest ciągle niewystarcza­
jąca, ą rozwój jej nie pozostaje we 
właściwych proporcjach do wzra­
stających potrzeb. Jednym z przy­
kładów może tu być istniejąca ba­
za noclegowa. Ogółem turystyka 
dysponuje 115 tys. miejsc noclego­
wych (na „Orbis", PTTK, LZS, 
TKKF, spółdzielnie turystyczne itd. 
przypada 53,1 tys., na hotele komu­
nalne 21,4 tys. i na Fundusz Wcza­
sów Pracowniczych — 41 tys. miejsc 
noclegowych). Dla obsługi zagrani­
cznego ruchu turystycznego można 
przeznaczyć około 29 tys. miejsc 
noclegowych, przy czym duża ich 
ilość znajduje się w miejscowo­
ściach, które nie cieszą się zainte­
resowaniem zagranicznych tury­
stów.

W korelacji ze szczegółową cha­
rakterystyką stanu faktycznego w 
turystyce, dokonaną przez przewod­
niczącego GKKFiT, poseł Filipo­
wicz przedstawił zarys ustosunko­
wania się podkomisji do całokształ­
tu poduszonych zagadnień. Pozyty­
wnie oceniając dotychczasowe osią­
gnięcia GKKFiT, poseł Filipowicz 
wyraził przeświadczenie, że dal­
szy rozwój ekonomicznych i orga­

nizacyjnych warunków turystyk! 
zabezpieczony zostanie przez pod­
jęcie szeregu aktów normatywnych, 
do których zaliczyć zwłaszcza: na­
leży opracowywany przez GKKFiT 
projekt uchwały Rady Ministrów 
o koordynacji, działalności w zakre­
sie turystycznego zagospodarowania 
kraju. Podkomisji wydaje się, że 
okres uzgadniania tego projektu, 
trwa zbyt długo 1 że niedostatecz­
nie jest w nim podkreślona koordy­
nacyjna rola GKKFiT co do uza­
sadnienia społecznej potrzeby okre­
ślonego standardu budowy i wypo­
sażenia ośrodków turystycznych.

Z opracowań GKKFiT wynika — 
kontynuuje poseł Filipowicz — że 
istnieje duża rozpiętość między 
zdolnością recepcyjną a faktycz­
nym wykorzystaniem poszczegól­
nych regionów. Zachodzi tu potrze­
ba przeprowadzenia wnikliwych a- 
naliz, które miałyby doprowadzić 
do lepszego rozłożenia natężenia 
ruchu turystycznego w poszczegól­
nych rejonach kraju. Ważnym pro­
blemem będzie doprowadzenie do 
rozszerzenia czasokresu sezonu tu­
rystycznego i wykorzystania dla 
tego celu w większym niż dotych­
czas stopniu także okresu zimy i 
jesieni.

Obserwacje i badania, przepro­
wadzone przez podkomisję sejmo­
wą, wskazują również na fakt', że 
poszczególne rady narodowe coraz 
bardziej doceniają znaczenie rozwo­
ju ruchu turystycznego na danym 
terenie. Ruch ten, jak podkreśla 
podkomisja, jest jednak dla posz­
czególnych rad źródłem wzrastają­
cego deficytu (WRN Olsztyn). Wy­
stępuje tu brak źródeł pokrycia 
zwiększających się niedoborów.

Konieczne Wydaje się sprecyzo­
wanie zakresu turystyki socjalnej, 
a więc tej formy turystyki, która 
jest objęta pomocą finansową pań­
stwa i związków zawodowych i któ­
ra w przeważającym stopniu po­
winna pozostać w gestii związków 
zawodowych. Problemem do roz-. 
wiązania jest właściwe kierowanie 
ruchem turystycznym. Na decyzję 
indywidualnego turysty, pragnącego 
włączyć się do masowego ruchu tu­
rystycznego oddziaływać powinna 
właściwie zorganizowana propagan­
da i dobra informacja turystycz­
na. Projektuje się powołanie od 
1 styczni^ 1963 r. centralnego ośro­
dka informacji turystycznej, pla­
nuje się opracowanie systemów 
centralnych i tranzytowych tras tu­
rystycznych, ujętych w specjalnych 
przewodnikach. . .

Dla rozwoju bazy turystycznej 
niezbędne jest kontynuowanie 
przez GKKFiT modernizacji urzą­
dzeń tuiy stycznych oraz zwiększe­
nie ich zdolności obsługowej. Za­
chodzi niewątpliwa konieczność do­
stosowania skomplikowanych prze­
pisów inwestycyjnych do potrzeb 
inwestycji turystycznych, prawi­
dłowego prowadzenia odpisów a- 
mortyzacyjnych, zmiany przepisów 
o adaptacji obiektów zabytkowych 
na cele turystyczne, Niezbędne jest 
również wykorzystywanie kwater 
prywatnych i ich adaptacja.

Wąskim gardłem ruchu turysty­
cznego — stwierdził poseł Filipo­
wicz — jest transport. Obserwujemy 
pewną poprawę w transporcie ko­
lejowym i tylko w nieznacznym 
stopniu — w komunikacji PKS. 
Odczuwamy brak zorganizowanego 
transportu autokarowego. Oblicza 
się, że mamy obecnie około 3.500 
autokarów, z których jedynie nie­
wielka część pozostaje w gestii 
biur podróży. Reszta pozosłaje w 
dyspozycji zakładów pracy i nie 
jest w dostatecznym stopniu wy­
korzystana.

Realizacja tych wszystkich zadań, 
które podyktowane są koniecznością 
rozwoju turystyki, jest zależna od 
posiadania odpowiedniej kadry fa­
chowców. Wprawdzie GKKFiT ma 
w . zasadzie realny i prawidłowy 
plan działania w tym zakresie, nie­
zbędne jest jednak dalsze rozsze­
rzanie form szkolenia i pełniejsze 
niż dotychczas zharmonizowanie 
szkół hotelarskich z działaniem 
GKKFiT.

W dyskusji zabrało głos szereg 
posłów. Podsumowania jej doko­
nał poseł Titkow, stwierdzając 
między innymi:

Komisja Zdrowia i Kultury Fi­
zycznej w zasadzie pozytywnie oce­
nia dotychczasowe wyniki pracy 
GKKFiT w zakresie rozwoju usług 
turystycznych i turystycznego zago­
spodarowania kraju. Przedstawio­
na przez przewodniczącego GKKFiT 
polityka w zakresie rozwoju tury­
styki powinna być zaaprobowana. 
Niektóre jednak problemy wyma­
gają jeszcze pogłębienia i lepszego 
rozeznania. Rozbudowa inwestycji 
turystycznych nie może być roz­
strzygnięta w oderwaniu od ogól­
nych możliwości inwestycyjnych 
kraju. Problemy te będą jeszcze, 
rozpatrywane przez Komisję w to-fe 
ku dalszych prac, zwłaszcza nad 
planem i budżetem na rok 1.963.

Komisja wybrała podkomisję (w 
składzie: posłowie Zygmunt Fili­
powicz, Adam Bugajski, Józef Szy­
mański), której zleciła opracowa­
nie projektu dezyderatów, wynika­
jących z przedstawionych materia­
łów j z dyskusji.

H. S.
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Przyszłość może być tańsza
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4 fragmentarycznie w celu „ulo­
kowania" konkretnego asorty­
mentu czy nawet wyrobu, często 
niestety dopiero wtedy, gdy skre­
ślono z planu inwestycyjnego za­
kład, w którym dany asortyment 
miał być produkowany.

Powstaje pytanie, dlaczego a- 
ni przedsiębiorstwa, ani zjedno­
czenia a często nawet i mini­
sterstwa, nie dążą w dostatecz­
nym stopniu do wykonywania za­
dań planu przede wszystkim w 
drodze wykorzystania wszystkich 
rezerw, lecz jak echo odpowiada­
ją na nakaz planu żądaniami do­
datkowych środków inwestycyj­
nych. Czyżby występowała tu­
taj tylko zła wola i niezrozu­
mienie potrzeb gospodarczych?

Wydaje się, że nie te sprawy 
odgrywają główną rolę. Główny 
problem polega na tym, iż przed­
siębiorstwa i ich. jednostki nad­
rzędne nie są zainteresowane w 
ujawnieniu rezerw, ponieważ po­
garsza to — przynajmniej okre­
sowo — wyniki finansowe przed­
siębiorstwa powodując ogranicze­
nie funduszu plac, zmniejszenie 
premii ‘ dla personelu: kierowni­
czego i załogi itd. itd. W rezul­
tacie to, co jest jak najbardziej 
korzystne dla gospodarki narodo­
wej, daje ujemne rezultaty dla 
danego kolektywu roboczego.

Pisaliśmy już niejednokrotnie 
o tym, że źródła tego stanu rze­
czy tkwią korzeniami w syste­
mie planowania i metodach oce­
ny działalności przedsiębiorstw, 
które właśnie wywołują wystę­
powanie sprzeczności pomiędzy 
interesami przedsiębiorstw i in­
teresami planu ’ centralnego. 
Sprzeczności te po$podują, że par­
tykularne tendencje niejednokrot­
nie biorą górę nad potrzebami 
ogólnogospodarczymi i że próby 
ich przełamywania — bez usu­
nięcia źródeł tych sprzeczności — 
stają się niemal pracą Syzyfo­
wą. '

Sprawa ta nie jest bynajmniej 
specyficznie polska. Podniesiono 
ją w całej rozciągłości w ra­
mach prowadzonej na łamach 
„Prawdy" dyskusji o usprawnie­
niu metod planowania i zarządza­
nia w Związku Radzieckim. Jak 
wykazuje ta dyskusja oraz rów­
nież dyskusja ekonomiczna w 
Polsce, niełatwe są tu rozwią­
zania. Nie ulega jednak również 
wątpliwości, że aktualny system 
planowania i zarządzania nie­
jako sankcjonuje pdrijfkularyzin 
przedslębiof-śiib i wzmaga ten­
dencje odśrodkowe, nie stwarza­
jąc właściwie żadnych hamulców.

Nie oznacza to oczywiście, że 
w ramach obowiązującego syste­
mu planowania i zarządzania nie 
można lepiej organizować pracy 
i uzyskiwać niejednokrotnie 
znacznych efektów wzrostu pro­
dukcji bez inwestycji. Spraw tych 
nie będziemy omawiać jednak w 
niniejszym komentarzu, ponieważ 
poświęcamy im oddzielny cykl 
publikacji pt. „Nie tylko inwe­
stycje”.

Wszystko to nasuwa jeden o- 
gólny wniosek: W naszej gospo­
darce występuje brak rozezna­
nia rezerw produkcyjnych ze 
strony centralnego planifikatora 
i brak warunków do ujawniania 
tych rezerw przez przedsiębior­
stwa i ich jednostki nadrzędne; 
powoduje to w konsekwencji 
planowanie nakładów inwesty­
cyjnych nawet tam, gdzie można 
by było uzyskać przyrosty pro-' 
dukcji bez tych nakładów.

Nie należy się oczywiście łu­
dzić, że nawet ujawnienie wszel­
kich, najbardziej ukrytych re­
zerw naszej gospodarki mo­
że spowodować poważniejsze 
zmniejszenie naszych nakładów 
inwestycyjnych. Na każdą wolną 
złotówkę inwestycyjną czekają 
bowiem dziedziny, które rzeczy­
wiście nie mogą się rozwijać bez 
budowy nowych zakładów, dzia­
łów, oddziałów. Systematycznie 
przecież występuje u nas zjawi­
sko odsuwania na dalszą przy­
szłość budowy poszczególnych o- 
biektów, chociaż niejednokrotnie 
potrzeby bilansowe wskazywały­
by na konieczność przyśpieszania 
ich realizacji. Musimy jednak 
dążyć do utrzymania właściwych 
proporcji w podziale dochodu na­
rodowego na spożycie i akumula­
cję, na Spożycie bieżące i przy­
szłe. Chodzi jednakże o to, aby 
środki inwestycyjne „uderzały" 
w najbardziej słabe punkty go­
spodarki, tzn. kierowane były 
tam, gdzie tylko one mogą przy­
nieść wzrost produkcji, gdzie tyl­
ko one mogą rozszerzyć „wąs­
kie gardła”, ha które natrafia 
nasz rozwój gospodarczy. Jest 
to więc problem właściwego pro­
gramowania inwestycji.

Zagadnienia programowania nie 
zostały szerzej oświetlone w cy­
klu naszych publikacji. Tkwiły 
one jednak niejednokrotnie jako 
przesłanka w atmosferze dys­
kusji nad poszczególnymi obiek­
tami czy dziedzinami gospodarki. 
Kiedy bowiem konfrontowało się 
obiekt, w którym cykl budowy 
trwa 5-6 lat a' okres uzyskania 
pełnej zdolności produkcyjnej 

drugie tyle, z rzeczywiście nledo- 
inwestowdnymi zakładami, w 
których niewielkie nawet środ­
ki inwestycyjne mogłyby przy­
nieść w ciągu 2—3 lat łatwo wy- 
liczalne efekty w postaci pro­
dukcji eksportowej, oszczędności 
surowców, czy zwiększenia pro­
dukcji deficytowych •materiałów, 
nasuwało się niejednokrotnie py­
tanie, czy zagadnienia te były w 
dostatecznym stopniu rozważane 
w momencie oprogramowania.

Przy programowaniu inwesty­
cji interesuje nas bowiem nie tyl­
ko ' kwestia uzyskania określone­
go efektu, ale również kwestia 
czasu, w jakim efekt ten zosta­
nie osiągnięty. Im zaś napięcia 
w gospodarce są większe, tym 
ostrzej występuje problem ter­
minu, w jakim uzyska się z da-, 
nej inwestycji gotowy produkt. 
Tak więc problem struktury naj­
pilniejszych potrzeb i dostosowa­
nia do nich struktury inwestycji 
jest drugim wnioskiem, który 
nasuwają nam nasze publikacje. 
Zresztą dokonywane przesunięcia 
nakładów inwestycyjnych w 
kierunku przyspieszenia inwe­
stycji tzw. szybko rentujących, 
w tym inwestycji obliczonych na 
potrzeby handlu zagranicznego, 
wskazują, że problem ten jest 
doceniany.

Oprócz zagadnień stanowią­
cych przesłanki dla procesu In­
westowania, jednym z najostrzej­
szych problemów rzutujących na 
realizację planu inwestycyjnego 
jest występowanie rozbieżności 
pomiędzy założeniami planu a je­
go realizacją i to zarówno w wy­
razie finansowym jak i rzeczo­
wym.

Kiedy poszukuje się źródeł te­
go negatywnego zjawiska moż­
na dojść do wniosku, że w go­
spodarce naszej jako tendencja 
występuje skłonność do nadmier­
nego .inwestowania. Skłonność do 
Inwestowania nie jest rzeczą sa­
mą w sobie złą, skoro, jak to 
podkreślaliśmy na wstępie, inwe­
stycje stanowią jeden z zasadni­
czych sposobów przyspieszania 
rozwoju gospodarczego w warun­
kach takiego kraju jak- Polska.

Jeżeli jednak cały zespół wa­
runków ekonomicznych zachęca 
do Inwestowania, a brak jest do­
statecznie silnie działających 
bodźców dla wykorzystania in­
nych metod rozwoju, musi wy­
stąpić właśnie to, co określiliśmy 
jako skłonność do inwestowania 
nadmiernego.

Ponieważ zaś wielkość nakła­
dów ińwćśtyćyjhych jest limito­
wana, gdyż nie chcemy dopuścić 
do przeciążenia nimi dochodu na­
rodowego, występuje objaw po­
zornego przystosowania się za­
interesowanych do limitów, po. 
to, by w toku realizacji planu 
limity te przekroczyć. Zjawisko 
to najwyraźniej występuje w po­
staci powszechnie znanego „za­
czepiania się o plan", zgodnie z 
przyznanymi limitami, aby na­
stępnie występować z żądaniami 
dodatkowych środków. (Wiemy, 
że niemal natychmiast po za­
twierdzeniu planu pięcioletniego 
żądania dodatkowych kwot ze 
strony resortów sięgały sumy 68 
miliardów złotych, tzn. około 10 
proc, całości nakładów inwesty- • 
cyjnych przewidzianych w bie­
żącym planie pięcioletnim.) Je­
żeli zaś nie otrzyma się dodat­
kowych środków, następuje wy­
korzystanie finansowych limi­
tów przy równoczesnym niewy­
konaniu zadań inwestycyjnych w 
zakresie rzeczowym.

Skutki takiego stanu rzeczy 
nie mogą być dla gospodarki na­
rodowej pomyślne. Następuje 
przesuwanie terminów oddawania 
budowanych obiektów do użyt­
ku, co znane jest społeczeństwu 
pod nazwą poślizgów inwestycyj­
nych. Nie idzie tu przy tym o 
formalną stronę tego problemu, 
ale o sprawę jak najbardziej 
merytoryczną — o opóźnienie e- 
fektów produkcyjnych, z czym 
wiąźą się zakłócenia w harmo­
nijnym rozwoju gospodarczym 
kraju. Niezależnie od tego mno­
żące się przesunięcia w wykona­
niu rzeczowego zakresu inwesty­
cji nie tylko nadmiernie wydłu­
żają cykl inwestycyjny, ale i po­
ważnie rozszerzają front inwesty­
cyjny, co z kolei powoduje coraz 
większe rozproszenie inwestycji. 
Ma to i wtórne skutki w postaci 
utrudnień w samym wykonaw­
stwie inwestycyjnym, które ciągle 
jeszcze cierpi na niedostatek mo­
cy przerobowej. Nie można też 
lekceważyć innego aspektu tej 
sprawy. Rozproszenie inwestycji 
czyli tzw. dekoncentracja pocią­
ga za sobą wzrost kosztów in­
westycyjnych.

Występują oczywiście dalsze 
przyczyny powstawania rozbież­
ności między finansowym a rze­
czowym zakresem planu inwesty­
cyjnego. Wynikają one również z 
faktu, iż w momencie programo­
wania nie są jeszcze w pełni o- 
pracowane założenia inwestycyj­
ne, nie mówiąc już o projektach 
wstępnych czy innych elemen­
tach dokumentacji technicznej. 
Niemożliwością jest więc dokła­
dne oszacowanie potrzebnych na 
budowę danego obiektu nakła­
dów.

Wreszcie nie należy zapominać, 
że w gospodarce naszej następu­
ją dość szybkie zmiany, jeśli i- 
dzie 0' program rozwoju. Zmiany 
te wiążą się zarówno z dokony­
wanymi odkryciami geologiczny­
mi, jak z postępem w międzyna­
rodowej współpracy gospodarczej. 
W konsekwencji powoduje to ko­
nieczność wprowadzania do pla­
nu nowych inwestycji, nie prze­
widzianych w chwili opracowy­
wania długofalowego programu.

Wszystko to uzasadnia w grun­
cie rzeczy potrzebę dokonania z 

■ roku na rok korekt w progra­
mie inwestycyjnym. Wraz z tym 
wyłania się, jednak konieczność 
zakładania w planie inwestycyj­
nym odpowiednio wysokich re­
zerw, umożliwiających pokrycie 
niedoszacowania planu i na­
szych potrzeb. Kwestia rezerw 
jest więc następnym wielkim 
problemem, wymagającym prak­
tycznego rozwiązania, jeśli mamy 
uzdrowić sytuację w procesie in­
westycyjnym.

Usprawnienie procesu inwesto­
wania można by rozpatrywać w 
dwóch płaszczyznach. Przede 
wszystkim można sięgnąć do do­
raźnych środków, które by na­
tychmiast pomogły w usprawnia­
niu aktualnie prowadzonych in­
westycji. Silą rzeczy środki te 
powinny być środkami natury 
administracyjnej, co nie wyklu­
cza równoczesnego stosowania 
bodźców ekonomicznych.

Do środków natury administra­
cyjnej można by na przykład za­
liczyć zalecenie ekspertom o- 
ceniającym projekty inwestycyj­
ne — prowadzenia ich kontroli 
nie tylko pod kątem stosowania 
maksymalnych oszczędności, ale 
również z punktu widzenia 
sprawdzenia, czy nie zostały po­
minięte jakieś elementy projek­
towanej budowy oraz czy opra­
cowane kosztorysy są realne. Mo­
żna by pomyśleć 'o zrównaniu w 
płacach personelu służb inwesty­
cyjnych z pracownikami biur 
projektowych. Zreformowany być 
również powinien system'płac w 
samych biurach projektów, o- 
becny nie sprzyja bowiem popra­
wie jakości opracowanej doku­
mentacji. Zwiększenie mocy prze­
robowej przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych — nie wy­
magające przecież wysokich na­
kładów inwestycyjnych — także 
zasługuje na rozpatrzenie. Jest 
to bowiem obecnie wąski prze­
krój w procesie inwestowania. ■

Problśmów wymagających do­
raźnego rozwiązania możńa by 
przytoczyć jeszcze więcej. Nie o 
to jednak w tej chwili chodzi. 
Idzie raczej o to, aby wszystkie 
już wydane i wydawane w tych 
sprawach zlecenia i zarządzenia 
były konsekwentnie egzekwowa­
ne. Należałoby również bardziej 
szczegółowo opracować zasady re­
alizacji procesów inwestycyjnych 
i bardziej systematycznie kon­
trolować ich przebieg. Jedną zaś 
z najważniejszych spraw jest od­
powiedzialność za prawidłową re­
alizację procesów inwestycyj­
nych. Odpowiedzialność tę trze­
ba nałożyć na wszystkie ogniwa 
biorące udział w procesie inwe­
stowania — zarówno na inwesto­
ra i projektanta, jak i na wy­
konawcę. Sama jednak zasada 
odpowiedzialności nie pomoże, je­
śli nie będzie się jej konsekwent­
nie egzekwować. 1 to jest naj­
istotniejszy wniosek, który może 
się przyczynić do usanowania 
aktualnej sytuacji w dziedzinie 
inwestycji.

Na dalszą przyszłość, a więc 
na okres następnego planu pię­
cioletniego (nie jest to przyszłość 
bardzo odległa, gdyż do opraco­
wania założeń tego planu trzeba 
już teraz przystąpić), należałoby 
chyba przewidzieć dalej idące 
zmiany w systemie planowania 
i finansowania inwestycji: refor­
mę, która by stworzyła warunki 
do prowadzenia w pełni racjonal­
nej gospodarki inwestycyjnej 
i zapobiegałaby powstawaniu 
skłonności do nadmiernego inwe­
stowania. W każdym zaś przy­
padku warto, aby sprawy uspra­
wnienia procesu inwestowania 
stały się przedmiotem dyskusji i

Fcasycja eBcomomistyiVI>

O
D ' OKRESU burzliwych 
dyskusji na temat praw 
ekonomisty 1 jęgo roli w 
socjalistycznym systemie 
gospodarowania upłynęło 
•już kilka lat, wystarcza­

jący dużo, by na problem spojrzeć 
spokojnie 1 z większą znajomością 
rzeczy.

W swojej wypowiedzi pragnę po­
ruszyć tylko wybrane zagadnienia, 
których znaczenie, moim zdaniem, 
pie zostało dość mocno podkreślone 
w dotychczasowej dyskusji.

Pozycja ekonomisty tzn. pracow­
nika, który ukończył wyższe studia 
ekonomiczne, nie zależy tylko od jego 
osobistych uzdolnień, wiedzy, wysił­
ków i dobrej woli.

Do tego, by ekonomista mógł 
odgrywać w życiu gospodarczym 
jakąś rolę, rola ta musi być dla 
niego przewidziana.

Cóż bowiem z tego, że, np. kasjer 
biletowy zatrudniony na małej sta­
cyjce, powiedzmy na Mazurach, jest 
doskonałym taternikiem? Angażują­
ca go instytucja nie potrzebuje ta­
ternika, potrzebuje dobrego kasjera 
i to wszystko. Podobnie jest z eko­
nomistą. Jeszcze kilka lat temu, gdy 
powszechnie panował nadmiernie 
scentralizowany system zarządzania 
gospodarką narodową, ekonomista 
w zasadzie nie był potrzebny, , w spo­
łecznym podziale , pracy zabrakło 
dlą i niego-roli; A’ że zdecydowana 
większość; ekonomistów, to ludzie 
pragnący .-aktywnie uczestniczyć w- 
życiu, przeto znaczna ich część zu­
żywała energię i zdolności w różnych 
kierunkach- z reguły mało mających 
wspólnego z posiadanymi kwalifi­
kacjami." Jedni więc czynnie uczest­
niczyli w życiu’ organizacji politycz­
nych lub związkowych, inni brali 
rozbrat z zawodem zapisując się 
nagminnie na wieczorowe studia 
inżynierskie lub do średnich szkól 
technicznych, jeszcze inni starali 
się pbgłębić swoje „taternicze11 
kwalifikacje na zapas, studiując fa­
chową literaturę, zdobywając stop­
nie jiaukowe po to, by w razie 
potrzeby podołać prawdziwym zada­
niom ekonomisty. Jeszcze inni, pełni 
zwątpienia i goryczy, stanowili wy­
soko ''kwalifikowaną' kadrę obsługi 
arytmometrów.

Postępujący od kilku lat pro­
ces decentralizacji w zarządzaniu, 
zwrócenie uwagi przedsiębiorstw 
na ekonomiczne skutki ich poczy­
nań, stworzyło podstawę do powsta­
nia popytu na fachowe umiejętno­
ści ekonomistów. Oczywiście po­
pytu różnego w różnych zakładach 
i środowiskach. Wysokość tego po­
pytu'• zależała od rozmaitych czyn­
ników, a przede wszystkim chyba 
od tego, czy dany zakład mógł osią­
gnąć poprawę wyników ekonomicz­
nych wykorzystując rezerwy wew­
nętrzne widoczne „gołym okiem", 
czy też musiął ich szukać głębiej, 
dokładniej, "jjjfzy pomocy kwalifiko­
wanych ekonomistów.

Tam gdzie rezerwy były dosta­
tecznie duże, dział analiz ekonomicz­
nych mógł przynieść w rozumieniu 
przedsiębiorstwa tylko szkodę, wy­
krywając przedwcześnie rezerwy, 
mogące się przydać na „czarną go­
dzinę".

Inaczej sytuacja musiała wyglądać 
tam, gdzie rezerwy były skąpe, lub 
tam, gdzie zwyciężył rzetelny sto­
sunek wobec interesów ogólnopań- 
stwowych.

W perspektywie przyszłych lat 
liczba przedsiębiorstw poszukujących

głębiej ukrytych rezerw będzie się 
zwiększać, a z tym musi się wiązać 
wzmożony popyt na zawodowe kwa­
lifikacje ekonomistów. Wtedy- jed­
nak, obok zorganizowania odręb­
nych komórek zajmujących się ana­
lizami ekonomicznymi! z . prawdzi­
wego zdarzenia, potrzebne będzie 
również fachowe kierowanie spra­
wami planowania; za trudnienia,/zby­
tu, transportu'itp. Nakreślony wyżej 
obraz jest dość schematyczny,, cho­
dzi jednak o to, by za cenę niezbęd­
nych uproszczeń ukazać właściwe 
tendencje, mające obiektywny wpływ 
na pozycję ekonomistów. Na tej 
podstawie można dość łatwo odpo­
wiedzieć na pierwsze pytanie -an­
kiety: metody, jakimi pracują eko­
nomiści na ogól daleko odbiegają 
od metod, jakimi mogliby pracować.

Dzieje się tak dlatego, że w zakła­
dach, które tego nie potrzebują (na 
razie) nie żąda się od ekonomistów 
ani rachunku ekonomicznego, ani 
porównywania efektów z nakładami 
itp. Z pewnością inaczej jest w 
zakładach, które borykają się z trud­
nościami ekonomicznymi.

Tu właśnie tkwi przyczyna, że 
w licznych przedsiębiorstwach ani 
administracja, ani samorząd robot­
niczy „nie doceniają" potrzeby orga­
nizowania działów analiz ekono­
micznych, źe w ekonomiście widzą 
co najwyżej organizatora, pracow­
nika któregoś z tzw. działów admi­
nistracyjnych lub księgowości, a w 
najlepszym razie kierownika.

Podstawowym powołaniem ekono­
mistów nie jest zajmowanie stano­
wisk kierowniczych, dyrektorskich 
itp., mimo iż praktyka wykazuje, że 
dają sobie na tych stanowiskach 
radę lepiej, niż. przedstawiciele in­
nych gi-up zawodowych.

Ich podstawowym zadaniem jest 
obliczanie efektów ekonomicznych 
zamierzonych decyzji, jest ułatwie­
nie podejmowania decyzji popraw­
nych z gospodarczego punktu widze­
nia oraz wyszukiwanie rezerw pos­
tępu gospodarczego.

'■„Tego należy wymagać od ekono­
mistów, natomiast od, ich zwierzch­
ników należy wymagać, by umieli 
posługiwać,, się materiałem dostar­
czonym przez ekonomistów i 
umieli wykorzystywać kwalifikacje 
zawodowe ekonomistów,

Zarówno omówiose .poprzednio 
przesłanki obiektywne, jak i brak 
prężnej organizacji zawodowej eko­
nomistów przyczyniły się do tego, że 
zawód ekonomisty nie ma dziś nie­
zbędnego autorytetu społecznego. 
Planowaniem, zatrudnieniem, placa­
mi, finansami, sprzedażą zajmują 
się w przedsiębiorstwach bardzo róż­
ni ludzie. Tam gdzie problemy te są 
łatwiejsze, kwalifikacje ^zastęp­
czych" ekonomistów są żenująco 
ubogie, tam zaś gdzie sprawy mają 
większe znaczenie dla przedsiębior­
stwa, możńa spotkać ludzi o wyso­
kich kwalifikacjach, nie mających 
jednakże nic wspólnego z ekonomią, 

. w tym także inżynierów.
Problem ten ma dużą wagę, po­

nieważ dotyczy racjonalnej gospo­
darki kadrami kwalifikowanymi. Z 
jednej strony bowiem odczuwa się 
w kraju brak inżynierów wielu 
specjalności, z drugiej zaś zatrudnia 
się ich na stanowiska, do których 
nie są przygotowani. Jednocześnie 
zaś iłie wykorzystuje się należycie 
ekonomistów.

W ten sposób inżynier przestaje 
stopniowo być inżynierem stając się 
j,zastępczym" ekonomistą, ą ekono­
mistą, traci czas na wykonywanie 
prac, do których nie potrzeba stu­
diów ekonomicznych. Taka sytuacja 

• powstaje np. wtedy gdy kierowni­
kiem działu planowania w przed*  
siębiorstwie jest inżynier a nie eko­
nomista. Przyczyna leży w różnicy 
autorytetu. W praktyce bowiem 
przywykło się uważać, że inżynier 
„da sobie radę np. z planowaniem, 
bo jeśli sobie radzi z problemami 
technicznymi, to ekonomika . nie 
będzie dla niego czymś specjalnie 
trudnym".

*) Stefan Frenkel - Siadami pro­
gramowania inwestycji, nr 28; Kon­
rad Witkowski — Wyższa jakość, 
mniejsze Inwestycje, nr 28; Marek 
Misiak — Bodźce ekonomiczne w biu­
rach projektów, nr 29; Można ta­
niej (wywiad z ministrem S. Ple- 
trusiewiczem), nr 30; Barbara Wiś­
niewska — Nieudana licytacja; nr 31 
Władysław Dudziński — Dialog in­
westycyjny, nr 32: Stefan Frenkel 
— Źródła niepowodzeń, nr 32; Mie­
czysław Kabaj — Zmlanowość, inwe­
stycje, rezerwy, nr 33, Andrzej Bo­
ber — Typowe kłopoty, nr 33, Ka­
rol Szwarc — Rezerwy czy zamro­
żone miliony, nr 35; Henryk Weber 
— O trzech antybohaterach, nr 38; 
Marek Misiak — Przyczyny niedo­
borów, nr 38; Michał Markiewicz — 
Źródła oszczędności, nr 38.

Natomiast ekonomista to ktoś o 
niewyraźnej sylwetce zawodowej, 
ani to inżynier, ani nawet nie tech­
nik — cóż taki mOże umieć? Jeśli się 
do tego doda, że przez szereg lat 
brak było w ogóle jakichkolwiek 
możliwości by ekonomista mógł wy­
kazać co umie, natomiast z drugiej 
strony w tych samych latach auto­
rytet kwalifikacji technicznych był 
intensywnie umacniany, to trudno 
dziwić się owej różnicy autorytetu 
zawodów. Ta różnica jednak przy­
nosi szkody i technice, bowiem nie­
potrzebnie wyrywa ludzi z jej sze­
regów i ekonomistom, którzy mar­
nują posiadane kwalifikacje i wresz­
cie gospodarce narodowej, bowiem 
z- jednej strony nakłady poniesione 
w związku z wykształceniem inży­
nierów i ekonomistów nie są właś­
ciwie wykorzystywane, a z drugiej 
strony komórki ekonomiczne nie są, 
mimo wszystko, prowadzone facho­
wo. Różnica autorytetu zawodowego 
przejawia się niejednokrotnie w 
paradoksalnych sytuacjach.

Oto np. kierownik działu sprze­
daży w zakładzie' energetycznym, 
jeśli jest inżynierem może otrzymać 
15% dodatek za wysługę lat, jeśli 
natomiast jest magistrem ekonomii 
otrzyma tylko 10%. To po 5 latach 
pracy. A po 10 latach stażu inżynier 
na tym stanowisku może otrzymać 
już 20% dodatku, natomiast ekono­
mista zawsze będzie, otrzymywał 
10% dodatku za wysługę lat. I to 
mimo że ekonomista zatrudniony 
jest zgodnie z kwalifikacjami, a in­
żynier — wprost przeciwnie. Sprawa 
ta ma dość duże znaczenie, bowiem 
niezależnie od intencji autorów za­
rządzeń odczuwana jest jako dys­
kryminacja ekonomistów. Nie sprzy­
ja- to tak bardzo potrzebnej, harmo­
nijnej współpracy obu grup zawodo­
wych.

Podobnie niewłaściwy stosunek 
do kwalifikacji ekonomistów zna­
leźć można w Układzie Zbiorowym 
Pracy dla-Przemysłu Energetycznego 
(z dnia 25.7.58).

Od kierowników działów plano­
wania, zatrudnienia i płac, zaopat-. 
rżenia, sprzedaży itp. taryfikator 
wymaga ' wyższego wykształcenia 
technicznego, ekonomicznego lub 
prawniczego. Wymaganie wyższego, 
wykształcenia technicznego i to na 
pierwszym miejscu jest grubą prze­
sadą i zasadniczym nieporozumie­
niem. Nie technik, a ekonomista ma 
w tych działach coś do powiedzenia. 
Tym bardziej, że ekonomiści zatrud­
nieni w energetyce, po stosunkowo 
krótkim stażu orientują się w wy­
starczającym stopniu w problemach 
technicznych energetyki. . Zaliczenie 
działów ekonomicznych, a tym sa­
mym i ekonomistów w energetyce 
do, mówiąc delikatnie, źle widzianej 
grupy pracowników administracyj­
no-biurowych wpływa ujemnie na 
poziom płac ekonomistów i na 
wspomniany już dodatek za wysłu­
gę lat.

Daleki jestem od pomniejszania 
znaczenia kwalifikacji technicznych, 
ale nie mogę też zgodzić się z 
niedocenianiem ekonomistów. Nie 
jesteśmy kopciuszkami, nasze prace 
przynoszą pożytek przedsiębiorstwu, 
resortowi i gospodarce narodowej, 
są wśród nas ludzie, którzy mimo 
niesprzyjających warunków potra­
fili osiągnąć bardzo dobre rezultaty 
w pracy zawodowej oraz w pracy, 
społecznej, co też nie jest bez zna­
czenia. Dlatego ekonomiści zatrudnie­
ni w energetyce mają pełne moral­
ne prawo do ubiegania się o równo­
uprawnienie zawodów. Podobne 
przykłady wymownie charakteryzują 
pozycję ekonomisty w porównaniu 
z innymi grupami zawodowymi. 
Dlatego też konieczna jest ochrona 
prawna zawodu ekonomisty, konie­
czna jest sprężysta organizacja za­
wodowca ekonomistów, która ułatwi 
ekonomistom podniesienie na wrłaś- 
ciwy poziom rangi społecznej ich 
zawodu.



W
ystępowanie od 
szeregu lat w naszym 
kraju ujemnego bilan­
su handlowego, zwła­
szcza w stosunkach z 
rozwiniętymi krajami 

kapitalistycznymi, jest nazbyt do­
brze znane, aby trzeba było uzasad­
niać celowość zwiększenia Wszelki­
mi sposobami wpływów dewizo­
wych. W wysiłkach czynionych u 
nas dla reąlizacji tego słusznego 
postulatu najwięcej uwagi zwraca 
się na wpływy z eksportu towaro­
wej. Jest to niewątpliwie najważ­
niejsze źródło dopływu dewiz.

Istnieją jednak jeszcze inne źród­
ła, wśród których wcale niemałą 
rolę odgrywają kwoty przekazywa­
ne przez osoby zamieszkałe za gra­
nicą dla ich rodzin w Polsce. Or­
ganizowanie tych przekazów — to 
zadanie instytucji noszącej nazwę 
Bank Polska Kasa Opieki (PeKaO). 
Działalność ta, nazywana potocznie 
eksportem wewnętrznym, jest dość 
istotna i zasługuje na omówienie. 
Już dzisiaj bowiem kwota akwiro- 
wanych przez PeKaO przekazów 
dewizowych sięga 5 proc, całej» 
wartości eksportu do rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych, a poten­
cjalne możliwości dalszego wzrostu 
tych obrotów są chyba jeszcze zna­
cznie wyższe.

Działalność PeKaO Jest pożyteczna a 
punktu widzenia Interesów zarówno o- 
sób przekazujących, Jak 1 obdarowa­
nych. w Polsce - Jak wiadomo — obce 
dewizy nie są dopuszczone do wolnego 
obrotu, utrudnione więc 1 raczej dla 
osób tych niekorzystne byłoby dokony­
wanie przekazów normalnych. PeKaO 
natomiast umożliwia adresatom przeka­
zów nabycie w zamian za nie, bez o- 
bowlązku płacenia cła - atrakcyjnych 
towarów zarówno Importowanych, jak 
1 pochodzących z produkcji krajowej, 
przeznaczonych jednak na eksport. Są 
to wszystko towary w najwyższym ga­
tunku, a ceny za nie pobierane mogą 
być tak ustawione, aby uzyskiwana 
przez odbiorców relacja była dla nich ' 
bardzo korzystna.

Również nasza gospodarka osiąga w 
ten sposób określone korzyści, polega­
jące na wpływie potrzebnych dewiz. 
Wprawdzie nie można tu mówić o ja­
kichś nadzwyczajnych korzyściach, gdyż 
przecież za Importowane przez PeKaO 
towary trzeba płacić w dewizach (do­
tyczy to również sprzedawanych towa­
rów krajowych, zawierających w sobie 
pokaźny wsad dewizowy, zwłaszcza że 
wszystkie one są produkcji eksportowej 
1 przy ich wywozie otrzymałoby się 
również dewizy); ale z różnicy między 
cenami detalicznymi, po jakich sprze­
dawane są klientom towary a hurto­
wymi cenami ich nabycia wynika pe­
wien zysk dla PeKaO, ittóry nie jest 
do pogardzenia.

Jest więc rzeczą oczywistą, że po­
winno nam zależeć na szybkim 1 
wysokim wzroście obrotów peka- 
owskich. Uzależnione to jest od wła­
ściwie przez PeKaO prowadzonej 
polityki handlowej oraz od spraw­
ności organizacyjnej tej instytucji.

Problemami tymi pismo nasze 
zajmowało się niejednokrotnie, w 
opublikowanym zaś przed przeszło 
3 laty artykule') wysunięto szereg 
postulatów mających na celu us­
prawnienie działalności Banku 
PeKaO. Dzisiaj z zadowoleniem 
można stwierdzić, że niektóre z 
nich zostały zrealizowane. “ ’’

STAN FAKTYCZNY

Tak więc, zgodnie z sugestią artykułu, 
wprowadzono zasadę wydawania adre­
satom przekazów Ich równowartości w 
bonach dolarowych, za które mogą oni 
nabyć dowolną ilość oferowanych przez 
PeKaO towarów. Niezależnie od uprosz­
czenia w ten sposób manipulacji ban­
kowych 1 ulatwlepla klientom wejścia 
w posiadanie przekazanych kwot - au­
tomatycznie wyeliminowane zostało sto­
sowane dawniej dość powszechnie uciąż­
liwe 1 krępujące odbiorców Ilościowe li­
mitowanie sprzedaży niektórych atrak­
cyjnych towarów.

Powiększono też znacznie sieć ekspo­
zytur Banku PeKaO, w których prowa-

i) Stefan Frenkel — Lekceważone źród­
ło dewiz, ZG Nr 14/1959.
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W sumie więc, według skromne­
go raczej optymistycznego szacun­
ku — łączną wartość nadmiernych 
i zbędnych zapasów w przemyśle, 
niechodliwych zapasów w handlu, 
nieczynnych maszyn i urządzeń w 
przemyśle oraz zbędnych zapasów 
w budownictwie i nadmiernych za­
pasów w handlu zagranicznym 
można określić na około 20 mld -zł. 
Jest to już kwota dość poważna, 
równa osiąganej w „dobryth** la­
tach rocznej wartości przyrostu 
spożycia ludności naszego kraju. 
Nie brak przy tym fachowców, 
twierdzących, że przy odpowiednio 
lepszej organizacji zaopatrzenia, 
produkcji i bodźców ekonomicz­
nych gospodarka nasza może rów­
nie dobrze, a nawet jeszcze lepiej 
funkcjonować przy zapasach w 
przemyśle o 25-30 proc, niższych 
niż obecnie. Wówczas okazałoby 
się, że mamy do upłynnienia zapa­
sy wartości nie 20 mld zł, ale 
2—3-krotnie wyższe. Warto więc 
pokusić się chyba, aby określenie 
„w magazynach bez zmian" utra­
ciło swą aktualność, nawet gdyby 
wymagało to bardzo poważnego 
wysiłku.

terapia objawowa

Przytoczone dane o kształtowa­
niu wzrostu zapasów upoważniają 
do stwierdzenia, że wysoka dy­
namika wzrostu zapasów nie jest u 
nas jakimś sporadycznym zjawi­
skiem, ale trwałą tendencją, utrzy­
mującą się od szeregu lat. Proble­
mu nie rozwiązują doraźne posu­
nięcia, z reguły administracyjne, 
zmierzające do „upłynnienia*1 zbę­
dnych zapasów. Przypominają one,

i) Leopold Gluck - „Przeciw nadmier­
nym zapasom". ..Zycie Gospodarcze", 
nr 50/1958.

2) „Uwaga na zapasy" — „Zycie Go­
spodarcze" nr 40/1962.

3) „Kto ożywi martwe maszyny? - 
„Trybuna Ludu" nr 274/1902.

trzon* Jeet ąsłMćii detaliczna. Dzisiaj 
punkty sprzedaży istnieją prawie we 
wszystkich miastach wojewódakich (w 
niektórych nawet po; .dwa punkty). Na 
terenach, gdzie zamieszkuje duża Ilość 
klientów Banku, zorganizowano ponadto 
ekspozytury w niektórych miastach po­
wiatowych (Tarnów, Nowy Targ). Je­
dyne miasta wojewódzkie, pozbawione 
ekspozytur PeKao — to Koszalin, Olsz­
tyn 1 Zielona Góra, priy czym w dwóch 
ostatnich otwarcie nowych placówek na­
stąpi w roku przyśzlym. Ułatwiono też 
realizację przekazów przez wprowadze­
nie ich wymiany • ha bony dolarowe we 
wszystkich oddziałach Narodowego Ban­
ku Polskiego,

Wiele uczyniono również, aby spełnić 
postulat usprawnienia obsługi klientów. 
Palące kiedyś zagadnienie nietermino­
wego zawiadamiania klientów o nadejś­
ciu przekazu zostało Już w pełni roz­
wiązane. Istniejące dawniej w związku 
z tym zaległości w wasadzfe całkowicie 
zniknęły.

Pomieszczenia, przeznaczone do deta­
licznej sprzedaży towarów, nabrały bar­
dziej estetycznego wyglądu, a zwiększo­
na ich powierzchnia pozwoliła na zorga­
nizowanie o wiele sprawniejszej obsługi. 
Lepiej też zaspokajane są potrzeby klien- 
tów pod względem wymogów mody, co 
Jest zagadnieniem ważnym z uwagi na 
luksusowy charakter nabywanych w 
PeKao towarów.

Przesadą byłoby twierdzenie, że 
mechanizm organizacyjny PeKaO 
działa już idealnie, bez zgrzytów i 
zahamowań. Niewątpliwie istnieje 
szereg mankamentów, które wyma­
gają zasadniczych posunięć, zasłu­
gujących na przedyskutowanie. Do­
wodów usprawnienia nie trzeba je­
dnak szukać daleko. Wymownym te­
go świadectwem jest znaczny 
wzrost wpływów dewizowych PeKaO 
jaki nastąpił w ciągu ostatnich kil- 
ku lat.

Jeszcze w 1958 roku wpływy PeKaO 
kształtowały się mniej więcej na pozio­
mie lat poprzednich 1 wynosiły 10,8 min 
dolarów. W 1959 roku wzrosły do 12,3 
min do!., w 1960 roku osiągnęły wiel­
kość 14,7 piln doi., w 1961 roku sta­
nowiły równowartość 18,9 min doi., a 
pierwsze 7 miesięcy roku bieżącego wy­
kazały już wjłlywy w wysokości ponad 
13 min dolarów, przy czym istnie.,® 
pewność, że tegoroc-ne zadania plano­
we, przewidujące wpływy w sumie 22,5 
min dolarów, zostaną wykonane.

Warto przy tym dodać, że niemal ca­
łość wpływów pochodzi z wpłat w tzw. 
wolnych dewizach, gdyż przeważająca 
większość wysyłających zamieszkuje w 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych. 
Faktem jest, że do 1960 roku ok. 10 
proc, wszystkich wpływów dewizowych 
stanowiły wpłaty pochodzące z krajów 
socjalistycznych, obecnie zaś udział ten 
kształtuje się poniżej 1 proc.

Wynika to z zakończenia akcji 
repatriacyjnej z ZSRR (repatrianci 
mają prawo przekazywania swych 
oszczędności przez Bank PeKaO) o- 
raz z braku, w większości kra­
jów socjalistycznych wzrostu tzw. 
eksportu dyplomatycznego, jakim to 
mianem nazywa się przekazywanie 
za pośrednictwem PeKaO części za­
robków, zaoszczędzonych przez oso­
by zatrudnione na placówkach za­
granicznych.

OPŁACALNOŚĆ

Handel prowadzony przez PeKaO 
przynosi, jak już wspomniano, pew­
ne zyski, wynikające z faktu, 
że Instytucja ta kupuje towary po 
cenachhurtowych (również towary* 
produkcji krajowej; które jako 
przeznaczone na eksport nabywane 
są po hurtowych cenach dewizo­
wych od odpowiednich central han­
dlu zagranicznego) a sprzedaje po 
cenach detalicznych.

Pobierane przez PeKaO ceny w 
zasadzie odpowiadają cenom pła­
conym za takie lub analogiczne to­
wary w sklepach detalicznych w 
krajach zachodnich. W ten sposób 
stwarza się bowiem uprzywilejowa­
ną pozycję PeKaO w stosunku do 
innych sposobów przekazywania ro­
dzinom pomocy materialnej do Pol­
ski (wysyłka paczek z towarami, 
obciążonymi cłem przywozowym, 
korzystanie z usług banków zagra­

wysoce krytykowane w medycynie, 
leczenie objawów schorzenia za­
miast jego’ źródeł. Osiągnięcie po­
żądanych postępów wymaga zasto­
sowania zespołu systematycznie 
działających czynników zachęcają­
cych i zmuszających do wytwarza­
nia tylko produktów potrzebnych 
naszej gospodarce i do pracy bez 
zbędnych materiałów i przy moż­
liwie najniższych zapasach, do wy­
korzystania wszystkich dostępnych 
środków.

Niestety, wśród dotychczasowych 
naszych posunięć, zmierzających do 
ograniczenia nadmiernego przyro­
stu zapasów, tego rodzaju czynni­
ków nie było zbyt wiele.

Nawet najistotniejszy czynnik 
kontroli zapasów — bankowa kon­
trola przestrzegania przez przedsię­
biorstwa normatywów zapasów — 
nie może być do nich w pełni zali­
czony. Nietrudno bowiem zauwa­
żyć, że przedsiębiorstwa są raczej 
zainteresowane w utrzymaniu wy­
sokiego stanu zapasów, ułatwiają­
cego pracę, ale bardzo kosztowne­
go. Zawsze starają się więc wyka­
zać, że jest im potrzebny wyższy 
normatyw zapasów i zazwyczaj po­
trafią to uzasadnić. Nie bardzo mo­
żna do nich zaliczyć również korek­
tory przydziałów rocznych dla zjed­
noczeń i przedsiębiorstw, po stwier- 

. dzeniu faktycznego stanu zapasów 
na koniec roku, poprzedzającego 
rpk planowany. I tu przecież bez­
pośredni wykonawcy, tj. przedsię­
biorstwa zainteresowane są raczej 
w uzyskaniu wyższych przydzia­
łów.

Natomiast takie posunięcia, jak 
okresowe akcje upłynniania nad­
miernych zapasów, czy ostatnie za­
rządzenie nakładające na posiada­
czy nie wykorzystanych maszyn i 

nicznych przesyłających obcą walu­
tę w listach wartościowych itp.); 
Słuszna ta zasada ma na celu przy­
ciągnięcie do korzystania z usług 
PeKaO jak największego grona o- 
sób spośród Polonii zagranicznej, 
dokonującej stale przekazów dla ro­
dzin w kfaju.

Warto się jednak zastanowić nad 
możliwością takiego uelastycznie­
nia polityki cenowej prowadzo-
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nej przez PeKaÓ, aby skłonić 
wszystkich przekazujących kwoty 
dewizowe do Polski do korzystania 
z usług tej instytucji. Nie można 
się bowiem zgodzić z wysuwanym 
przez niektórych twierdzeniem, ja­
koby tp nie.miało większego wpły­
wu na zwiększenie obrotów. Nie . 
ulega wątpliwości, że ofiarodawcy 
są w kontakcie (listownym lub o- 
sobistym w przypadkach składania 
sobie wzajemnych wizyt) z odbior­
cami i dokonują przekazów w ta­
kiej formie, jaka jest dla nich naj­
bardziej korzystna. W każdym ra­
zie odpowiednia polityka cenową, 
uwzględniająca przede wszystkim 
interes odbiorcy — jeśli nie na­
tychmiast — to po upływie pewnego 
czasu, przyniosłaby pozytywne e- 
fekty.

Argumenty wysuwane przez prze­
ciwników tej metody w większości 
swej nie wytrzymują krytyki. Nie­
słuszne jest stwierdzenie, że obni­
żenie cen wzmogłoby spekulację to­
warami pekaowskimi. Spekulacja, a 
właściwie wykupywanie atrakcyj­
nych towarów dla dalszej ich od­
przedaży przez rówych kombina­
torów istnieje i-ob^nie. Wynika to 
przede wszystkim nie z poziomu 
cen, ale z niedostatecznej ilości 
atrakcyjnych towarów oferowanych 
przez PeKaO. Wystarczy zwiększyć 
ich zakup do granic popytu, aby na­
tychmiast ukrócić wszelką tego typu 
spekulację. I taką właśnie politykę 
powinien prowadzić Bank PeKaO.

Z całą pewnością można też prze­
widzieć, że przy pewnej obniżce 
cen na różne atrakcyjne towary nie­
współmiernie wzrósłby strumień do­
larowych wpłat gotówkowych ze 
strony ludności, pragnącej je nabyć 
dla własnego użytku.

Już dzisiaj do kasy PeKao wpływa 
rocznie ok. 4 min dolarów z tytułu 
wpłat gotówkowych, a więc ok. 20 proc.

urządzeń obowiązek ich zagospoda­
rowania, bądź przekazania innym 
użytkownikom, chociaż w konkret­
nych warunkach konieczne i uza­
sadnione, uznać trzeba za typowe 
przykłady terapii objawowej. W ni­
czym nie zmieniają się bowiem wa­
runki sprzyjające narastaniu rema­
nentów nie używanych maszyn i 
urządzeń. W sposób administracyj­
ny nakazuje się jedynie przekazy­
wanie maszyn już nieczynnych i 
nie wykorzystanych. Brak jest też 
gwarancji czy u nowych „użytkow­
ników" będą one wykorzystane.

Obecnie wypada nam przeto 
skoncentrować uwagę na usuwaniu 
źródel nadmiernego wzrostu zapa­
sów i poszukiwaniu środków, za­
bezpieczających realizację tego pil­
nego zadania.
ŚRODKI WŁAŚCIWEJ TERAPII
Szereg kierunków działania, któ­

re mogą i powinny znacznie ogra­
niczyć tendencję do nadmiernego 
wzrostu zapasów jest dość dobrze 
znanych. Niejednokrotnie była też 
o nich mowa na łamach „Życia". 
Dla przypomnienia warto jednak 
wymienić przynajmniej niektóre z 
nich.

Przede wszystkim chodzi tu o 
stworzenie zespołu warunków eko­
nomicznych, zachęcających do pra­
cy przedsiębiorstw przy możliwie 
najniższym, racjonalnie uzasadnio­
nym stanie zapasów. Są to sprawy, 
o których już wielokrotnie pisaliś­
my i w tym miejscu nie będziemy 
do nich powracać. Już obecnie je­
dnak można by pomyśleć o szere­
gu przedsięwzięć natury organiza­
cyjno-technicznej, które niewątpli­
wie w sposób doraźny wpłynęłyby 
na złagodzenie problemu nadmier­
nych zapasów. Mamy tu na myśli 
m. in.;

wraicn wprywow. sumy to wpłaca­
ne W głównie przez tzw. inicjatywę , 
prywatną za zakup trudno dla tej war­
stwy społecznej dostępnych -z rynku 
wewnętrznego samochodów, oraz przez 
niektórych dysponujących wysokimi za­
robkami pracowników państwowych 1 
osoby rekrutujące się a wolnych za­
wodów.

Można zrozumieć, że atrakcyjniej­
sze ceny również na inne towary u- 
możliwiłyby przyciągnięcie do kas 
PeKaO znacznej większości .wszyst­
kich teżauryzowanych przez lud­
ność zasobów dewizowych oraz skie­
rowałyby do nich więkśzość walut 
obcych napływających do kraju in­
nymi drogami.

Sprawa ta nie jest jednak tak 
prosta, jakby się pozornie wyda­
wało. PeKaO musi liczyć się z 
poziomem cen obowiązującym 
normalnej sieci handlu wewnętrz­
nego. Jak wiadomo, ceny na towary' 
przemysłowe, zwłaszcza noszące cha­
rakter luksusowy, są u nas relatyw­
nie wysękie. A te przecież stanowią^’ 
przede wszystkim przedmiot obro- , 
tów towarowych PeKaO. Jest to je­
dyny wzgląd, jaki może hamować 
PeKaO. przed nadmierną obniżką 
cen sprzedawanych towarów.

Ale I ten wzgląd na element konku­
rencji cenowej z normalnym handlem 
detalicznym nie jest tak bardzo Istotny; 
Jakby nie było, sprzedaż towarów 
przez PeKao stanowi niewielki tylko 
margines w całości zaopatrzenia ryn­
ku. Wielkość sprzedaży detalicznej w 
Polsce wynosi ok. 260 miliardów złotych1 
rocznie, a wartość sprzedawanych przez 
PeKaO bezpośrednio klientom towarów 
(licząc w cenach rynkowych) jest rzędu 
pół miliarda złotych, czyli ok. 2 pro- 
mllle całego obrotu detalicznego. Silą 
rzeczy nie może to więc odgrywać 
większej roli na rynku wewnętrznym. 
Zwłaszcza że przedmiotem obrotu są tu 
głównie towary luksusowe, w zasadzie 
nie posiadane przez normalną sieć han­
dlu detalicznego i potrzebne tylko nie­
wielkiej warstwie ludności.

Elastyczne dostosowywanie cen w 
PeKaO do sytuacji na rynku wew­
nętrznym i na rynku zagranicz­
nym (również w drodze ich obniż­
ki) jest tym bardziej możliwe, że 
instytucja ta dysponuj? pewną marżą 
zarobkową.

POCHODZENIE TOWARÓW

Polityka cen powinna poza tym 
brać pod uwagę również zagadnie­
nie wydatków na import sprzeda­
wanych przez PeKaO towarów. Za­
leżeć nam powinno na sprzedaży 
przede wszystkim towarów produk­
cji krajowej (chociaż zawierają one 
wsad dewizowy), a w drugiej ko­
lejności na sprzedaży towarów im­
portowanych z korzystnych dla nas 
rynków, do jakich zaliczyć przede 
wszystkim należy kraje socjali­
styczne.

Na pozór może się wydawać, że taka 
^polityka jest właśnie przez PeKaO pro­

wadzona. Ze statystyki bowiem wynika, 
że w 1960 roku 59 proc, a w 1961 roku 
aż przeszło 70 proc, wpływów uzyskano 
ze sprzedaży towarów produkcji krajo­
wej.

Bliższa analiza tych liczb wska­
zuje jednak, że sprawa ta przedsta­
wia się odmiennie. PeKaO przepro-. 
wadza bowiem innego jeszcze typu 
transakcje — sprzedaż towarów w 
tzw. skupie zorganizowanym. Pole­
ga to na tym, że klient chcąc w 
zamian za otrzymany, przekaz dewi­
zowy otrzymać gotówkę na potrze­
by własne korżysta z usług PeKaO 
jako pośrednika w transakcji sprze­
daży towarów pekaowskich na ry­
nek krajowy. ,

Bank PeKao transakcje te załatwia 
w taki sposób, że będąc w stałych sto­
sunkach handlowych z przedsiębiorst­
wem „Moda Polska" 1 z hurtem spo­
żywczym dostarcza Im z własnych za­
pasów towary produkcji krajowej po­
chodzące z puli eksportowej, a więo 
bardzo przez przedsiębiorstwa te pożą­
dane.

Około dwóch trzecich wartości 
sprzedanych przez PeKaO towarów 
— to transakcje dokonane w sku­
pie zorganizowanym. Jeśli więc in­
stytucja ta dużą część wpływów 
dewizowych wymienia na towary 
krajowe, jeśli udział tych towarów

— Likwidacja typowej u nas 
praktyki składania zamówień przed 
ostatecznym ustaleniem planów pro­
dukcji.

— Zapobieżenie tendencjom do 
przekraczania przez przedsiębior­
stwa planów produkcji tych arty­
kułów, na które gospodarka nie 
zgłasza większego zapotrzebowania.

— Ograniczenie do niezbędnego 
minimum zmian w planach produk­
cji przedsiębiorstw; zmiany te spra­
wiają bowiem, że wiele przygoto­
wanych uprzednio materiałów i 
półproduktów nie znajduje potem 
zastosowania w produkcji.

— Lepsza analiza potrzeb rynku 
1 stworzenie warunków, w których 
przedsiębiorstwa lepiej niż dotych­
czas dostosowałyby profil swojej 
produkcji do pottzeb rynku.

— Rozbudowa i usprawnienie sie­
ci zbytu oraz tworzenie magazynów 
interwencyjnych dla umożliwienia 
szybkich dostaw hurtowych nie­
zbędnych dla produkcji materiałów. 
Tak, aby przedsiębiorstxva mogły 
zawsze sprawnie i szybko otrzymy­
wać potrzebne materiały, a tym sa­
mym nie zdradzały tendencji do 
gromadzenia zapasów „na wszelki 
wypadek".

Wskazanie tych kierunków dzia­
łania jest jednak dopiero wstępem 
do rozwiązania problemu. Każda 
dziedzina produkcji, a nawet każde 
przedsiębiorstwo posiada bowiem 
swoją specyfikę. Na różnych od­
cinkach produkcji w różny sposób 
różne trzeba stosować środki. 
Czynniki, zachęcające do tworzenia 
nadmiernych zapasów w poszcze­
gólnych przedsiębiorstwach, działa­
ją bowiem z różną siłą i w dość 
różnorodny sposób. Charakterysty­
cznym tego przykładem może być 
chociażby utworzenie w br. maga­
zynu interwencyjnego w Gliwickich 

w całości sprzedaży — a tak Jest w 
rzeczywistości — stale rośnie, to by­
najmniej nie jest to wynikiem pre­
ferowania przez klientów towarów 
krajowych. Sytuacja wygląda raczej 
przeciwnie. Odbiorcy — nie mogąc 
w niedostatecznym asortymencie p- 
ferowanych towarów dokonać; wy­
boru odpowiadających im .wyrobów 
— siłą rzeczy decydują się na wy­
mianę przekazów na gotówkę.

Wracając jednak, do sprawy u- 
działu touiarów produkcji krajowej 
w całości sprzedaży . pekaowskiej 
warto poruszyć sprawę środków 
zmierzających do wydatnego jego 
zwiększenia nie tylko poprzez skup, 
ale również w drodze bezpośredniej 
sprzedaży. Najlepszym środkiem jest 
ustalenie odpowiednio niskich cen 
na te towary pod warunkiem zao- - 
patrzenia magazynów PeKaO w peł­
ny ich asortyment.

Obecne ceny są bowiem w niejednym 
przypadku wyższe (licząc według re­
lacji ze skupu zorganizowanego) od cen 
obowiązujących w normalnej sieci nap- 
dlowej. Niezrozumiale jest na przykład, 
dlaczego za ■ puszkę zawierającą .1 360 
gramów naszej szynki eksportowej trze­
ba w PeKaO płacić 4 dolary, za 850 
gramów polędwicy. 3 dolary, zą 1 metr 
100-procentowej tkaniny wełnianej wy­
sokiego gatunku ok. ló dolarów. Wpraw­
dzie takie ceny istnieją W niektórych 
krajach zachodnich, alg polityka ceno­
wa PekaO* powinna przede wszystkim 
wprowadzać element korzystnej relacji 
dla odbiorców.

Dlatego powinno być akurat od­
wrotnie. Niech by klient dolarowy 
mógł nabyć w PeKaO eksportowe 
towary krajowe taniej niż W zwyk­
łym sklepie, a w’ każdym razie ta­
niej niż płaci w tym samym PeKaO 
za analogiczne towary importowa­
ne. Wysuwane przez dyrekcję, 
PeKaO obawy, że w ten sposób 
wzmoże się spekulacja tymi towa­
rami, są mocno przesadzone. Zwła­
szcza, że w naszych warunkach go­
spodarki planowej sprawę tę moż­
na uregulować wprowadzając dla 
ich odprzedaży maksymalne ceny 
lub ograniczając liczbę punktów je 
zakupujących.

Podobną politykę należałoby sto­
sować w odniesieniu do towarów 
importowanych z dogodnych dla nas 
rynków socjalistycznych. Jest ich 
zresztą stosunkowo niewiele. Do 
dyspozycji klientów stoją prawie 
wyłącznie przedmioty gospodarstwa 
domowego trwałego użytku oraz sa­
mochody i motocykle. Zupełnie zaś 
dziwne musi się wydawać, że ceny 
na te przedmioty pochodzące z kra­
jów socjalistycznych w zasadzie nie 
są niższe niż na bardziej przecież 
przez klientów pożądane (ze wzglę­
du na snobizm i rozsławioną na 
świecie ich markę, czego nie wolno 
lekceważyć) analogiczne przedmio­
ty z krajów zachodnich. W niektó­
rych przypadkach w PeKaO płaci 
się za te towary nawet drożej, niż 
przy ich zakupie w normalnej sieci 
handlowej. Rewizja wzajemnej re­
lacji tych cen jest więc chyba spra­
wą pilną.

Jedno zaś na podstawie wszyst­
kich tyctorozważań.z.pewnością na­
leżałoby stwierdzić. Polityka PeKaO 
powinna być konsekwentnie skiero­
wana na osiągnięcie szybkiego 
wzrostu obrotów. Dlatego’ też po­
winna być elastyczna. Te dwie za­
sady — elastyczność i konsekwencja 
powinny leżeć u podstaw pod ty ki 
handlowej prowadzonej przez tę 
niespornie pożyteczną dla naszej go­
spodarki instytucję,

*

W działalności PeKaO — jak W 
każdym przedsiębiorstwie handlo­
wym — występuje jeszcze szereg 
innych niż sprawa sprzedaży to­
warowej, problemów. Wchodzą tu 
w rachubę jeszcze sprawy wew­
nętrznej organizacji, bodźców eko­
nomicznych, no i problemy zwią­
zane z zakupem towarów, co sta­
nowi jak gdyby drugą stronę me­
dalu. Ale o tym w następnym ar­
tykule.

Zakładach Budowy Urządzeń Che­
micznych, które, jak wieść niesie, 
zamiast ograniczyć nadmierne za­
pasy Zjednoczenia zwiększyło je o 
25 min zł.

Obecnie więc sprawą szczególnie 
istotną jest, abyśmy podjęli szeroką 
akcję analizy warunków funkcjo­
nowania przedsiębiorstw, tak, aby 
było można w sposób dość precy­
zyjny określić najskuteczniejsze kie­
runki przeciwdziałania narastaniu 
nadmiernych zapasów, dostosowane 
do specyfiki produkcji przynajmniej 
na ważniejszych jej odcinkach.

Nie ulega wątpliwości, że najwię­
cej na ten temat mają do powie­
dzenia osoby zagadnieniem bezpo­
średnio zainteresowane, a więc e- 
konomiści w przedsiębiorstwach 
produkcyjnych, handlowych i zje­
dnoczeniach. Do nich wypada nam 
więc zwrócić się z apelem o bar­
dziej wnikliwe naświetlenie źródeł 
nadmiernego wzrostu zapasów 1 i 
wskazanie najskuteczniejszych środ­
ków przeciwdziałania. Dlatego też 
artykułem tym pragniemy zapocząt­
kować nowy cykl publikacji poświę­
cony warunkom pracy przedsię­
biorstw, sprzyjającym powstawaniu 
nadmiernych zapasów i wskazania 
konkretnych, najskuteczniejszych w 
danych przedsiębiorstwach i dziedzi­
nach gospodarki środków przeciw­
działania. Za wszelkie na ten te­
mat uwagi, materiały i artykuły 
Czytelnikom naszym i Współpra­
cownikom z góry bardzo dziękuje­
my, oczekuiąc na nie z dużą nie­
cierpliwością.

GRZEGORZ PISARSKI

ORZECZNICTWO
SKUP BONÓW BANKU PKP 
I TOWARÓW NABYWANYCH 
W KRAJU ZA WALUTY OBCE

M. N„ kierownik sklepu Handlo­
wej Spółdzielni Invzalidow, zatrud­
niony na podstawie umowy ajen­
cyjnej został upoważniony do sku­
powania towarów pochodzenia, za­
granicznego z wyłączeniem 
bonów towarowych.

Wyżej wymieniony,, działając W 
imieniu i na rzecz Spółdzielni sku­
pował również te bony, a nadto za 
dostarczone towary wypłacał cenę 
niższą, wpisywał zaś do książki za­
kupu towarów cenę wyższą od wy­
płaconej i przywłaszcz ał ró­
żnicę,' później jednak „wyrówny­
wał” tg różnicę przez pobieranie od 
nabywców na rzecz sklepu. Spół­
dzielni ceny odpowiednio ’wyżs?ę 
tak, że sklep w zasadzie nie pono» 
sił żądnej szkody.

W toku postępowania karnego 
przeciwko M. N- powstały dwa ro­
dzaje wątpliwości: a) co' do jego 
odpowiedzialności za nabywanie 
bonów z uwagi ńa to, że działał on 
w tym wypadku nie dla siebie ą w 
imieniu i na rzecz jednost­
ki handlu uspołecznionego oraz b) 
czy przy przywłaszczeniu -zacho­
dzi działanie na szkodę in­
stytucji, czy tylko na szkodę 
ewentualnego nabywcy? Roz­
różnienie nie jest dla sprawcy obo­
jętne, bowiem za zagarnięcie mie­
nia społecznego, nad którym spraw­
ca sprawuje zarząd grozi kara wię­
zienia od lat 2 do lat 10, obowiąz­
kowa kara grzywny i ew. prze­
padek majątku, ą ponadto w zasa­
dzie nie stosuje się warunkowego 
zawieszenia wykonania kary po­
zbawienia wolności, zaś w razie 
oszukiwania nabywcy grozi kara 
więzienia lub aresztu do lat’ 5 i ew. 
karą grzywny.

Sprawa powyższą była przedmio­
tem rozpoznania Sądu Najwyższe­
go, który uchwałą składu 7 .sę­
dziów Izby Karnej, z dnia 5 kwiet­
nia 1962 r. nr VI KO 3/62 udzielił 
następującego wyjaśnienia:

1. Osoba działająca na podstawie 
umowy o cechach umowy ajencyj­
nej, a uprawniona wyłącznie ; do 
skupowania towarów, o których 
mowa w art. 6 § 1 ustawy z dnia 
13.VII.1957 r. o zwalczaniu speku­
lacji i ochronie interesów nabyw­
ców oraz producentów rolnych w 
obrocie handlowym (Dz. U. Nr 39, 
poz. 171) ’), dopuszcza, się przestęp­
stwa określonego w tym przepisie, 
jeżeli nadto skupuje w celu 'od­
przedaży z zyskiem dokumenty 
uprawniające okaziciela do nabj’cia 
tych towarów.

Okoliczność, że sprawca działa w 
tym wypadku w Imieniu i na rzecz 
jednostki handlu uspołecznionego 
— nie ma znaczenia w kwestii wi­
ny.

2. Wpisywanie przez tę osobę do 
książki, zakupu towarów cen wyż- 
szych^od faktycznie wypłaconych 
za nabyty przedmiot i przywłasz­
czanie wypływającej stąd różnicy 
jest zagarnięciem mienia 
społecznego, przewidzianym w 
ustawie z dnia 18.VI.1959 r. (Dz. U. 
Nr 36, poz. 228).2).

A oto fragment uzasadnienia 
uchwały:

„(...) Uprawnienie do skupowania 
towarów nie rozciąga się automa­
tycznie na dokumenty, o których 
mowa w art. 6 § 1 ustawy z 
13.VII.1957 r.') Chodzi tu w szcze­
gólności o dokumenty na okazicie­
la, skupowanie bowiem dokumen­
tów imiennych mijałoby się z ce­
lem wobec niemożności wykupienia 
towarów na obce nazwisko.

Natomiast zawarty w art.- 6 5 1 
ustawy zakaz skupowania dokumen­
tów na okaziciela w celu dalszej 
odprzedaży z zyskiem (niekoniecz­
nie samego dokumentu, ale i towa­
rów nabytych na jego podstawie) 
służyć ma uniemożliwieniu speku­
lowania na różnicy między ceną bo­
nu na dolary — jak w niniejszej 
sprawie, a wyższą ceną, jaką moż­
na osiągnąć za towary zakupione 
za te bony. Oczywiście, ustalenie 
czy kupno bonów nastąpiło „w ce­
lu dalszej odprzedaży z zyskiem", 
należy do dziedziny faktów.

Przestępstwo określone w art. 8 
§ 1 ustawy z 13.VII.1957 r., pole­
gające na skupowaniu bez upraw­
nienia wymienionych w nim doku­
mentów, jest popełnione niezależ­
nie od tego, czy osoba, dokonywa- 
jąca skupu działa we własnym 
imieniu, czy też w imieniu i na 
rzecz innej osoby lub jednostki go­
spodarki uspołecznionej. Z ornawia- 
nego przepisu wynika bowiem, że 
chodzi w ogóle o skupowanie, które 
przez następną odprzedaż ma przy­
nieść zysk — obojętne dla kogo.

Jednorazowe zakupienie bonów, 
dokonane przy dozwolonym skupo­
waniu towarów, jest przejawem 
skupowania również dokumentów. 
Przeciwne stanowisko* nie znajduje 
oparcia w ustawie, a praktycznie 
mogłoby uniemożliwić zwalczanie 
tej formy spekulacji.

(...) Ajenci, prowadzący skup na 
rzecz jednostki handlu uspołecznio­
nego, otrzymują od tych jednostek 
zaliczki umożliwiające im zawiera­
nie transakcji kupna — sprzedaży. 
Świadome wykazywanie w książce 
zakupu towarów ceny wyższej od 
zapłaconej rzeczywiście za nabyty 
towar i zatrzymywanie dla siebie 
części zaliczki odpowiadającej róż­
nicy, jest zagarnięciem tej 
kwoty. Kwota ta jest szkodą, jaką

dokończenie na str. a
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przy dokonaniu niedozwolonej ma-' . 
nlpulacji jednostka handlu uspo­
łecznionego poniosła. Późniejsze — 
częściowe lub całkowite;— „wy­
równanie" tej szkody .w postaci 
wyższej marży, którą w myśl prze­
pisów dolicza się do ceny sprzedaż­
nej towaru, nie ma wpływu na byt 
przestępstwa już dokonanego, bo­
wiem ta wyższa marża obciąża cał­
kowicie przyszłego nabywcę. Skoro 
zatem jednym czynem sprawca nie 
tylko oszukał nabywcę, -ale nadto 
zagarnął mienie społeczne — dzia­
łanie takie przekracza zakres prze­
stępstwa określonego w art. 8 usta­
wy z 13.VII.1057 r, i wchodzi wów­
czas w rachub? przepis art. 36 
k.k.“.2)

1 ) Art. S. g 1. Kto rfe będąc do tego 
uprawniony Fkvpuje w celu odprzeda­
ży z zyskiem towary nabyte w kraju za 
waluty obce wpłacone w kraju lub za 
granicą albo dokumenty uprawniające 
do otrzymania tych towarów, podlega 
karze więzienia do lat 5 i grzywny lub 
karze aresztu i grzywny.

§ 2. Tej samej karze podlega, kto to­
wary lub dokumenty skupowane w spo­
sób ‘ określony w § 1 odpraedaje z zy­
skiem.

Z) Jak wmomnlam wyżej.' sankcja 
karna w myśl ustawy z dnia IB czerw­
ca 1959 r. za zagarniecie mienia społecz­
nego jest surowsza aniżeli za oszukiwa­
nie nabywcy w myśl art. 8 ustawy z . 
dnia 13 lipca 1957 r. o zwalczaniu sre- I 
kulacji i ochronie interesów nabywców 
oraz producentów rolnych w obrocie 
handlowym, zaś przytoczony tu art. 38 
kodeksu karnego stanowi, że jeżeli czyn 
zagrożony karą podpada pod kilka prze­
pisów ustawy karnej, sąd powiniea sto­
sować karę n a j s u r o w, s z ą.

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA

WYDOBYWANIE KOPALIN 
PRZEZ SPÓŁDZIELNIE

Ukazało się rozporządzenie Pre­
zesa Rady Ministrów z dnia 22 • 
września 1962 r. w sprawie wyda­
wania spółdzielniom zezwoleń na 
podlegające prawu górniczemu wy­
dobywanie kopalin (Dz. U. Nr 50, 
poz. 214).

Zezwolenie na wydobywanie ko­
palin przez spółdzielnię wydaje or­
gan do spraw przemysłu prezydium 
właściwej wojewódzkiej rady na­
rodowej po otrzymaniu wniosku z 
opinią organu do spraw przemysłu 
prezydium powiatowej rady narodo­
wej.

Zezwolenie wpisuje się do spe- . 
cjalnego rejeątru.

Rozporządzenie wejdzie w życie 
25 grudnia 1962 r. i równocześnie 
utraci moc dotychczasowe rozporzą­
dzenie w tym przedmiocie Ministra 
Górnictwa z dnia 15 stycznia 1954 
r. (Dz. U. Nr 5, poz. 13).

Dotychczasowe zezwolenia zacho­
wują swą ważność pod warunkiem 
zgłoszenia ich do rejestru w ter­
minie 3 miesięcy’ od dnia wejścia 
w życie rozporządzenia.

USUWANIE ZE SKLEPÓW, 
MIĘSNYCH I WĘDLINIARSKICH

PRACOWNIKÓW DZIAŁAJĄCYCH 
NA SZKODĘ GOSPODARKI

NARODOWEJ I KONSUMENTA
Wobec tego, iż kontrole prze­

prowadzone w sklepach mięsnych 
i mięsno-.wędliniarskich ujawniły 
dalsze dopuszczanie się przez perso­
nel sklepów nieprawidlowc-ici z chę­
ci zysku na szkodę gospodarki na­
rodowej lub konsumentów, pismo 
okólne nr 25 Ministra Handlu 
Wewnętrznego z dnia 11 lipca 1962 r. 
(Dz. Urz. MHW Nr 24, poz. 63) 
poleca zaostrzenie kontroli 
w tym zakresie i usuwanie w 
trybie zwolnienia natychmiastowego 
pracowników naruszających zasady 
sprzedaży artykułów mięsnych i mię- 
sno-wędliniarskich.

Zarazem pismo okólne podaje, 
jakie rodzaje nieprawidło­
wości dają podstawę do zwolnie­
nia pracownika ze skutkiem natych­
miastowym, bądź też uprawniają 
do stosowania kar porządkowych 
oraz zawiera szereg wskazówek i po­
leceń, dotyczących przeprowadzania 
kontroli — dla dyrektorów przed­
siębiorstw i inspektorów handlo­
wych.

Pismo okólne obowiązuje również 
w pionie spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" i „Społem". ,> . . *
, ROZWÓJ WYPOŻYCZAŁ^

Minister Handlu Wewnętrznego 
pismem okólnym nr 26 z dnia 31 
lipca 1962 r. (Dz. Urz. MHW Nr 28, 
poz. 72) zobowiązał wojewódzkie 
zjednoczenia przedsiębiorstw han­
dlowych oraz centrale handlowe i 
centrłlne zarządy do opracowania, 
programu rozwoju wypo­
życzalni w oparciu o zadania 
ustalone przez wydziały handlu' 
właściwych rad narodowych i szcze­
gółowe wytyczne zawarte w piśmie 
okólnym.

Wytyczne te obejmują wskazów­
ki dotyczące: 1) rodzajów wypoży-' 
czalni i ich asortymentów. 2) roz­
woju punktóy wypożyczania i ich 
lokalizacji, 3) organizacji i regula­
minu wypożyczalni. 4) opłat za wy­
pożyczenie, wreszcie 4) dokumen­
tacji i ewidencji. ■

Pismo okólne zaleca w szczegól­
ności tworzenie .wypożyęzalni: ar­
tykułów i sprzętu gospodarstwa do­
mowego, sprzętu malarskiego, sprzę­
tu sportowego i turystycznego, mag­
netofonów i adanterów, sprzętu fo­
tograficznego »1 fotolaboratoryjnego, 
.sprzętu filrtiówego i projekcyjnego, 
odzieży.

Wypożyczalnie nie muszą ograni­
czać'Się do jednego rodzaju sprzętu 
bądź 'artykułów, ale mogą łączyć 
różne asortymenty. ,

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI
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W
bYSKUSJI, która toczy f7o«fzf<eC^O fluskusfa 
się na lamach „Praw-. ---- ’—---------- ■----- 1--------------------------
dy“, wokół artykułuj 
prof. E. Libermana pt. 
„Plan, zysk, , premia" 
coraz częściej,.zabierają 

głos praktycy życia gospodarczego. 
Kierownicy wielkich zakładów prze­
mysłowych, ustosunkowując się do
propozycji E. Libermana w sprawia 
nowych metod planowania ! zarzą­
dzania gospodarką draż bodźców 
materialnego zainteresowania, sta­
rają się wskazywać, w ..oparciu o 
doświadczenia własnych przedsię-, 
biorstw, na najlepsze metody i kie­
runki prowadzące do usprawnienia 
organizacji pracy i wzrostu produk­
cji.

Zdaniem niemal wszystkich u- 
czestników dyskusji dotychczasowe

•, metody planowania nie zdały egza­
minu i wymagają radykalnych 
zmian. Nie wszyscy . natomiast są 
zgodni co do tego, w jakim kierun­
ku powinny iść te zmiany. Obok 
zwolenników'koncepcji E. Liberma­
na, która zmierza do oparcia syste­
mu planowania na wskaźnikach 
ilościowych produkcji w rozbiciu a- 
sortymentowym oraz na wskaźniku 
rentowności, są tacy, którzy uważa­
ją, że podniesienie na wjższy po­
ziom gospodarności przedsiębiorstw, 
a co za tym idzie osiągnięcie wzro­
stu produkcji, • można uzyskać, w 
wystarczającym stopniu, drogą u- 
sprawnienia poszczególnych wskaź-
ników,
POSTĘP

Postęp 
na jakie 
przemysł

TECHNICZNY I BODŹCE
techniczny i niedomagania 
cierpi w tej dziedzinie 
radziecki nie od dziś znaj­

dują się w centrum uwagi działaczy 
gospodarczych i pracowników nau­
ki. Prof. Liberman formułując no­
wy system bodźców materialnego 
zainteresowania dla przedsiębiorstw 
przemysłowych, miał między inny­
mi na uwadze skuteczność jego od­
działywania na wdrażanie nowej te­
chniki do produkcji. Poza ogólnymi 
sformułowaniami nie wskazał on 
jednak na to, w jaki sposób można 
zainteresować przedsiębiorstwo w 
stałym doskonaleniu produkcji i 
wdrażaniu ' postępu technicznego. 
Na przykładzie Fabryki Samocho­
dów im. Lichaczowa stara się udzie­
lić na to odpowiedzi O. Wołkow, 
kierownik biura techniczno, ekono­
micznych rozliczeń.

Piętnaście z górą lat fabryka produ­
kuje samochody ciężarowe przestarzałej 
konstrukcji. Dopiero krytyka, z jaką 
spotkał się zakład ze strony tow. Chru- 
szczowa spowodowała, że od niespełna 
roku wzięto na warsztat nowy prototyp. 
Co wpłynęło na taki konserwatyzm za­
łogi? Czemu należy przypisać, że wszy­
scy, począwszy od dyrektora fabryki, a 
skończywszy na szeregowym pracowni­
ku, nie byli zainteresowani w przystą­
pieniu do nowej produkcji?

Odpowiedź - zdaniem Wolkowa — jest 
prosta. Obowiązujący system planowania 
w przedsiębiorstwach i sownarchozach 
nie zawiera żadnych bodźców mate­
rialnego 1 moralnego zainteresowania 
postępem technicznym. Nic też dziwne­
go, że Fabryka im. Lichaczowa na prze­
strzeni ostatnich kilkunastu lat świado­
mie produkowała stary model samocho­
du ciężarowego. Załoga otrzymywała bo­
wiem systematycznie premię, zakład 
stale przekraczał zadania produkcyjne i 
zajmował przodujące miejsce we współ­
zawodnictwie pracy.

Z chwilą przystąpienia do nowej pro­
dukcji sytuacja uległa radykalnej zmla- 
nie. Przez cały rok nie wykonuje się 
planów szeregu wskaźników, a zakład 
ciągnie się w ogonie współzawodnictwa 
pracy. Z tytułu nowych zadań znacznie 
wzrosły wymagania, zwłaszcza w odnie­
sieniu do pracowników inżynieryjno- 
technicznych. Zarobki natomiast więk­
szości zatrudnionych w fabryce wydat­
nie spadły. Ludzie pracują często po 
półtorej, dwie zmiany, nie otrzymując 
wzamian nawet dodatkowej premii, któ­
ra przysługiwała w ciągu ostatnich lat. 
Nic też dziwnego, że znacznie wzrosła 
płynność kadr, a tempo 1 Jakość prac 
wydatnie się obniżyły.

EFEKTY 1 KIERUNKI WSPÓŁPRACY
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0 usprawnienie

pbNwania
Jest tylko Jedna droga, prowadząca do 

Winiany tego stanu rzeczy. Ekonomiczne 
zainteresowanie przedsiębiorstw “produk­
cją nowych, bardziej nowoczesnych wy­
robów. Zdaniem Wolkowa, należałoby 
spowodować, aby część uzyskanej o- 
szczędnoścl z tytułu postępu technicz­
nego była odprowadzana na rachunek 
przedsiębiorstwa.

Przy obowiązującym obecnie systemie 
planowania przedsiębiorstwa zaintereso­
wane są jedynie w efektywności swojej 
produkcji. Efektywność produkcji w 
skali całej gospodarki narodowej nie 
leży absolutnie w sferze zainteresowań 
poszczególnych zakładów produkcyjnych. 
Ten stan rzeczy Jest Jak najbardziej 
niesłuszny i nieprawidłowy.

W ciągu czternastu lat produkowania 
starych samochodów ciężarowych, ren­
towność samochodu (różnica między ce­
ną zbytu i kosztami własnymi) osiągnę­
ła piętnaście procent. Ale przy ustala­
niu cen na nową produkcję rentowność 
zostaje zaplanowana na pięć procent. 
Niezależnie od tego Jak bardzo korzyst­
na byłaby nowa produkcja dla całej go­
spodarki narodowej, przedsiębiorstwo 
będzie od niej uciekało ze względu na 
to, że przynosi ona w efekcie mniejszy 
zysk, niż produkcja dawno opanowana.

Wołkow proponuje więc, aby do 
ceny nowej produkcji, w zależności 
od jej rodzaju, czasu potrzebnego 
na jej opanowanie i eksploatację, 
włączać sumę rocznego (albo inne­
go okresu czasu) efektu ekonomicz­
nego, osiągniętego dzięki eksploata­
cji nowego wyrobu. Efekt ekonomi­
czny, włączony do ceny wyrobu, 
powinien być rozpatrywany jako 
zysk przedsiębiorstwa i rozdzielany 
między przedsiębiorstwo i budżet 
państwa według systemu ustalonego 
dla każdej gałęzi gospodarki naro­
dowej.

.Należałoby również skrupulatnie 
przeanalizować problemy bodźców 
materialnego zainteresowania w 
trakcie opanowywania nowej pro­
dukcji. Zdaniem Wolkowa celowe 
byłoby ustalenie określonej dopłaty 
do średniej płacy wszystkich pra­
cowników inżynieryjno - technicz­
nych, zajętych przygotowaniem 
nowej produkcji. Środki na ten cel 
powinny pochodzić z funduszu na 
opanowanie nowej produkcji. Część 
tego funduszu może być wykorzy­
stana dla premiowania pracowni­
ków fabryki, szczególnie wyróżnia­
jących się w trakcie przestawiania 
produkcji.

RENTOWNOŚC CZY 
WYDAJNOŚĆ PRĄOY

Zupełnie inne problemy porusza­
ją w artykule „Główne i najważ­
niejsze" A. Żołkiewicz i E. Iwanow, 
pracownicy Ekonomicznego Instytu­
tu Naukowo-Badawczego przy Ra­
dzie Ekonomicznej ZSRR. W opar­
ciu o doświadczenia przeprowadzo­
ne w 103 zakładach przemysłu ma­
szynowego starają się oni podważyć 
*olę i znaczenie wskaźnika rentow-

Kraje demokracji ludowej stoją 
w obliczu konieczności zasadnicze­
go zespolenia swych gospodarek. 
Kraje te osiągnęły już stosunkowo 
wysoki poziom rozwoju gospodar­
czego. Nastąpiło także pewne 
zmniejszenie różnic w poziomie te­
go rozwoju pomiędzy krajami, co 
znacznie ułatwia wszelkie procesy 
integracyjne. Zamknięty został etap 
rozwoju krajów, na którym eksten­
sywne czynniki wzrostu gospodar­
czego odgrywały dominującą rolę. 
Obecnie na czoło wysuwają się 
czynniki o charakterze intensyw­
nym: postęp techniczno-organiza­
cyjny i wydajność pracy, efektyw­
ność inwestycji itd. Sytuację tę 
przyśpiesza niemal pełne wyczerpa­
nie się rezerw siły roboczej w NRD 
i CSRS, zasadniczy wzrost roli eks­
portu we wzroście gospodarczym 
Polski, konieczność racjonalnego 
wykorzystania stworzonych w u- 
biegłych latach nowych, obszernych 
mocy produkcyjnych itp. Dostoso­
wanie się naszych krajów do wy­
mogów nowych czynników wzrostu 
czyni jednak niezbędne m. in. roz- 
kooperowanie szeregu gałęzi prze­
mysłu w skali międzynarodowej. 
Przy czym, im kraj jest bardziej 
rozwinięty, tym ostrzej występuje 
ta potrzeba.

Od lat jesteśmy świadkami nie­
bywałego rozwoju naukj i techniki 
na świecie, w konsekwencji niosą­
cego za sobą ogromną koncentrację 
produkcji i kapitału. Wdrażanie je­
go osiągnięć zapewnia zasadniczy 
wzrost wydajności pracy i obniżkę 
kosztów wytwarzania, a także ob­
niżkę niezbędnych środków kapita­
łowych na jednostkę produkcji, ale 
wymaga on wielkich rynków zby­
tu. Współczesny postęp techniczny 
oznacza internacjonalizację życia 
gospodarczego i łamanie ram ryn­
ków narodowych. Wymaga ón rów­
nież, zwłaszcza w naszych warun­
kach, internacjonalizacji procesów 
twórczych, badawczych i projekto-. 
wo-konstrukcyjnych.

Współczesny rozwój nauki i tech­

ności. Dane za rok 1959 wykazały, 
że w porównaniu z rokiem poprze­
dzającym w 23 przedsiębiorstwach 
obniżył się zysk przypadający na 1 
rubel funduszów produkcyjnych. W 
przypadku posługiwania się wyłącz­
nie wskaźnikiem normy zysku, 
wszystkie te przedsiębiorstwa nale­
żałoby zaliczyć w poczet źle pra­
cujących, a załogi pozbawić premii. 
Jednakże 9 spośród nich przekro­
czyło wszystkie zadania planowe, w 
tym także i w zakresie zysku. Jedy­
nie 12 przedsiębiorstw nie wykona­
ło planu zysku. W pozostałych 80 
przedsiębiorstwach, które wykazały 
wzrost wskaźnika zysku są 'nato­
miast takie, które nie wykonały za­
dań w zakresie wzrostu wydajności 
pracy. Stąd wniosek, że nie ma w 
zasadzie bezpośredniego związku 
między wzrostem zysku a wzrostem 
produkcji i wydajności pracy.

Autorzy, idąc dalej, poddają w 
wątpliwość potrzebę stosowania 
wskaźników syntetycznych. Ich zda­
niem zastosowanie wskaźnika syn­
tetycznego, niezależnie ód jego uni­
wersalności, umożliwia dokonanie 
oceny jedynie końcowych efektów 
ulepszenia bądź pogorszenia pew­
nych elementów produkcji. Zastoso­
wanie wskaźnika syntetycznego pro­
wadzi do zrównania • znaczenia 
oszczędności, osiągniętej w różnych 
działach produkcji. Poza tym przy 
zastosowaniu jednego wskaźnika 
syntetycznego ogromną rolę odgry­
wać będą czynniki niezależne od 
przedsiębiorstwa.

Żolkiewicz i Iwanow uważają, że 
należałoby ustalić system wskaźni­
ków, które w sposob najbardziej 
wszechstronny dawałyby ocenę 
działalności przedsiębiorstw. Zdając 
sobie sprawę z tego, że sam system 
wskaźników nie jest w stanie za- 
interesować przedsiębiorstw
ciem zadań planowych, i 
stoją na stanowisku, że przy 

^działalności przedsiębiorstw
wskaźników jakościowych 
porównywać z osiągniętym

napię- 
autorzy 
' ocenie

szereg 
należy 
pozio-

mem roku poprzedniego. Natomiast 
podstawowe wskaźniki ilościowe 
jak: rozmiary produkcji, asorty­
ment, liczba zatrudnionych i fun­
dusz ;płac należy^ porównywać z 
bieżącymi założeniami planu.

W przeciwieństwie do Libermana, 
Żołkiewicz i Iwanoy/ uważają, że 
podstawowym wskaźnikiem powi­
nien pozostać wskaźnik wydajności 
pracy. Dlatego też — ich zdaniem — 
należałoby stworzyć taki system 
bodźców materialnego zainteresowa­
nia. który w pierwszym rzędzie sty­
mulowałby wzrost wydajności pra­
cy. , 

niki jest bardzo kosztowny i anga­
żuje coraz liczniejsze kadry. Dlate­
go też w warunkach krajów demo­
kracji ludowej, które w pojedynkę 
nie mogą sprostać tym potrzebom, 
coraz ostrzejszy staje się problem 
usuwania paralelizmu w tym za­
kresie.

W świetle powyższego, zachowa­
nie również w przyszłości wysokie­
go tempa wzrostu gospodarczego o- 
raz realizacji planów na generalną 
perspektywę wymaga od europej­
skich krajów demokracji ludowej 
stworzenia nowych warunków dla 
tego ■wzrostu. Właśnie współczesne 
wymagania wzrostu gospodarczego 
były zasadniczym tłem uchwał o- 
statniej narady przedstawicieli par­
tii komunistycznych i robotniczych 
krajów RWPG. One też uzasadnia­
ją potrzebę nowego spojrzenia na 
całość polsko-niemieckich stosun­
ków gospodarczych.

Analiza struktury gospodarczej 
obu krajów wykazuje szereg punk­
tów zbieżnych, które wykorzystane, 
mogłyby prowadzić do szeregu cza­
sowych lub trwałych powiązań in­
tegracyjnych. (Właśnie ten moment 
stał się podstawą ważkich przed­
sięwzięć na odcinku współpracy 
Polski 1 CSRS). Wskażmy na nie­
które z nich.

Wolne zdolności produkcyjne, w 
przemyśle motoryzacyjnym NRD 
mogłyby być wykorzystane dla za­
sadniczego zwiększenia produkcji 
naszych „Syren" w dpareriu b .ze­
spół napędowy „Wartburga". Z ko­
lei w najbliższych latach konstruk­
torzy Polski, NRD i CŚRS mogliby 
wspólnie przygotować nową kon­
strukcję popularnego samochodu 
osobowego, który by wszedł do ma­
sowej produkcji ok. 1970 r. Montaż 
tego samochodu mógłby odbywać 
się w każdym kraju, opartj’ byłby 
on jednak o podzieloną między te 
trzy kraje, produkcję podzespołów.

Nowe osiągnięcia polskich kon­
struktorów w zakresie samochodu 
ciężarowego „Star" oraz koniecz­

PRZEDSIĘBIORSTWO 
A CENTRALNY 
PLANIFIKATOR

Argurhenty przeciwników prof. 
Libermana, które sprowadzają Się 

, w zasadzie do powoływania się na 
istnienie tzw. czynników niezależ­
nych od przedsiębiorstwa, mających 
zasadniczy wpływ na rentowność 
produkcji, , zostały poddane ostrej 
krytyce ze strony B. Borowitkięgo, 
dyrektora Omśkiej Fabryki Opon.

Uważa on za ze wszech miar nie­
słuszne twierdzenie, że rentowność 
przedsiębiorstwa bardzo często /nie 
jest zależna od wyników jego pra­
cy, gdyż nie ma'ono rzekomo wpły­
wu zarówno na cdhy materiałów i 
półfabrykatów jak też i na ceny 
golowej 'produkcji. Zdaniem, Boro- 
wicklego pogląd ten jest fałszywy z 
tego względu,' że nikt nie jest • w 
stanie lepiej oddziaływać na ceny, 
niż przedsiębiorstwo.

Dlaczego — zapytuje Borowicki — 
uważa się za dobrze pracujące te 
kołchozy i sowchozy, które osiągnę­
ły maksymalny poziom produkcji 
przy minimalnych kosztach' i mogą 
się poszczycić rentowną gospodar­
ką? Przecież wszystkie najlepsze 
kołchozy są gospodarstwami ren­
townymi. Dlaczego więc stawia się 
w wątpliwość wagę wskaźnika ren­
towności w odniesieniu do przedsię­
biorstw przemysłowych?

Borowicki nie zgadza się Jedynie z 
prof. Llbermanem co do przyczyn, któ­
re powodują, źe rentowności nie zawsze 
towarzyszy wysoka jakeść produkcji. 
Jeśli Liberman dopatrywał się przyczyn 
w wadliwym systemie bodźców mate­
rialnego zainteresowania, to Borowicki 
skłonny jest przypisywać Je niewłaści­
wej pracy kierowników przedsiębiorstw, 
sownarchozów 1 komisji planowania. 
Nie negując bynajmniej znaczenia właś­
ciwego systemu bodźców, Borowicki stoi 
na stanowisku, że podstawową sprawą, 
wymagającą jak najszybszego, uregulo­
wania, jest wzajemny stosunek przed­
siębiorstwa 1 gospodarki narodowej ja­
ko całości. ■

Sytuacja w tej dziedzinie Jest wprost 
alarmująca. Każde ogniwo gospodarcze 
■wchodzi jak gdyby w konflikt z wyższą 
Instancją. Dlaczego? Ponieważ już w 
trakcie sporządzania planów, zamiast e- 
konomicznego podejścia do rozpatrywa­
nych zagadnień, stosuje się często me­
tody administracyjnego komenderowa­
nia.

A oto jaskrawe . przykłady. Wydział 
komisji planowania, który sporządza 
plan asortymentowy dla sownarchozu 1 
przedsiębiorstw, ' zupełnie nie interesuje 
się kosztami własnymi produkcji i ren­
townością. Inny wydział nie bardzo li­
cząc się z wartością poszczególnych wy­
robów, ustala plan produkcji globalnej. 
Następny z kolei wydział, wychodząc z 
założenia stałej obniżki kosztów włas­
nych . przy jednoczesnym wzroście. wy­
dajności pracy, planuje zadania w dzie­
dzinie kosztów, zatrudnienia i funduszu 
plac w oderwaniu od osiągniętego po­
ziomu. Środki materiałowe, niezbędne 
dla wykonania planów produkcyjnych 
planuje zupełnie inny wydział. Żaden 
wydział komisji planowania nie jest od­
powiedzialny za koordynację zadań pla­
nowych. W ten sposób skonstruowane 
plany docierają do sownarchozów, a 
tym nie pozostaje już nic innego, jak 
rozdzielić zadania na poszczególne przed­
siębiorstwa. Z tą chwilą rozpoczyna się 
„walka" przedsiębiorstwa o plan powią­
zany we wszystkich wskaźnikach.

Przedsiębiorstw nie odstrasza plan 
„duży", lecz plan nieskoordynowany z 
terminami ukończenia inwestycji, z fun­
duszami płac i limitami zatrudnienia, z 
kosztami własnymi, z czasem potrzeb­
nym na opanowanie nowej produkcji.

Borowicki uważa, że zło polega nie na 
skrępo-waniu przedsiębiorstwa wieloma 
wskaźnikami, lecz na braku jakiegokol­
wiek powiązania tych wskaźników,’

PRODUKCJA GLOBALNA
I TOWAROWA

Obowiązujące obecnie wskaźniki 
produkcji globalnej i towarowej nie 
zawsze dają właściwą ocenę pracy 
przedsiębiorstwa — pisze A. Pietren- 
ko, dyrektor Sewastopolskiej Fabry­
ki Odzieży. Do produkcji globalnej 
wlicza się bowiem często półfabry­
katy i narzędzia własnej produkcji, 

ność uruchomienia tego typu pro­
dukcji w NRD mogą stać się pod­
stawą dla rozkooperowania produk­
cji tego samochodu pomiędzy oba 
kraje, z ewentualnym udziałem 
Czechosłowacji.

Doświadczenia Polski i NRD w 
przemyśle okrętowym oraz praca 
tego przemysłu obu krajów, przędę 
wszystkim na rynek ‘radziecki, 
wskazują na celowość ścisłej 
współpracy instytutów przemysłu 
okrętowego oraz na potrzebę utwo­
rzenia wspólnego biura konstruk­
cyjnego dla opracowania nowego 
silnika okrętowego dużej mocy.

Konieczność szerokiego rozwoju 
rybołówstwa morskiego orąz znacz­
ny import z rynku kapitalistyczne­
go- wyposażenia okrętowego np. dla 
statków-baz wyraźnie domaga się 
zarówno podjęcia wspólnych prac 
konstrukcyjnych, jak i podziału 
programów produkcji poszczegól­
nych elementów tego wyposażenia.. 

Istnieje pilna konieczność powo­
łania wspólnych ośrodków kon­
strukcyjnych (z ewentualnym udzia­
łem CSRS) dla obrabiarek do kół 
zębatych, przede wszystkim nie pro­
dukowanych w krajach RWPG, dla 
obrabiarek zespołowych, dla ma­
szyn i urządzeń do obróbki pla­
stycznej metali itp. Wspólnie uzgod­
niono, że polscy fachowcy będą 
bezpośrednio uczestniczyć w pra­
cach znanego Instytutu Hydrauliki 
w Lipsku.

W przemyśle chemicznym obu 
krajów, łącznie z CSRS, narasta 
pilnie potrzeba znalezienia np. spo­
sobu likwidacji deficytów w zakre­
sie produkcji barwników poprzez, 
zorganizowanie wspólnego biura 
zbytu na potrzeby wewnętrzne, któ­
re by nie tylko kompletowało do- 

, stawy, ale i profilowało produkcję 
tych wyrobów w poszczególnych 
krajach. Podobne biuro zbytu po­
trzebne jest 'dla odczynników che­
micznie czvstych, ale zorganizowa­
ne na szerszej zasadzie (ewent. 
wszystkie kraje RWPG).

Probleihy nowych rozwiązań w 
dziedzinie polsko-niemieckiej współ­
pracy, stanowią jedynie fragmept 
tego, co podpowie nam w przyszło^ 
ści samo życie. Natomiast przewod­
nią ich myślą jest i pozostanie je­
den cel: przyśpieszyć rozwój sil 
wytwórczych obu krajów i skutecz­
niej zwiększyć dobrobyt naszych 
narodów

ARTUR BODNAR 

jak' również wartość zakupionego 
łurowca. Aby uzyskać przekrocze­
nie planu produkcji glópalnej;' . su­
rowce, pólfaoryKaty i materiaiy za­
licza się w końcu miesiąca do pro­
dukcji w toku. W ten spoSób, uzy- 
skując^ fikcyjne przekroczenie planu 
proaukcji globalnej, dyrektorzy 
przedsięoiorsiw mają możność o- 
trzymania z banku dodatkowych li­
mitów funduszu plac.

Prsemysr-odzieżowy odstąpił klika lat 
temu od wskaźnika prouukejl.globamej, 
przechodząc na normatywną wartość 
wyrobu, Nowy system, Jak wykazała 
praktyka, Jest bardziej postępowy, Umo­
żliwia znacznie dokładniejsze obliczenie 
kosztOw produkcji, zobowiązuje kierow­
nictwo przedsięajoistwa do bardziej 
wnikliwego zajęcia się problemami Wy­
dajności pracy, materialuwo-ieciinieznet,o 
zaopatrzenia 1 co, najważniejsze - daje 
gwarancję Ścisłego przestrzegania usta­
lonego asortymentu.

Planowanie prouuncjl towarowej w 
przemysie leknim również nie jest naj­
szczęśliwsze. Zakłady odzieżowe otrzy­
mują kwartalne piany produkcji towaro­
wej i plany- asoityinenlowe. Przedsię­
biorstwa nandiowe natomiast ,mając na 
uwadze aktualny popyt, proponują czę­
sto dość istotne zmiany w układzie a- 
sortyinentuwym. Dokonanie łych zmian 
pociąga za sobą konieczność zweryliko- 
wania wskaźników produkcji towarowej, 
akumulacji oraz zaopatrzenia materiało­
wo-technicznego. Niestety nikt nie ma 
prawa dokonywać takich zmian. Rezul­
taty są znane: produkcja wyrobów me 
mających zbytu i narastanie zbędnych 
zapasów.

Pietrenko postuluje przyznanie 
sownarchozom prawa dokonywania 
zmian w planach przedsiębiorstw, 
zgodnie z żądaniami rynku.

Celowe również byłoby — zda­
niem Pietrenki — przeglądnięcie o- 
bowiązujących wskaźników poziomu 
i tempa wzrostu wydajności pracy. 
Według zdania wielu ekonomistów 
wydajność pracy należy obliczać nie 
tylko na jednego zatrudnionego, 
lecz również na jedną przepracowa­
ną roboczo-godzinę. Równolegle na­
leżałoby planować fundusz plac, 
wychodząc z założenia pracochłon­
ności wyrobów, zadań w zakresie 
wydajności pracy i określonego sy­
stemu wynagradzania, a nie w o- 
parciu o średni poziom osiągnięty w 
poprzedzającym okresie.

CZY POTRZEBNY JEST 
UNIWERSALNY WSKAŹNIK? 
Redakcja „Ekonomiczeskaja Ga- 

zieta" ógiosiła ankietę ,która nuaia 
na celu wskazanie metod zaintere­
sowania przedsięoiorstw maksymal­
nie wysoKimi wskaźnikami planu. 
W „Prawazie" z dnia 24 wrzesma 
oputnikowane zostały wyniki tej 
Ciekawej ankiety.

Uczestnicy zgodnie stwierdzają, 
że konieczne jest doprowadzenie oo 
stabilności wskaźników planowycn, 
gayż częste korekty planów są jed­
ną z przyczyn ich zaniżania. Dyrek­
torzy przedsiębiorstw z reguły bo­
wiem starają się trzymać „w rezer­
wie" pewne moce produkcyjne i 
środki unansowe. Drugą niemniej 
ważną sprawą jest doprowadzenie 
do ciągłości planów i diugotermino- 
wości różnych normatywów, wskaź­
ników itp.

System bodźców materialnego za­
interesowania powinien być — zda­
niem większości uczestników ankie­
ty — zmieniony i oparty nie na 
wskaźnikach planowych lecz na rze­
czywistych efektach działalności 
przedsiębiorstwa.

Zaproponowane zostały trzy kierunki 
nowego systemu bodźców materialnego 
zainteresowania za maksymalne wskaź­
niki planowe. Pierwszy opiera się na 
porównywalności efektów działalności 
przedsiębiorstwa w danym roku z okre­
sem poprzedzającym. Za podstawę tego 
systemu proponuje się więc przyjęcie 
osiągniętego poziomu. Powoduje to zro­
zumiałe sprzeciwy ze strony wielu dzia­
łaczy gospodarczych. System ten bo­
wiem — ich zdaniem - preferuje przed­
siębiorstwa, które matą znaczne niewy­
korzystane rezerwy. One będą zawsze 
w stanie osiągnąć „większy procent 
wzrostu". Zwolennicy tego systemu sto­
ją jednak na stanowisku, że sytuacja ta 

^może mieć miejsce jedynie w pierwszym 
okresie. W niedługim bowiem czasie zo­
staną wykorzystane ukryte rezerwy I 
wszystkie przedsiębiorstwa znajdą się w 
tej samej sytuacji.

Zwolennicy drugiego kierunku propo­
nują regularne przewartościowywanie 
mocy produkcyjnych jako podstawę do 
ustalania planów i określania ich na­
pięcia. Ta metoda wydaje się bardziej 
niezawodna, z drugiej jednak strony jent 
ona z pewnością bardziej pracochłonna. 
Prace związane z określeniem mocy pro­
dukcyjnych przedsiębiorstw mają' d’a 
gospodarki narodowej ogromno znacze­
nie. Dlatego teź niezależnie od trudnoś­
ci. jakie na tej drodze sie rysują nało­
ży je ze wszech miar rozwijać 1 w m'a- 
rę możności podbudowywać naukowo.

Trzecia grupa uczestników ankiety 
proponuje oprzeć system ębóilźrów na 
analizie porównawczej działalności po­
krewnych przedsiębiorstw. W tym przy­
padku za podstawę nowego ‘ systemu 
przyjęto by najlepsze wskaźniki uzyska­
ne w całej gałęzi produkcji bądź w gru­
pie' przedsiębiorstw (z uwzględnieniem, 
oczywiście, okoliczności i czynników 
niezależnych od danego przedsiębior­
stwa).

Uczestnicy ankiety poddali ostrej kry­
tyce metody tworzenia funduszów 
przedsiębiorstwa, które są podstawnwm 
źródłem bodźców materialnego zaintere­
sowania. Propozycje idą w kierunku 
zwiększenia odpisów z planowanych zy­
sków I zmniejszenia odpisów z zysków 
ponadplanowych, z Jednoczesnym stymu­
lowaniem wysokich wskaźników plano­
wych. Są także propozycje, ahy odpisy 
były dokonywane od całej sumy zysku, 
niezależnie od tego, czy jest to zysk 
planowy ezy ponadplanowy. Fundusz 
przedsiębiorstwa należy rozbić na fun­
dusz rekonstrukcji I fundusz bodżeów - 
takie jest zdanie ogółu uczestników an­
kiety.

Podstawowy wniosek, jaki można 
wysnuć z dyskusji nad ankietą, 
sprowadza się do tego, że metody 
planowania i oceny pracy przedsię­
biorstw nie mogą i nie powinny być 
syntetyczne i uniwersalne. Dotyczy 
to zarówno obecnie obowiązującego 
wskaźnika obniżki kosztów na 1 ru­
bel produkcji towarowej jak i nn- 
przednio stosowanego wskaźnika 
produkcji globalnej. Dotyczy to 
również — zdaniem uczestników an­
kiety — wskaźnika zysku.

Są takie gałęzie gospodarki naro­
dowej. w których zysk może srać 
się podstawowym elementem bodź­
ców materialnego zainteresowania 
(w postaci bądź „procentowego u- 
działu", bądź premiowania na pod­
stawie ..współczynnika efektywnoś­
ci", bądź w jakiejkolwiek innej for­
mie). Są jednak inne gatozie gospo­
darki narodowej, w ktorvch zasto­
sowanie wskaźnika zysku może 
.przenieść niepowetowane szkodv. 
Dlatego też — zdaniem uczestników 
ankiety — należy' pozostawić sow­
narchozom swobodę w wyborze dla 
nosz^zołtotoych n^edcin^in-ętry o_ 
kręślonvch srdoipów bn-iźców ma­
terialnego źaintereś"'.<'or>;a

Oprać. E, CII,

prowadzi jednak do stagnacji obro­
tów. W trosce o. przyszły rozwój 
wymiany musimy' poszukiwać bar­
dziej generalnego rozwiązania opłat 
towarowych za tranzyt, bowiem 
rozwój usług NRD na rzecz Polski 
tylko częściowo załatwi tę sprawę. 
Można by rozważyć wydzielenie 
specjalnej puli towarów na ten cel, 
czy nawet budowę zakładów, któ­
rych produkcja nosiłaby wyłączne, 
wyżej wspomniane przeznaczenie.
' Nie zawsze bowiem powrót do 
„pierwotnych" form handlu jest 
rzeczą złą. Z tym zresztą wiąże się 
inna sprawa. Importujemy często 
NRD-owskie maszyny czy chemika­
lia z trzecich rynków płacąc za to 
towarami, które z kolei NRD, tam 
kupuje. Można by te operacje u- 
prościć, eliminując pośrednika. 
Skomplikuje to niekiedy rokowa­
nia handlowe, ale w końcu będzie 
to na pewno z pożytkiem dla obu 
stron.

Fachowcy twierdzą, że opłaciłoby 
się przeznaczać 20—30 proc, kra­
jowej produkcji tkanin, konfekcji, 
galanterii, obuwia, mebli itp. na 
wzajemną wymianę z innymi kra­
jami socjalistycznymi. Wzbogaciło­
by to rynek, podniosło standard ja­
kościowy i estetyczny produkcji o- 
raz rozszerzyło ramy handlu zagra­
nicznego.

Stoimy wobec potrzeby zawarcia 
dodatkowego protokołu do umowy 
handlowej na lata 1961—1965, bo-, 
wiem już w bieżącym roku zosta­
nie przekroczony poziom obrotów 
przewidzianych na 1965 r. Wielo­
letnia umowa haądlowa, podpisa­
na-w 1960 r., zakładała stagnację 
obrotów handlu zagranicznego po­
między obu krajami, była bowiem 
układana pod wpływem sytuacji 
bieżącej. Obecnie ogólne warunki 
rozwoju NRD uległy poprawię. 
Również inaczej, szerzej rozumiemy 
zadanie współpracy. 



Hydroelektrownla „Split"

D
YREKTOR jednej z na­
szych wielkich fabryk 
— mówił żartobliwie 
mój przygodny współ­
towarzysz podróży z 
Rijekł do Dubrownika 

— pewnego dnia został telefonicznie 
wezwany przez Prezydenta Repub­
liki do Belgradu. Takie wyróżnie­
nie nie często spotyka nawet dy­
rektorów.... Gdy drżący z emocji 
i miotany przeróżnymi domysłami, 
czemu przypisać owo wyróżnienie 
stanął wreszcie w gabinecie mar­
szałka Ti to, ten przyjrzawszy mu 
się uważnie, powiedział: chciałem 
zobaczyć człowieka żyjącego w Ju­
gosławii i zarabiającego pół milio- 
n* dinarów miesięcznie. Teraz wi­
dzę...

W czasie., pobytu w Jugosławii 
anegdotę tę — w najrozmaitszych 
wersjach — opowiadano mi podczas 
różnych okazji kilkanaście razy. 
Miejscem tych okazji był autokar 
mknący nowoczesną i piękną auto­
stradą z Belgradu do Żagrzebia, 
stocznia w Rijece, maleńka kawia­
renka w Słoweńskim Brodzie, gdzie 
wieczorem przychodzą robotnicy 
pracujący w olbrzymiej fabryce 
wagonów im. Duro Dakovica. Ba! 
Nawet mój czternastoletni przewo­
dnik po Ljublanie, czarny i- żywy 
jak iskra Boszko, gdy poprosiłem 
gó by opowiedział coś ciekawego 
o życiu swojego miasta, momen­
talnie odpowiedział: „dobrze. Ale 

czy słyszałeś ten numer („brój") o 
dyrektorze?"

Rzecz to o tyle dziwna i zasta­
nawiająca, gdyż jak się później zo­
rientowałem i o czym informowali 
mnie moi gospodarze, w każdej 
z sześciu republik opowiadają- so­
bie dowcipy i dykteryjki typowe dla- 
danego regionu czy obszaru kraju. 
Mało jest natomiast w Jugosławii 
kawałów, które obiegają cały kraj. 
Ot, tak ńp. jak u nas anegdotka • 
O lilipucie!

Tę mało na pozór znaczącą za­
gadkę, pomógł mi rozwiązać i zro­
zumieć jeden z jugosłowiańskich 
dziennikarzy.

— Anegdota, którą mi Pan pow­
tórzył, jest oczywiście niczym in­
nym jak tylko wymysłem ludzi. 
Ale dlatego tak się ona rozpow­
szechniła, gdyż posiada tzw. spo­
łeczny wydźwięk i z tej racji spo­
tyka się wszędzie z aprobatą słu­
chaczy. Na czym rzecz polega?

Z dalszej rozmowy wynikło, że 
W niektórych zakładach pracy 
wręcz stwierdzono, iż na skutek 
niesolidności ludzi zajmujących 
miejsca w organach samorządu ro­
botniczego, niektóre — wcale nieba­
gatelne — sumy dzielone były so­
lidarnie między dyrekcję a owych 
nieuczciwych przedstawicieli zało­
gi Mój rozmówca sam znał dyrek­
torów fabryk, których miesięczne 
dochody wahały się w granicach 300 
tys. dinarów przy średniej płacy 
robotnika w tej fabryce - 22 tys. 
dinarów. Dysproporcja duża, me 
będąca bynajmniej wynikiem tylko 
różnic kwalifikacji, wkładu i cha­
rakteru pracy.

Podczas pobytu w Jugosławii 
miałem sam możność zapoznania- 
się z działalnością samorządów ro­
botniczych kilku wielkich zakła­
dów przemysłowych. Wielogodzin­
ne rozmowy z członkami- rad robo­
tniczych, dyrektorami fabryk, dzia­
łaczami gospodarczymi, dziennika­
rzami oraz — na ileś* pozwalał czas 
i znajomość języka serbskiego. — 
zapoznanie się z niektórymi oficjal­
nymi materiałami (uchwały, zarzą­
dzenia, literatura) - pozwoliły w 
jakimś’ stopniu chwycić sens pew­
nych zmian, jakie dokonują się o- 
becnie w jugosłowiańskim systemie 
planowania i zarządzania. Ponie­
waż - jak się wydąie - w tej 

chwili są to zmiany, od których 
wyników — jak zapewniali mnie 
jugosłowiańscy przyjaciele — za­
leżeć będzie w dużej mierze przy­
szły system planowania i zarzą­
dzania gospodarką Jugosławii, war­
to poświęcić mu k-ilka< słów.

*

O ?0fl, jaką spełniają samo­
rządy robotnicze w jugosłowiań­
skiej gospodarce dużo już u 
nas pisano. Nie ma więc chy­
ba potrzeby raz jeszcze: szczegó­
łowo przedstawiać zasad tego sy­
stemu, definiować najprostsze po­
jęcia, wchodzić w gąszcz przepisów 
o podziale dochodu przedsiębior­
stwa, tworzenia się różnego rodza­
ju funduszów itd., itd. Zbyteczność 
tych zabiegów jest dodatkowo je­
szcze umotywowana; to o czym pi- 
szę nie ma bynajmniej charakteru 
naukowego opracowania, a jest 
jedynie pewną, śtimą bardzo oso­
bistych refleksji wynikłych z tego, 
co w Jugosławii widziałem i o czym 
rozmawiano ze mną w czasie Wcale 
nie urzędowych dyskusji.

Jednakże dla jasności- później­
szych wywodów, trzeba powiedzieć 
choćby dwa słowa o tym, co dzi­
siaj należy już chyba do historii.

Początkowo — po 1948 r. — rady 
robotnicze w Jugosławii powsta­
wały jako ustawowe przedstawi-' 
cielstwa pracowników w przedsię­
biorstwach, mające się troszczyć- o 
ich interesy socjalne i ekonomiczne. 
Przedstawiciele pracowników mieli 
prawo wypowiadania swego zdania 
w sprawach personalnych, Zarzą­
dzania i produkcji. W 1949 r. pra­
wo to zostało rozszerzone i zosta­
ło przekształcone w prawo współ­
decydowania. W 1950 r. uchwalono 
ustawę, na mocy której przedstawi­
ciele pracowników mieli prawo de­
cydować we wszystkich zagadnie­
niach dotyczących zarządzania, kie­
rowania, produkcji, płac, zbytu wy­
twarzanych artykułów... Ta forma 
samorządów robotniczych — w ska­
li masowej — przetrwała do lat 
obecnych.

Tylko od pewnego już czasu za­
równo w kierowniczych kolach po­
litycznych jak i w samych zakła­
dach pracy; zaczęły powstawać wą­
tpliwości, czy istniejąca forma sa­
morządu robotniczego, w epoce no­
woczesnego i rozwiniętego społe­
czeństwa przemysłowego, odpowia­
da jeszcze jego wymogom. Zwłasz­
cza, że na skutek właściwie nie­
skrępowanych żadnymi istotnymi 
ograniczeniami ze strony państwa, 
samorządy robotnicze zamiast w 
jakimś — bardzo ogólnym — stop­
niu uzupełniać się, zaczęły konku­
rować ze sobą. Pojęcie zysku stało 
się tak dominujące dla każdej z 
poszczególnych fabryk, że zapomi­
nano często o tzw. interesach ogól- 
nospołeznych. Samorząd decydo­
wał o produkcji, o jej cenie zbytu, 
a więc dążył wszelkimi silami do 
rzucania na rynek asortymentów, 
na których najwięcej „zarabiał”. 
Poza tym państwo miało bardzo 
mały wpływ na produkcję, a zwła­
szcza na produkcję eksportową. Nie 
posiadało szczegółowej orientacji 
już nie co do wielkości produkcji, 
ale przede wszystkim co do jej a- 
sortymentów. Nie trzeba chyba ni­
kogo przekonywać, iż istnienie ta­
kiej sytuacji przez dłuższy okres 
czasu, musiałoby odbić się ujemnie 
na możliwościach prowadzenia 
przez państwo jego polityki.

W międzyczasie w organach sa­
morządów robotniczych — jak szcze­
rze przyznał Tito w swoim przemó­
wieniu wygłoszonym w Splicie — 
upowszechniły ' się korupcja, lenist­
wo j brakoróbstwo. Z tego wła-

(fCprespatidejięją własna z Jugosławii)
ANDRZEJ BOBER

W celu bezpośredniego- włączenie , 
coraz większej liczby pracowników 
do kierowania, przedsiębiorstwem; 
doszło do formowania ,w zakładach 
produkcyjnych mniejszych grup ro­
botników i pr&cowhików, uczestni- 
czącydh w zamkniętym procesie ro­
boczym i powiązanych wspólnym- 
interesem. Grupy te (uważa się,-, że- 
jei optymalna liczba członków po­
winna wynosić od 30 do 50'osób) 
najczęściej nażywane • są „jedno­
stkami ekonomicznymi”, a ich or­
ganizacja i stopień samodzielności 
są bardzo różne w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. Tam, gdzie się- 
pod tym Względem poszło najdalej 
— owe jednostki dysponują środ­
kami trwałymi i obrotowymi, czu­
wają nad inwestycjami i rozsze­
rzeniem reprodukcji, mają własne 
fundusze i samodzielnie dzielą czy­
sty zysk, jaki osiągnęły. Natorhiast 
minimalne kompetencje „jednostek 
ekonomicznych” — tzn. w tych’ za­
kładach pracy, w których . ta no­
wa forma zarządzania zakładem 
dopiero się przyjmuje — wyrażają 
się w samodzielnym podziale oso­
bistych dochodów, wytwarzanych 
przez jej wszystkich członków.

Mój pilot w podróży po Jugo­
sławii, dziennikarz Djurić, jest głę­
boko przekonany, że „jednostki eko­
nomiczne” w zakresie swoich praw 
i społecznej roli dalece przekroczy­
ły uprawnienia „oddziałowych rad 
robotniczych”.

— We wszystkich większych 
przedsiębiorstwach jeszcze dotąd 
istniały oddziałowe rady, ale uja­
wniło się, że nie są one wystarcza­
jąco przygotowane do realizacji 
możliwie pełnego udziału wszyst­
kich członków kolektywu w zarzą­
dzaniu i do rozwijania ich pełnej 
inicjatywy. Pod tym względem „je­

dnostki ekonomiczne" stanowią zna­
czny krok naprzód;

Jak już było powiedziane wyżej, 
zakres praw i kompetencji „jedno­
stek ekonomicznych” j.est różny w 
.różnych zakładach pracy.. Dzieje silę 
to tak, gdyż ta nowa forma zarzą­
dzania zakładem pracy, istniała do 
tej pory na prawach eksperymen­
tu w nielicznych tylko przedsiębior­
stwach. Dopiero w tym roku moż­
na zaobserwować zjawisko szyb­
kiego wkraczania tych form bez­
pośredniego zarządzania do całej 
gospodarki jugosłowiańskiej.

Chcąc ujrzeć z bliska działanie 
tego, niedawnego jeszcze ekspery­
mentu. odwiedziłem jedną z jugosło­
wiańskich fabryk,, w której od kilku 
miesięcy aziałają już „jednostki e- 
koncmiczne”. Oto kilka jedynie 
spostrzeżeń — bez pretensji, by 
wszystko wyjaśnić na jednym tylko 
przykładzie — wyniesionych z tere­
nu fabryki będącej wysoko zmecha­
nizowanym zakładem przemysło­
wym.

Zatrudnia ona 1200’ robotników 
podzielonych na 32 „jednostki eko­
nomiczne” odpowiadające określo­
nym formom produkcji względnie 
obsługi. Wszyscy robotnicy tej czy 
innej’ grupy (używam tego okre­
ślenia jako synonimu „'jednostki 
ekonomicznej”) przedstawiają sobą

Wielka Brytania — EWG, 
nowa runda rokowań

WWt
W Brukseli zjawiła się ponownie rzą­

dowa delegacja W. Brytanii celem kon­
tynuowania rokowań w sprawie warun­
ków przystąpienia do EWG. Delegacji 
angielskiej przewodniczy minister Heatb.

W okresie przerwy w rokowaniach 
odbyta się, jak donosiliśmy, konferen­
cja Krajów Wspólnoty Brytyjskiej, któ­
ra dala wyraz rozbieżnościom panują­
cym między jej członkami i żądaniu 
obrony interesów zamorskich krajów 
Wspólnoty.

Przed obecną rundą rokowań minister 
Heatb odbył szereg podróży po krajach 
EWG spotykając się z przedstawicie­
lami bądź kierownikami rządów 1 oso­
bistościami świata politycznego I go­
spodarczego. Ze strony Adenauera 1 
rządu francuskiego nie napotkał on 
życzliwego przyjęcia. Natomiast rządo­
we kola włoskie i eeszty mniejszych 
krajów wchodzących w skład Wspól­
nego Rynku wyraźnie opowiadają się 
za szybkim przystąpieniem W. Brytanii 
do EWG. W samej Anglii opozycja prze­
ciw Wspólnemu Rynkowi rośnie w siły 
czego wyrazem była niedawna konfe­
rencja Łabour Party.
’ Obiektywni obserwatorzy stwierdzają, 
te obecna runda rokowań będzie się 
ciągnęła aż do kwietnia przyszłego 
roku (d.).

Szwajcaria zgłosiła akces 
do EWG

W ostatnich dniach września szwaj­
carska delegacja rządowa złożyła w 
Brukseli u władz Europejskiej Wspól­
noty Gospodarczej prośbę o przyjęcie 
do Wspólnego Rynku. Podobnie jak i 
inne tzw. neutralne kraje Szwajcaria 
zgadza się na pełną integrację gospo­
darczą, chcąc jednak zachować ■ swój sta­
tus polityczny. Dążność, do pełnej inte­
gracji gospodarczej kola polityczne w 
Szwajcarii uzasadniają groźbą izolacji 
gospodarki, która b. silnie jest powią­

órgan samorządu. Zagadnienia? kt6- 
re należą do ich kompetencji roż- 
patrują . oni na- posiedzeniach przy- 
gotowywanych przez swego kiero­
wnika i specjalną komisję (2—3 o- 
sobyj wybraną , spośród- siebie. Gru­
pa decyduje o rozdziale miejsc-; ro­
boczych, przyjmuje i 'Zwalnia ro-' 
botników, pociąga do odpowiedzial­
ności dyscyplinarnej,za różnego ro­
dzaju wykroczenia. I najważniej­
sze: podejmuje- decyzje o podziale 
dochodu na- poszczególne stanowi­
ska- robocze.

Grupa ma; w swej dyspozycji 
dwa fundusze: rezerwowy i ogól­
nych potrzeb. Początkowo- fundu­
sze te tworzyły się wyłącznie ze 
środków osiągniętych drogą oszczę­
dności. Obecnie staje zagadnienie 
możliwości tworzenia tych fundu­
szy także z decentralizacji części 
funduszów przedsiębiorstwa.. Fun­
dusz rezerwowy grupa- może- wy­
korzystać na place tylko w tym 
przypadku, gdy z jakichkolwiek 
przyczyn nie zostały w 'dostatecz­
nym stopniu osiągnięte środki na 
fundusz plac. Natomiast' fundusz 
potrzeb ogólnych wykorzystywany 
jest ną mniejsze inwestycje.

Przy formowanu planu produk­
cji przedsiębiorstwa, każda „jedno­
stka ekonomiczna” stara się. o to, 
aby „jego część planu” była jak 
największa. Oznacza to bowiem 
większą produkcję, lepsze wyko­
rzystanie stanowisk roboczych.,czy­
li innymi słowy — realizowanie du­
żych środków materialnych, a więc 
i większe dochody.

Bardzo ciekawy jest system po­
wiązań wszystkich grup ze sobą 
w procesie produkcji i wynikające 
z tego- konsekwencje.

Zdolność produkcyjna jednej „je­
dnostki ekonomicznej” jest zwią­

zana i uzależniona od' zdolności 
produkcyjnych jednostek poprzed­
niej. i następnej. W czasie mojej 
bytności w zakładzie byłem świad­
kiem uzgodnienia planów pracy po- 
szc‘zególnyćh grup 'przez „central-' 
ną” dla fabryki radę robotniczą. W 
oparciu o sporządzony w taki spo­
sób plan, grupy regulują między 
sobą wzajemne stosunki na pod­
stawie umowy. W przypadku- gdy 
jedna grupa opóźnia się z wyko­
nywaniem swego planu produkcyjne­
go — zobowiązana jest ona wyna­
grodzić uszęzerbek, który poniosły 
grupy poprzednia i następna. Na 
podstawie propozycji całej bryga­
dy, podejmuje się decyzje o od­
szkodowaniu za przestoje. W koń­
cu miesiąca kierownik brygady 
zdaje sprawozdanie przed całym 
podległym mu kolektywem o osią­
gniętych wynikach. Wtedy grupa 
przystępuje do zatwierdzenia swo­
ich zarobków.

Pieniądze z kasy przedsiębiorstwa 
podejmuje się na podstawie spe­
cjalnego protokółu. W instrukcjach 
uchwalonych przez „centralną” (dla 
fabryki) radę robotniczą' podane są 
także sankcje dla przypadków, w 
których grupa podejmuje więcej 
pieniędzy, niż się jej należało. Tę 
część pieniędzy, które grupa przyswo­
iła sobie w sposób niezasłużony, obo-

zana poprzez eksport z Europą Zachod­
nią. Akces Szwajcarii podobnie jak 1 
reszty tzw. krajów neutralnych (Szwe­
cja, Aństria, Dania) spotkał się ze 
względów politycznych (neutralność) z 
zimnym przyjęciem ze strony władz 
EWG (d.).

Finlandia wzmaga 
eksport jaj do NRD

Autarkiczna polityka rolna EWG 
utrudniła zbyt fińskich jaj. Produkcja 
ich jest wyższa o 25 proc, od wewnętrz­
nego spożycia. Ostatnio Finlandia za­
warła z NRD transakcję na dostawę w 
najbliższych miesiącach 1,5 min jaj. 
Fińskie kola gospodarcze liczą się z 
możliwością ulokowania w przyszłym 
roku na rynku NRD poważnej ilości 
Jaj eksportowych, (d,).

Jugosławia wzmaga 
ofensywę eksportową

W pierwszym półroczu br. jugosło­
wiańska fabryka rowerów „Partizan" w 
Suboticzy, wyeksportowała na rynek 
USA 12 tys. sztuk rowerów. W niedu­
żych partiach rowery dostarczono rów­
nież do Kanady.

Przedsiębiorstwo „Encrgo-projekt" za­
warło ostatnio ze spółką „Sudanese 
Associated Engmeers Company" w 
Chartumie porozumienie w sprawie za­
projektowania i budowy elektrowni i 
innych obiektów przemysłowych (d.).

Węgry—India
Spec£iliścl węgierscy zaprojektują i 

udzielą pomocy inżynierom Indii przy 
budowie huty aluminium o zdolności 
produkcyjnej 50 tys. f. rocznic. Węgry 
okażą również odpowiednią pomoc kre­
dytową. (d.)

W NRF spadek produkcji stali
Analiza ostatnich danych statystycz­

nych o produkcji stali w NRF wykazu­
je w okresie październik 1961 r. - wrze­
sień 1962 r. 32,5 min t. Porównując tę 
produkcję z tym samym o rok wcześ­
niejszym okresem (34,2 min t.) otrzy­
mujemy spadek o około 5 proc. War­
tość obrotów również spadla z 18.4 mld 
DIU na 16,3 mld DM czyli o 8 do 9 proc. 

wiązana- Jest zwrócić ze- swego* f 
duszu rezerwowego. Niezalćzpie 
tego grozi, jej niebezpieczeństwo ur 
traty prawą- samodzielnego określa-- 
nia swoich zarobków przez- okre^ 
6 miesięcy. . ;

Poza; tym- Jednostką-, 
na”' decyduje o- tym' kito' ma - otrzyj 
mać środki finansowe' na budowę! 
mieszkania, komu przydzielić spe-- 
cjalńe stypendium na okres nauki: 
w szkole i-tp,

*

Proces rozwoju nowych form bez^ 
pośredniego zarządzania robotników-' 
znajduje się, można powiedzieć, W: 
zarodku. Wiele zagadnień roziwiąw 
zano dotychczas jedynie polowicz^ 
nie, inne zaczęto zaledwie rozwiąr- 
zywać. Czy można więc już w tej, 
chwili, mówić o pewnych wy-nikacł^ 
nowego systemu? Wydaje się, żęi 
tak

Interesujące są np. pierwsze wy*1 
niki orientowania, się robotników 
w dziedzinie polityki inwestycyj­
nej. W fabryce produkującej na li­
cencji włoskiego Fiata samochody' 
„Zastawa-600”, rada robotnicza, 
przedsiębiorstwa zaproponował ai 
„jednostkom ekonomicznym” zużyć' 
środki z ich funduszów na budów-- 
nictwo mieszkań. Mimo to kilk-a 
grup zdecydowało wyłożyć te środ­
ki na rozwój produkcji. Podobny 
przykład z innej fabryki. Te gru­
py, które nie są w stanie wykorzy­
stać- w pełni „swoich” mocy pro— 
dukcyjnych; gdyż1 przeszkadza km 
temu poprzednia grupa, albą, tzw; 
zator produkcji, domagały s:ę od 
rady robotniczej, aby własne środ­
ki przeznaczyć właśnie- w tę część 
produkcji, która tworzy zator. .

W rzeczywistości ta troska o wyż­
szą i rentowniejszą gospodarkę; i- 
bardziej ekonomiczną działalność: 
produkcyjną, stanowi sama przez 
się.’ przesłankę, na której budują 
się nowe formy zarządzania bez­
pośredniego opartego o stworzone: 
„jednostki ekonomiczne”.

Ale istnieje i druga strona me­
dalu. Współczesna produkcja wy* 
maga bardzo wysokiego . stopnia 
koncentracji środków, a :nie ich 
rozpraszania. Tak przynajmniej 
dowodzi praktyka obecnych lat. 
Tymczasem system bezpośredniego 
zarządzania jest w swej istocie sy­
stemem decentralizacji nakładów, 
środków i decyzji. Gdy dzieliłem: 
się ową — być może powierzchow­
ną — sugestią z moimi gospodarza­
mi, próbowano mi wyjaśnić, że de­
centralizacja zarządzania w przed­
siębiorstwie nie oznacza decentra­
lizacji środków finansowych, a tymi 
bardziej dekoncentracji produkcji. 
Ma ona polegać jedynie na rozwią­
zywaniu takich zagadnień, jaką kto 
ponosi odpowiedzialność za podję­
te decyzje koncentracji środków —■ 
czy grupa ludzi wybranych jako ra­
da robotnicza, czy też wszyscy pra­
cujący w przedsiębiorstwie. Tłuma­
czono mi, że najważniejszy jest 
fakt, iż w działalności przedsiębior­
stwa o inwestycjach, zarobkach i 
innych sprawach decydują bezpo­
średni producenci, a rada robotni­
cza’ wykonuje" jód^nie funkegę u- 
zgadniania interesów poszczegól­
nych grup.

Trudno na podstawie powierz­
chownej znajomości problemu — 
bo na taką jedynie pozwalał krót­
ki okres pobytu w Jugosławii — 
powiedzieć, jakie nowy system za­
rządzania przedsiębiorstwem, bę­
dący jedynie częścią przebiegają­
cych obecnie zmian w jugosłowiań­
skiej gospodarce, posiada wady i 
zalety, jakie kryje w sobie niebez­
pieczeństwa czy też mile niespo­
dzianki. Wydaje się jednak, że na 
te pytania w dostatecznym stopniu 
odpowie najbliższa przyszłość. W 
każdym bądź razie ważny jest fakt, 
że system ten powstał i zostaje 
wprowadzany w życie poprzez u- 
ruchomienie inicjatywy społecznej. 
Patrząc z tego punktu widzenia 
(albowiem tego rodzaju inicjatywa 
stwarza dogodne warunki dla li­
kwidacji wielu anomalii) na za­
gadnienie, można mieć nadzieję, że 
ten eksperyment jugosłowiański 
przyniesie oczekiwane przez jego 
twórców rezultaty.

. -Ten ostatni spadek jest odbiciem wzra­
stającej konkurencji- na światowym ryn­
ku stali'.

Wykorzystanie potencjału produkcyj­
nego wykazuje w ostatnich miesiącach 
również znaczne pogorszenie. W 1961 r. 
potencjał produkcyjny obliczano na ok. 
37 min t stali, a jego wykorzystanie 
na ok. 90 proc. Spożycie stali na po­
trzeby rynku wewnętrznego wynosi oko­
ło 490 kg na mieszkańca, po odliczeniu 
zaś eksportu aut ponad 400 kg, należy 
więc do najwyższych w świecie. Na 
wewnętrznym rynku stall szczególnie 
silnie daje się odczuć konkurencja stall 
francuskiej, (d.).

Osiągnięcia gospodarcze 
We^ier

Produkcja przemysłowa Węgier w I 
półroczu 1962, jak podaje Główny Urząd 
Statystyczny w Budapeszcie, zwięsszyla 
się w stosunku do tegoż okresu 1961 r. 
o 8% przy wzroście wydajności pracy 
o 4%. Szczególnie duże osiągnięcia wy­
kazał przemysł maszynowy (wzrost o 
12%) i chemiczny (wzrost o 19%).

Tak samo pomyślnie rozwijał się han­
del zagraniczny wykazując wzrost o 10% 
w imporcie i o 16% w eksporcie, w 
obrotach czołowe miejsce zajmuje Zwią­
zek Radziecki, na który przypada 3;> ■ 0 
całości obrotów zagranicznych Węgier, 
na wszystkie kraje socjalistyczne łącz­
nie 70%.

Zastosowanie maszyn w rolnictwie (na 
dzień 31 marca 1962 roku było 217 pań­
stwowych gospodarstw rolnych i 4 628 
spółdzielni produkcyjnych) poczvnilo 
dalsze znaczne postępy, w pierwszej 
połowie tego roku rc-inlctwo otrzyma­
ło 4 350 traktorów, 2 850 pługów trakto­
rowych, 650 snopowiązalek, 800 kombaj­
nów itd. Wzrosło też pogłowie zwie­
rząt domowych, a mianowicie bvdla ro­
gatego o 1.5% do 1 987 tys. sztuk, nie­
rogacizny o 8,2% do 6 409 tys. sztuk i 
owiec o 7,8% do 2 850 tys. sztuk. Je 1- 
nakowoż .pomimo wzrostu pogłowia by­
dła liczba krów zmalała o 2,6% i to 
się odbiło" na produktUi masła. (MP)
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śnie źródła wywodzi się anegdota 
opowiedziana na początku... A fakt, 
że cieszy .się ona taką popularno­
ścią świadczy jedynie o tym, że są 
to sprawy w Jugosławii wszystkim 
znane, Ale nie tylko do tego spro­
wadza się jej głębszy sens: zainte­
resowanie ludzi tymi sprawami jest 
jednocześnie wcale nie ukrywaną 
— jak zaobserwowałem — chęcią 
Zapobieżenia niezdrowej sytuacji i 
jej uzdrowienia. I myliłby się ten, 
kto by sądził, że owe — wspomnia­
ne powyżej — wątpliwości równa­
ją się w umysłach Jugosłowian z 
ideą zlikwidowania obecnych rad 
robotniczych. Nikt o tym nawet 
przez chwilę nie myśli! Chodzi je­
dynie o znalezienie takiej formy, 
która dopuszczałaby .centralne w 
pewnym stopniu kierowanie gospo­
darką w interesie państwa i całej 
ludności z jednej strony, z drugiej 
Zaś — by w jeszcze bardziej silnym 
stopniu wyrobiła w pracownikach 
poczucie odpowiedzialności za ich 
pracę, pobudzała zainteresowanie tą 
pracą, wiązała ich z właściwie po­
jętymi interesami społecznymi. Ta­
ki jest prawdziwy sens obecnych 
poszukiwań nowych — czy ulepszo­
nych — form istnienia i działania 
samorządów robotniczych.

Mamy więc do czynienia z dwo­
ma sprawami, do których rozwią­
zania przystąpili Jugosłowianie: jak 
zwiększyć wpływ państwa na produk­
cję i jej zbyt oraz jak jeszcze bardziej 
wytworzyć w pracownikach poję­
cie współgospodarza zakładu pra­
cy, prawdziwie odpowiedzialnego 
za jego działalność. Spotykamy się 
więc z krańcowo — na oko — prze­
ciwstawnymi sobie tendencjami: z 
centralizacją zarządzania całą go­
spodarką i decentralizacją zarzą­
dzania W skali przedsiębiorstwa.

Jak wyglądają te tendencje w 
praktyce? Nad sprawą wpływu pań­
stwa na produkcję i jej zbyt, nie 
chciałbym dłużej się zatrzymywać 
z bardzo prostego powodu: formy 
wprowadzanych tutaj reform roz­
patrywane są w wysoko postawio­
nych kołach kierowniczych Jugo­
sławii, do których mój dostęp był, 
rzecz jasna, ograniczony. Niektóre 
ż tych reform zostały jednak już 
wprowadzone w życie — pozwalam 
je sobie jedynie zasygnalizować. A 
Więc przedsiębiorstwa jugosłowiań­
skie otrzymywać będą „z góry” pe­
wne wskaźniki ekonomiczne: wiel­
kość produkcji globalnej, plan 
podstawowych asortymentów pro­
dukcji oraz ceny zbytu niektórych, 
szczególnie ważnych dla całej go­
spodarki, produkowanych przez nie 
towarów. Gwoli ścisłości podam, że 
lista towarów reglamentowanych 
ustalona półtora miesiąca temu, 
wynosi około 250 grup asortymen­
tów. To nie jest wcale mało, zwa­
żywszy że do tej pory panował V/ 
Jugosławii swobodny rynek na 
wszelkie dobra. ' ł
, Pierwsze kroki zostały więc tu­
taj poczynione. Jakie będą następ­
ne? Trudno już w tej chwili odpo­
wiedzieć na to pytanie. Nie bawiąc 
się więc w proroka, postaram się 
przedstawić bardziej szeroko prob­
lem tzw. decentralizacji zarządza­
nia w przedsiębiorstwie. ■



•Rok 1031 upłynął pod znakiem za­
ostrzania się kryzysu światowego. Na 
początku 1932 r. „Przegląd . Gospo­
darczy", organ Centralnego Związku 
Polskiego Przemysłu, Górnictwa, 
Handlu i Finansów, dokonując oceny 
poprzedniego roku, podkreślał, że 
Polska znajduje się we względnie 
dobrej sytuacji, gdyż zdołała utrzy­
mać niezachwianą walutę. Dwuty­
godnik stwierdzał równocześnie, iż w 
dalszym ciągu istnieje zagrożenie, 
zwłaszcza jeśli idzie o gospodarkę 
skarbową 1 kształtowanie się bilan­
su płatniczego:

„Program naszego bilansu ptatni- 
ćzego od szeregu miesięcy jest cen­
trem ogólnego zainteresowania, a po­
nieważ w tymże bilansie płatniczym 
— po zupełnym zatrzymaniu ruchu 
kapitałów, zwłaszcza w sensie do­
pływu do Polski — waga bilansu 
handlowego, już poprzednio zawsze 
poważna, znacznie się jeszcze zwię­
kszyła, więc nie popełni się wiel­
kiego błędu logicznego, utożsamiając 
dziś nieomal walkę o aktywność lub 
przynajmniej równowagę bilansu 
handlowego z walką o czynny bilans 
płatniczy.”

Zdaniem „Przeglądu” ważna tu 
jest polityka przywozowo-celna, pro­
wadzona przez państwo. Odpowie­
dnie posunięcia mogły zahamować 
zbędny przywóz po to, by chronić 
zagrożone interesy wywozowe:

„Rzecz prosta jednak utrzymanie 
naszego wywozu zależy w części tyl­
ko od zachowania dla niego otwar­
tych lub przynajmniej względnie 
otwartych dróg. Aby nasza wytwór­
czość z tych drzwi mogła odpowie­
dnio korzystać, musi ona być kon-- 
kurencyjną w stosunku do wytwór­
czości innych krajów. Konkurencyj­
ność ta w dużym stopniu podważo­
ną została przez deprecjację licz­
nych walut 'europejskich. Grożą jej 
dalsze niebezpieczeństwa ze strony ■ 
przymusowej zniżki cen, po raz pier­
wszy na taką skalę stosowanej w 
Niemczech."

W dalszym wywodzie „Przegląd" 
obrazuje politykę deflacyjną, prowa­
dzoną wówczas w Polsce 1 zadaje 
pytanie, czy w tej sytuacji należy 
podjąć próbę wpływania na ceny. 
Organ przemysłu jest zdania, co nie­
trudno zrozumieć, że taka próba by­
łaby szkodliwa. Równocześnie jed­
nak daje do zrozumienia, że można 
by uczynić coś właśnie dla dobra sa­
mego przemysłu:

„Nie oznacza to bynajmniej, żeby 
rola polityki państwowej wobec da’- 
szej ewolucji wydarzeń miała być 
całkiem bierną. Liczne składniki ko­
sztów produkcji zależą przecież bez­
pośrednio od państwa i wszędzie 
tam, gdzie jakieś odciążenie produk­
cji jest możliwe, winno ono koniecz­
nie nastąpić."

Oczywiście mowa o ulgach podat­
kowych. zwolnieniach od taryf 1 
opłat skarbowych Itp.

Problem polityki cen zajmował 
wówczas żywo opinię publiczną, 
zwłaszcza jeśli Idzie o ceny karte­
lowe. W dyskusji zabrał również 
glos prof. E. Lipiński, który m.ln. 
wyraził pogląd, że kryzys zmusza do 
zniżki cen. Na przeszkodzie jednak 
stoją syndykaty i kartele. Gdyby np. 
nie było syndykatu żelaznego, ceny 
żelaza zostałyby obniżone 1 sytua­
cja hutnictwa mogłaby się kształto­
wać pomyślniej. W warunkach kry­
zysu przedsiębiorstwa mogłyby za­
wiesić amortyzację 1 w ten sposób 
umożliwić obniżkę cen. Innym wyj­
ściem mogłoby 'być •obniżenie--roz­
wodnionych kapitałów zakładowych. 
Prof. Lipiński konkludował:

„Zakładamy, że obniżka cen karte­
lowych obudzi drzemiący popyt, ob­
niży udział kosztów stałych, a więc, 
jeżeli nie polepszy, to nie pogorszy 
wcale sytuacji przedsiębiorstw. Zniż­
ka cen kartelowych jest operacją 
bolesną, lecz uzdrawiającą.”

Pogląd ten spotkał się ze zdecy­
dowaną dezaprobatą „Przeglądu”. 
Organ przemysłu pisał:

„Ogromna większość przedsię­
biorstw skartelizowanych, które w 
mniemaniu najszerszej opinii są źró­
dłem nieprawdopodobnych zysków, 
walczy dziś — narówni z państwo- 
wem przedsiębiorstwem kolejowem 
— tylko o to, żeby powiązać swoje 
dochody z rozchodami. W walce tej 
nie korzysta przytem z żadnych re­
zerw, ani też w obecnych warun­
kach znikąd na jakiekolwiek kredy­
ty Uczyć nie może.”

„Zawieszenie amortyzacji, choć 
jest gospodarczo całkiem nieracjo­
nalne, mogłoby jako źródło dla ob­
niżki cen 'wchodzić w rachubę, gdy­
by przemysł zawsze jeszcze posiadał 
odpowiednią po temu marżę. Jeś i 
jednak tej marży już nie ma l jeśli 
chodzi wprost o uchronienie się od 
efektywnych strat eksploatacyjnych, 
to wówczas — abstrahując od owe­
go efektu dynamicznego zniżki cen, 
który prof. Lipiński dyskontuje, a 
który nam w najlepszym razie wy­
doje się problematyczny — spośród 
podanych przez niego zaleceń dla 
rozwiązania całego problemu zostaje 
jedynie — obniżenie kapitałów za­
kładowych.

Nie sądzimy, żeby takie szukanie 
wyjścia z impasu kosztem właścicie­
li miało wystarczyć już nawet nie 
dla poprawienia rentowności przed­
siębiorstwa..., ale choćby*dla utrzy­
mania go przy życiu.”

„Przegląd" przez szereg miesięcy 
bronił nienaruszalności cen kartelo­
wych. Dopiero kilka miesięcy póź­
niej w październiku 1932 r., doszedł 
do wniosku, że nie sposób trzymać 
się dotychczasowego układu cen. Re­
dakcja wyrażała pogląd, że „nowy 
układ cen musi się w Polsce wy­
tworzyć, trudno jednak przewidzieć, 
jaki on będzie”.

To jedno jest pewne — pisał 
Przegląd” — że nie będzie to układ 

obecny, który jest zbyt wyraźnie 
niekorzystny dla jednej z podsta­
wowych gałęzi wytwórczości, jaką 
jest rolnictwo.”

„Zbyt bowiem rażące są obecne 
dysproporcje nie tylko między cena­
mi produktów rolnych a skartelizo­
wanych, ...ale również pomiędzy ce­
nami dóbr produkcyjnych i kon- 
sumcyjnych, cen hurtowych i deta­
licznych, aby one trwale takieml po- 
zortei miały."

Ale jakimi drogami miała się do­
konać ta zmiana, o tym organ prze­
mysłu nie mówił.

T.J.

KASKI I MODA
Bardzo dobrze, że fachowe pismo,

jakim jest „Motor” zaczęło ^popula­
ryzować kaski ochronne wśród mo­
tocyklistów. Zastanawia jednak, 
czemu kwestię Ich powszechnego, u-
żywania uzależnia od... mody..

Już od trzech tygodni śledzimy $ uwagą refleksje.- 
Władysława Bieńkowskiego z jego, podróży ‘ po 
Polsce, zamieszczane w\PRZEGLĄDZIE KULTURAL­
NYM. Tym razem autor'' trafił w Bieszczady i zasta­
nawia się, jaki powinlen\być kierunek zagospodaro-

;* wania tego‘regionu kraju.', O problemie tym nie raz 
pisała już prasa, komunikując o setkach sposobów,

; które mogłyby przeobrazić (Bieszczady w okręg o wy- 
\ sokim poziomie rolnictwa. iPrzedstawiano środki — o 
'jviele częściej — tylko „półśrodki"... i właśnie to • 
zagadnienie podnosi Bieńkowski:

^Zdumiewające, że w tym narodzie pełnym t.aklej 
pomysłowości, w kraju, w którym jeszcze przed 
uchwaleniem ustawy znane fest dwadzieścia sposo­
bów yej obchodzenia oraz przynajmniej trzy sposoby 
zarobienia na niej — w tym narodzie jest absolutny 
paraliż* [koncepcji,. co robić z paru setkami czy ty­
siącami hektarów interesującej pod wielu względami 
ziemi". , Jakie są przyczyny tego zjawiska? Skoro 
chłopi, nie beż poważnych racji, nie kwapią się do 
tamtej itleml, trzeba stworzyć według wypróbowa­
nych wzbrów fermy i znaleźć śmiałków, którzy je 
poprowadzą. Śmiałków tych trzeba z góry uwolnić 
od całej ibiurokratycznej zależności, niech istnieją na 
prawach eksperymentu, to znaczy przede wszystkim 
materialnego zainteresowania (dać im procent, ale od 
dochodów'— jak wiadomo, wiele instytucji w Polsce 
otrzymuje procent od wydatków).

Bieńkowski widocznie przewidział głosy, które mo­
głyby negować celowość podnoszenia do rangi pro­
blemu tworzenia w Bieszczadach eksperymentalnych 
gospodarstw. I od razu — nie bez słuszności — 
stwierdza, "że „wielkie sprawy składają się z tysięcy 
i milionów' drobnych i bez naprawy tych drobnych 
nie naprawimy niczego".

Swoją jednak drogą w wywodach Bieńkowskiego 
brak trochę konsekwencji. Z jednej bowiem strony 
zarzuca on wszystkim, którzy pisali o Bieszczadach 
absolutny brak koncepcji ogólnej, z drugiej zaś , 
strony — sam proponuje tylko bardzo wąski zestaw 
środków ' zaradczych, które nie .tworzą przecież — 
Jak to wynika z artykułu — jakiejś pełnej koncepcji 
zagospodarowania tego regionu kraju...

Mimo to wartość takich publikacji jest doniosła 1 
w żadnym przypadku nie można tych form Inter-

Aniśmy się spostrzegli, kiedy po 
wielu latach życia god rządami pla­
nów — planowość na wskroś prze- 
drążyła nasze życie, wszędzie zazna­
czając swą wszechobecność. Umysły 
małe myślą, że plan to dokument. 
Jakżeż błędna koncepcja! Plan jest 
niczym — planowanie wszystkim, że 
sparafrazuję Bernsteina, który prze­
widział, że furda zrobić, sztuka ro­
bić w permanencjl.

Pod rządami planu życie zakrzep­
łoby w jego rubrykach. Panowanie
planowania skutkuje ruch 
noić, dynamizm przemian. 
Polski wynajmuje sobie 
Cheopsa, a telewizji nie

i zmień- 
Oto Film 
piramidę 
stać na

kupno kawałka papieru, żeby sobie 
takową wyciąć i ustawić na wizji.

W pralnlctwle plan kradzieży tak 
jest przekraczany, że nie nadąża za 
nim finansowy plan funduszów na
odszkodowania. Ostatnio w 
słyszałem taki dialog.:

—. Dlaczego pani wpisała, 
bułgarski kożuch wart jest

Bo tyte jest wart.-

— Ja zapłaciłam 7 BBB.

— Ale pani go nosiła.

— Przez jeden sezon, 
wynosiłam za 1BBB.

— Ale pralnie nie mają 
nlędzy na odszkodowania

pralni

te mój 
BBB zl?

Najwyżej

tyle ple- 
i kazano

nam wpisywać połowę wprtoścl.

— To i tak będą 3 BBB.

— Widzi pani napis, że pralnlctwo 
jest w służbie świata pracy? U nas 
nie zaplanowano, żeby ktoś sobie 
kupował kożuch za ? BBBI

Oczywiście wszystko to ma zna­
czenie tylko teoretyczne, ponieważ 
pralnie i tak nikomu nie wypłacą 
900 zl odszkodowania.

W kinematografii plan przewiduje 
produkcję dziesięciu scenariuszy na 
jeden film. Jest on nie tylko wyko­
nywany, ale 1 realizowany. Ogląda­
jąc filmy nawet NIK-owiec przyzna, 
te każdy z nich powstał z 10 róż­
nych scenariuszy. Natomiast teatry 
wystawiają spektakle w nominalnej 
proporcji: jeden dramat — jedna 
sztuka na deskach, przy czym gwolt 
oszczędności często za wystawia­
nym przedstawieniem żaden tekst 
nie stoi.

Bujność życia jest tak wielka, te 
nadążanie za nim sprawia, ii nie ma 
u nas żadnego planu — jest za to 
planowanie.

Z tym większą więc zgrozą muszę 
zasygnalizować, tż Istnieje dziedzina 
życia publicznego, w której panuje 
absolutna bezplanowość t nleplano-
wantę. rządzi nią przypadek i
anarchia. Mam na myśli sport.

Skutkiem karygodnego zaniedbania 
ant plan pięcioletni, ani roczny nie 
przewiduje, która drużyna ma wy­
grać z którą, a jaka z jaką prze-

Kosmonauci są powszechnie podzi­
wiani, osobiście jednak wątpię, by 
przeciętny człowiek zechclał się do 
nich upodobnić. Mimo, że za używa-
nlem kasków przemawia < 
wagi argument. Cytuję za

ogromnej

rem" (nr 39/1962) artykuł pt. 
w oczekiwaniu na modę": „

,Moto- 
„Kask 
.Około

BB proc, wszystkich śmiertelnych wy­
padków motocyklowych następuje z 
powodu urazów czaszki i kręgów 
szyjnych".

Kask 
jednak 
samym 
śmierci 
Dlatego

nie zdobi, to pewne. Chroni 
dość skutecznie głowę. Tym 
zwiększa szanse uniknięcia 
lub poważnego obrażenia, 
nie' ma co czekać 3—i lat,

jak przewiduje „Motor", na zarzą­
dzenie władz komunikacyjnych o 
obowiązku używania kasków.

Ministerstwo Komunikacji nie mo­
że, jak twierdzi, wprowadzić przy­
musu, dopóki przemysł nie dostar­
czy kasków dla wszystkich motocy­
klistów.

Przemysł chemiczny może w ciągu

pm
wencji lekceważyć. Potwierdza to artykuł-Krzysztofą 
Borunia — „Odpowiedzialność" — zamieszczony na ła­
mach TYGODNIKA DEMOKRATYCZNEGO, Zwraca on 
uwagę na doniosłe znaczenie wystąpień ' indywidual­
nych w rozbudzaniu inicjatywy społeczeństwa, Wy­
stąpienia te stanowią niejako czynnik zapłonowy dla 
rozwinięcia się inicjatywy ogółu. Tworzenie się okre­
ślonej postawy ma w dużej mierze charakter reakcji 
łańcuchowej. Najtrudniej zapoczątkować ten proces, 
lecz jeśli większa liczba ludzi widzi, że zajęcie właś­
ciwej postawy przynosi oczekiwane rezultaty, coraz 
szybciej się ona rozpowszechnia i coraz łatwiej roz­
budza inicjatywę innych grup. W tej. właśnie społecz­
nej postawie, w tym upowszechnianiu się poczucia 
odpowiedzialności za to, co się wokół nas dzieje, ro­
dzą się elementy nowego społeczeństwa. Jest to pro­
ces długotrwały, pełen zahamowań i przeszkód, nie­
mniej istnieją warunki, aby w oparciu o doświad­
czenie, świadomie go przyśpieszać i to na wszystkich 
odcinkach naszego życia.

A jak w praktyce wygląda zagadnienie odpowie­
dzialności za to co się dzieje wokół - powiedzmy - 
dyrektora czy pracownika zakładu produkcyjnego? 
Na ten temat glos Zabiera Kisiel na lamach * jak 
zwykle - TYGODNIKA POWSZECHNEGO. Otóż wspo­
mniany dyrektor odpowiada tylko .za złamanie prze­
pisów czy nadużycia — za produkcję nie. Dlaczego? 
Bo nie może: odpowiedzialność jest tu podzielona 
między producentów surowca, kooperantów, kierow­
nictwo państwowych środków transportowych, handel,- 
między setki najrozmaitszych zakładów i instytucji, 
biur, gdzie owa odpowiedzialność i gestia rozpływają 
się pomiędzy nie wiadomo kogo. Nikt nie jest od­
powiedzialny za całość, nikt nie Jest bezpośrednio 
zainteresowany, nikomu też nic nie grozi: pensja leci, 
a nawet jak się straci pracę, to się dostanie inną, 
podobną... Poza tym — jak twierdzi Kisiel — ogólne

grać. Jak łyżka dziegciu psuje becz­
kę miodu, tak łut anarchii wywra­
ca wszelkie planowanie w gospodar­
ce. Bezplanowość w sporcie niweczy
bowiem planowość przemyśle.
Anarchia jest jak Marek Perelman 
— wystarczy szczelina, aby się wcis­
nęła l zapanowała.

Jak wiadomo, produkcja przemy­
słowa jest całkowicie zależna od pił­
karskich rozgrywek ligowych. Niech

w

o problemach gospodarczych
plany i ogólna produkcja są poza zasięgiem świado­
mości „szarego" człowieka’ przemysłu; Wszystko jest ■ 
kolektywne, a więc niczyje — odpowiedzialność też. 
Jak- więc w, naszych warunkach pogodzić „związek 
wolnych wytwórców" (bo w przyszłości społeczeństwo 
nasze w związek taki ma się przekształcić) z. nieunik­
nionym. w jakiś sposob centralnym planowaniem pro­
dukcji, finansów i zatrudnienia? ,

Zaproszenie do dyskusji nad sprawami modelowy­
mi? Wyda je się, że m. in. i o to Kisielowi chodzi. 
Tym bardziej, że - Jak sam pisze — „świat to ciągła 
zmienność, więc i przemyśllwanie nad zmianami me­
tod pracy nic chyba zdrożnego mieć w sobie nie mo­
że. Do takich przemyśliwań zapraszam wszystkich - 
z profesorem Schaffem włącznie".

Jedną z ciekawszych pozycji ostatniego numeru PO­
LITYKI jest niewątpliwie artykuł Aleksandra Paszyń- 
sklego i Bogdana Zahna — „Instytuty za fasady". 
Myśl przewodnia autorów jest przejrzysta: aby pra­
cować nad rozwojem techniki, trzeba mieć warunki 
stałego analizowania procesów produkcyjnych we 
wszystkich fazach powstawania wyrobu, u nas Właś­
ciwie nikt tego nie robi. W fabryce nie mają na to 
czasu, sił i środków. Natomiast instytuty i centralne 
laboratoria wprawdzie gros czasu poświęcają proble­
mom bieżącym, ale z natury rzeczy robią to fragmen­
tarycznie. W takich warunkabh wegetacji zaplecza ba­
dawczego przemysłu’ rodzi się zadanie równania do 
światowej czołówki. Wydaje się więc rzeczy niezbęd­
ną powiedzenie iż organizacja, poziom 1 obecne' mo­
żliwości naszego zaplecza badawczego, które przecież 
musi być czynnikiem wiodącym w realizacji tego 
działania, nie upoważnia do optymizmu. Teza ta jest 
przez autorów poparta sporą Ilością liczb, porównu­
jących Polskę z innymi krajami na śwlecie. I nie­
stety wymowa tych liczb nie może napawać optymiz­
mem.

(BOB)

rym obojętny jest nasz pomyślny 
rozwój gospodarczy. Fakt to smutny, 
ale obiektywny.

Cóż się tedy dzieje? Co niedziela 
na stadionach jedne drużyny wygry­
wają, inne przegrywają. Znaczy to, 
te w Łodzi plan idzie w górę, a pi­
jaństwo i cudzołóstwo opada, w Ka­
towicach np. dzieje się wprost prze-

triumfalnie obwieszczając owocność 
tych zabiegów: plan wełny idzie w
górę, bawełna nie wypuszcza 
ków a pończosznictwo oczek! 
prawda, ale kosztem tego, że w 
zowie H-SOi nie ciecze!

Z aktualnej zlej sytuacji są

bra- 
To 

Wi­

trzy

ćiwnie. Zwycięski w rozgrywkach
Wrocław nasyca kraj

wskutek tego w Gdańsku

O plan ko

niedzielę Łódzki Klub Sportowy
nie kopnie celnie w bramkę — na­
zajutrz spada krzywa produkcji, a 
rośnie prosta pijaństwa. I odwrotnie 
— niech ŁKS kopnie, gdzie należy 
— produkcja rośnie, a alkoholizm, 
chuligaństwo, wandalizm, tumlwi- 
slzm, złodziejstwo, łapownictwo, ku-
moterstwo itp. maleje oraz lu-
dziom rosną skrzydła 1 stają się oni 
lepsi w pracy t obronie granic. Lo­
giczną tego konsekwencją jest, że 
władze odpowiedzialne za produkcję 
społeczną i takież morale — wysi­
łek inwestycyjny skupiają na druży-
nach sportowych, ponieważ kupno
jednego piłkarza jest tańsze t owoc­
niejsze niż zakup za granicą wypo­
sażenia kilku fabryk — a poza tym 
piłkarzowi przynajmniej część upo­
sażenia można wypłacać nie w dewi­
zach. ~

Ten system podnoszenia produkcji 
I poziomu społeczeństwa byłby do­
skonały, gdyby nie brak zrozumie­
nia dła potrzeb gospodarki, którym 
odznaczają się władze sportowe. 
Otóż te, lekceważąc fakt, że Polska 
ma wiekowe zacofanie tudzież chęć 
prześcignięcia najwyżej rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych legitymują­
cych się wyższą stopą życiową 1-
sprawniejszą 

•ły regulamin 
tyna mogła 
przegrać.

piłkarską — tak ustali- 
gier, że aby jedna dru- 
wygrać — druga musi

Nie chcę być denuncjatorem i os­
karżać o świadome szkodnictwo go­
spodarcze. Wskażę tylko, że gdyby
drużyna 
sama ze 
mnogość 
dziennie

piłkarska mogła zwyciężać 
sobą t sobie samej nakopać 
zwycięskich bramek — co- 
we wszystkich miastach

wygrywałyby wszystkie drużyny t w 
przemyśle kłopot z wykonaniem planu 
należałby do ponurej przeszłości, zaś 
pijaństwo i Inne plagi społeczne fi­
gurowałyby tylko w encyklopełU. 
Niestety, proste to rozwiązanie nie 
znajduje przychylności u ludzi, któ-

niespełna roku zapewnić min.
hełmów. Może, ale czeka na pomoc 
władz komunikacyjnych. Na tymcza­
sem nie ma bowiem gdzie magazy­
nować kilkuset tysięcy swoich kas­
ków. — A co — pytają chemicy — 
będzie, gdy wyprodukujemy t mlllo- 
nył

Sytuacja bez wyjścia? Pozornie.
Można rozwiązać sprawę przez 

objęcie przymusem początkowo wła­
ścicieli np. motocykli o pojemności 
od 560 cm śześc. wzwyż. Następnie 
— w miarę zwiększenia dostaw kas­
ków — właścicieli motocykli o po­
jemności od 350 cm sześć., 250, ISO I 
wreszcie popularnych WFM-ek. Moż­
na... bo, dlaczego nie przyjąć tej 
propozycji?

Skoro „Motor" zaczął już propa- 
■ gować modę na kaski, proponujemy, 

by podjął na swoich łamach dysku­
sję na temat: „Jak najszybciej wpro­
wadzić kaski ochronne". Hasło I 
Inicjatywę odstępujemy gratis.

(t>)

wagonami, a

ia

miast ok-
yętu woduje się kajak, a i to po 
pijanemu. Mija tydzień i wszystko 
jest wprost przeciwnie.

Można powiedzieć trudno: co tra­
cimy w Gdańsku, zyskujemy we 
Wrocławiu. i tak się to wszystko bi­
lansuje. Otóż owszem, byłoby tak, 
gdyby zwycięstwa i porażki piłkar­
skie zostały zsynchronizowane z po­
trzebami gospodarki narodowej, z 
góry uwzględnione w planach, prze­
widziane 1 poddane kontroli. Przy­
puśćmy: budownictwo potrzebuje 
stali. Dopóki stal jest najważniejsza, 
na boiskach zwycięża Nowa Huta. 
Ale blje ona bynajmniej nieprzy­
padkowo dobranego przeciwnika. Po­
wiedzmy, że z eksportem tekstyliów 
są kłopoty. Póki nie zdobędzlemy 
nowych rynków Łódź dostaje w 
kuchnię. Stocznia Gdańska dostała 
pilne zamówienia — trudno. Na kil­
ka miesięcy kładziemy palanta na 
węglu t Katowice otrzymują w kość 
od Wybrzeża.

W takim planowym układzie sport 
byłby doskonałym 1 niezawodnym' 
regulatorem bieżącej produkcji.

, Bezplanowość wygranych t prze­
granych powoduje zaś anarchię na 
rynku. Kiedy jest węglowa koniun­
ktura, akurat Katowice są bite, kle- 
dy India woła perkallków — Łódź 
jest pod planem, bo Ichni zawodnik 
skręcił sobie nogę w kostce. I tak 
dalej i tak dalej. Bez odrobiny 
przesady rzec można, iż gros na­
szych niepowodzeń gospodarczych 
blerze się z tej anarchii sukcesów 
i porażek piłkarskich, uzupełnianych 
boksem i żużlem.

Sytuacja taka każę zauważyć. Iż 
pieniądze wydatkowane na sport są 
marnowane, wyrzucane w błoto. Nie 
zabezpieczają bowiem pomyślnej re­
alizacji zadań gospodarczych, ale de­
zorganizują produkcję. Niestety, In­
westowanie w drużyny sportowe jest 
zdecentralizowane i system Ich do­
towania oderwany jest od spojrzenia
ogólnogospodarczego przepojony
zaś partykularyzmem. Łódzkich władz 

nie obchodzi węgiel, albo okręty i 
ładują-'one flotę w swoich piłkarzy

Kansas®

Ze świata nauki 
i techniki

ELEKTRYCZNY NOS
Tzw. „elektryczny nos" wynalazł 

prof. dr - Bogdan Kamieński, kiero­
wnik krakowskiego Zakładu Insty­
tutu Chemii Fizycznej PAN. „Nos 
elektryczny" działa na'zasadzie zmia­
ny napięcia elektrycznego pod wpły­
wem gazu. Urządzenie to -‘nieduże 
1 w ' zasadzie proste w obsłudze - 
okazało się wszechstronnym narzę­
dziem w ręku człowieka w walce z 
wykrywaniem' zanieczyszczeń atmo­
sfery. Zbudowanie go przez prof. dr 
B. Kamieńskiego - stanowi wynik 
ponad 3» lat żmudnej pracy 'W dzie­
dzinie mało znanej u nas w kraju, 
ęhodzl o specjalistyczne zagadnie­
nie z zakresu chemii fizycznej: zmia­
ny potencjału elektrycznego na po­
wierzchni wody. Prof. dr B. Ka­
mieński Jest w tej dziedzinie Jed­
nym z nielicznych i bardzo cenio­
nych w świecie specjalistów.

Zastosowanie „elektrycznego nosa'" 
może - być właściwie nieograniczone 
i mieć miejsce wszędzie tam, gdzie 
istotne są sprawy bhp, a więc w 
hutnictwie i górnictwie, w wielkiej 
chemii, w galwanizerniach i wodo­
ciągach, przemyśle spożywczym i 
przemyśle budowy o':rętów. Np. „nos 
elektryczny" potrafi badać („na bie­
żąco") świeżość ryb i mięsa, ana­
lizując zapach wydzielonych przez 
te produkty , substancji gazowych. 
Odpowiednio przygotowany i połą­
czony z aparaturą rejestrującą 1 sy­
gnalizacyjną może przeprowadzać 
analizę składu chemicznego powie­
trza wszędzie tam, gdzie istnieje nie­
bezpieczeństwo skażenia go substan­
cjami lotnymi. Mało tego — potrafi 
również dokładnie ocenić zawartość 
1 ilość owych substancji. Próby nad 
„nosem" trwają także w przemyśle 
okrętowym. Prawdopodobnie i tu da 
się go zastosować w procesie uod- 
parniania stali na korozję (szkodli­
we dla zdrowia wyziewy). Obecnie 
prof. Kamieński pracuje nad zagad­
nieniem połączenia „sztucznego no­
sa" z aparaturą rejestrującą i — jak 
twierdzi — nic nie stoi na przeszko­
dzie praktycznemu wykorzystaniu go 
dla potrzeb człowieka.

200 MILIONÓW 
PASAŻERÓW !

wyjścia: albo w ogóle nie łożyć w 
sport ligowy, wtedy nikt nie będzie 
grać 1 cała Polska równomiernie bę­
dzie lub nie będzie wykonywała 
planu. Albo wprowadzić system gier
bezkonfliktowych eliminując ist-
hienie zwycięzców gi zwyciężonych, 
albo wyniki meczów skoordynować I 
skorelować z potrzebami gospodar­
ki, opracowując perspektywiczny, 
pięcioletni, roczny, miesięczny t ty­
godniowy plan porażek 1 zwycięstw.

Wszystkie trzy warianty są dobre. 
Toteż znając naszych planistów 
wiem, że zastosują wszystkie trzy 
równocześnie, dzięki czemu systemy 
nawzajem się zniosą. ■

Nie przeraża mnie to jednak. Wa­
żny jest bowiem nie plan, ale to, 
żeby planowanie objęło również naj­
ważniejszą dziedzinę życia w na­
szym kraju, jaką jest sport piłkar­
ski.

. KLAKSON .

Tę imponującą liczbę gości prze­
wiezie swymi samolotami „Aero- 
flot" już w roku 1980. Będzie to licz­
ba większa od tej, jaką obecnie prze­
wożą wszystkie towarzystwa lotni­
cze na śwlecie. O lym, że realizacja 
tego planu Jest całkowicie realna, 
świadczy niezwykle szybki rozwój 
komunikacji lotniczej ZSRR, w po- R 
równaniu z krajami zachodnimi. 
I tak np. średnia prędkość podróżna 
wzrosła w ZSRR w latach 1950 —1960 
o 73’/,, podczas gdy w państwach 
należących do ICAO (Międzynarodo­
wa Organizacja Towarzystw Lotni­
czych) tylko o 24,8'/,.

* Najważniejszym czynnikiem, umoż­
liwiającym tak olbrzymie upowszech­
nienie komunikacji lotniczej w sto­
sunkowo krótkim czasie, jest stale 
wprowadzanie nowoczesnego sprzętu. 
Już w roku bieżącym „Aeroflot" o- 
trzyma dwa nowe modele samolotów 
pasażerskich. Będą nimi: An-24, prze­
znaczony do obsługiwania krótkich 
tras 1 startu z małych lotnisk oraz 
TU-124, pasażerski samolot odrzuto­
wy średniego zasięgu (2 009 km), za­
bierający 68 pasażerów i legitymu­
jący się prędkością przelotową w gra­
nicach 809—999 km.godz. („Horyzonty 
Techniki" nr 7,62). j •

Płonna obawa
W związku z fragmentem felietonu umieszczonego .w Waszym tygodniku 

w nr 39 (578) z dn. 39.99.62 (Dumping Słów - „Kto chce mieszkanie?"), 
w którym autor felietonu podpisujący się pseudonimem „Klakson” wyraża 
obawę, że odbudowa Jednej z fabryk na Powiślu będzie w przyszłości ko­
lidowała z budową dojazdów dó mostu na Trasie Mostowej „Świętokrzy­
skiej", pozwalam sobie powiadomić Obywatela Redaktora, a za Jego po-
średnlctwem również i autora felietonu, przede wszystkim — Czytelnl-
ków „Życia Gospodarczego" że owa obawa Jest płonna, a to z następują­
cych powodów:

I. Zakłady Przemysłu Cukierniczego „Syrena", mieszczące się przy ul. 
Topiel 12, a o nich najpewniej pisze autor felietonu, rzeczywiście nadbudo­
wują Jedno piętro nad blokami stojącymi od strony ul. Topiel 1 ulicy 
Drewnianej, co ma na celu zaspokojenie potrzeb Zakładu, który istnieje tu 
od lat kilkudziesięciu i wg aktualnych planów urbanistycznych Powiśla 
przewidziany jest do pozostawienia tu na stałe. Nadbudowywane bloki stoją 
w odległości ok. 17,0 m od skrajnej .krawędzi północnej projektowanego 
wiaduktu na dojcżdzle do przyszłego mostu „Świętokrzyskiego", po zbudo­
waniu go w pełnym przekroju (II etap) 1 w odległości ok. 45,0 m od skraj-
nej krawędzi północnej I etapu budowy tegoż wiaduktu.

2. Nadbudowa, o której mowa, odbywa się na podstawie 
go zatwierdzenie nastąpiło wówczas, gdy prace projektowe 
stówą ..Świętokrzyską" były zaawansowane w stopniu, który

projektu, które- 
nad Trasą Mo- 
umożliwił z do-

stateczną dokładnością ustalić przyszłe granice Zakładu P. C. „Syrena", 
które by nie kolidując z budową przyszłego wiaduktu umożliwiły Jedno­
cześnie istnienie 1 funkcjonowanie wartościowego zakładu przemysłowego, 
mającego Już swoją wieloletnią tradycję w Warszawie.

Bloki nadbudowywane znajdują się, oczywiście, w tych granicach Zakła­
du, które naruszone nic będą, ani w I (najbliższym), ani w II (późniejszym) 
etapie budowy Trasy Mostowej.

Dla Informacji podaję, żc obecny teren Zakładu będzie muslat ulec' ogra­
niczeniu: dla I etapu budowy wiaduktu na Trasie Mostowej - o ok. 5,0 
metrów, dla n etapu budowy - o dalsze ok. 28,9 metrów. Na terenie tym 
znajdują się parterowe zabudowania Zakładu „Syrena" (przeważnie skła­
dowe), które z chwilą rozpoczęcia budowy wiaduktu trzeba będzie w nie­
zbędnych dla danego etapu granicach przebudować.

Owo ograniczenie terenu Zakładu I przebudowa - w przyszłości - pew­
nych elementów obecnie istniejących (oczywiście nie dotyczy to elementów 
Zakładu obecnie nadbudowywanych) Jest uzasadnione tym, że jakiekolwiek 
przesunięcie osi wiaduktu w kierunku południowym (odsunięcie od Zakładu 
„Syrena") pociągnęłoby za sobą konieczność wyburzenia wielu cennych 
obiektów mieszkalnych 1 Innych wzdłuż ul. Zajęczej, co - w trakcie pro­
jektowania trasy mostowej - uznane zostało (1 słusznie) za rozwiązanie 
nie do przyjęcia.
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